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K O M U N I K A T
O NARADZIE

BIURA INFORMACYJNEGO PA R TII KOMUNISTYCZNYCH
W  drugiej połowie czerwca odbyła się w Rumunii Na

rada Biura Informacyjnego, w której uczestniczyli przed
stawiciele następujących partii: BUŁGARSKIEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ (komunistów) —  tow. tow.: T. Kostow 
i W . Czerwenkow; RUMUŃSKIEJ PARTII ROBOTNI
CZEJ —  tow. tow.: G . Dej, W . Luca I A . Pauker; W Ę
GIERSKIEJ PARTII PRACUJĄCYCH —  tow. tow.: M . 
Rakosi, M . Farkas i E. Gere; POLSKIEJ PARTII ROBOT
NICZEJ —  tow. tow.: J. Berman i A . Zawadzki; 
W SZECHZW IĄ ZKO W EJ KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
(bolszewików) —  tow. tow.: A . Źdanow, G . Malenkow 
i M. Susłow; FRANCUSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZ
NEJ —  tow. tow.: J. Duclos i E. Fajon; KOMUNISTYCZ
NEJ PARTII C ZEC HO SŁO W AC JI —  tow. tow. R. Slan- 
ski, W . Siroki, B. Geminder i G . Bares i WŁOSKIEJ PAR
TII KOMUNISTYCZNEJ —  tow. tow. P. Togliatti i P. 
Secchia.

Biuro Informacyjne rozważyło sytuację w Jugosłowiań
skiej Partii Komunistycznej i uchwaliło jednomyślnie rezo
lucję w tej sprawie.

(Pełny tekst rezo lu c ji poda jem y na str. 3).

Zjednoczenie partii robotniczych
w Czechosłowacji

PRAG A, 28.6 (PAP). — W  dn iu 27 odbyło się w  sali Lucerny w  P ra 
dze m anifestacyjne zebranie, na k tó ry m  ogłoszono uroczyście połączenie 
p a r t i i socjal - dem okra tycznej z par t ią  kom unistyczną w  Czechosłowacji. 
W szystkie m iejsca w  o lb rzym ie j s a li Lucerny wypełn ione b y ły  do osta t
niego, gromadząc ponad 3.2C0 uczestników. Nad stołem reprezentacyjnym  
obu p a r t i i zna jdowała się w ie lka  państwowa Ghorągiew czechosłowacka 
oraz godła czechosłowackiej p a r ti i kom unistycznej i  so c ja ld em o kra tycz 
nej.

Za stołem prezyd ia lnym  zasied li członkow ie prezyd ium  obu czecho
słowackich p a r ti i robotn iczych z p rem ierem  A . Zapotockym , w iceprem ie
rem  Zdenkiem  F ie rlinge rem  i  genera lnym  sekretarzem  czechosłowackiej 
p a r t i i kom unistycznej R. Slan&kym na czele oraz liczn i goście.

Zebranie o tw a rto  uroczystym  odegraniem  czechosłowackiego hym nu 
1 dźw iękam i p ieśn i „C ze rw ony S ztandar“ . Do sa li weszły następnie sze
reg i pocztów sztandarowych.

Z  ko le i zebranie zagaił p rem ier rządu czechosłowackiego, A . Zapotoc- 
ky , oznajm iając uroczyście, że dn. 1 lipca nastąpi a k t połączenia dwóch 
na jw iększych p a r ti i robotn iczych w  Czechosłowacji —  p a r t i i kom unistycz
ne j oraz p a r t i i socja l-dem okratycz nej.

swoim  z radością stw ierdza, że po d łu 
gich doświadczeniach, ja k ie  ma za so
bą czechosłowacka klasa robotnicza, 
dn. 27 czerwca br. doszło do oczeki
wanego od dawna zjednoczenia obu 
p a rtii,  k tó re  nastąjplło z w ie lu  zasadni
czych i  is to tnych  powodów.

Orędzie
Prezydenta Gottwalda
Następnie w śród  b u rz liw y c h  oklas

kó w  obecnych, przewodniczący czecho
słowackiego Zgromadzenia Narodowe
go, d r  John, odczytał tekst orędzia 
prezydenta K lem enta  G ottw a lda, skie- 
rownego do uczestników  zebrania. 
P rezydent G ottw a łd , k tó ry  je s t zara
zem przewodniczącym  czechosłowac
k ie j p a r t i i kom unistycznej, w  liście

Klin. Modzelewski o Konferencji Warszawskiej
Konferencjo prasowa w M S Z

—  Oświadczenie warszawskie w inno  
przyczynić się do uregu low an ia spra
w y  poko ju  w  Europie, a w  szczególno
ści —  prob lem u Niemiec. Trzeba t y l 
ko, żeby wszystkie państwa w ykaza ły  
taką samą dobrą wolę, ja ką  m y w y k a 
za liśm y na K o n fe re n c ji W arszawskiej, 
pow iedzia ł w czora j m in . M odzelewski, 
zagajając kon ferencję  prasową z dzień 
n ika rzam i p o lsk im i i  zag ran icznym i

Jeden a dz ienn ika rzy zagranicznych 
zapytał m in . Modzelewskiego, co rząd 
po lsk i zamierza uczynić w  w ypadku, 
gdyby Stany Zjednoczone, ko n tyn u u 
jąc  sw oją dotychczasową po litykę , po 
m in ę ły  m ilczeniem  lu b  zlekceważyły 
oświadczenie warszawskie?

■— T rudn o  sobie w yobrazić, odpowie 
dz ia ł m in is te r, sytuację  y  k tó re j głos 
setek m ilio n ó w  lu d z i pragnących po-

W O B R O N I E  
IpZYNABOllOWEl SOLIDARNOŚCI 
PARTII ROBOTNICZYCH
Goryczą 1 niepohamowanym o~ 

¡burzeniem przejmie dziś każdego 
członka naszej partii rezolucja Biu
ra Informacyjnego o sytuacji w  Ko 
¡munistycznej Partii Jugosławii. Roz 
bijacka, antymarksistowska, antyra
dziecka postawa kierownictwa par
t i i  jugosłowiańskiej musi budzić 
Sprzeciw w każdym z nas. Lecz z 
Uczuciem troski łączy się uczucie du 
¡my z przynależności do rodziny par 
t l i  robotniczych, partii; które ma
ją odwagę otwarcie i  twardo, mó
w ić bezkompromisowo o sprawach 
bolesnych, nie tuszując 1 nie zama
zując niczego, gdy trzeba zająć zde
cydowane i  jasne stanowisko.

W idzimy w tym dowód niezłom
nej solidarności międzynarodowej 
tewolucyjnego ruchu robotnicze
go, widzimy w  tym dowód hartu 
jdeowego, który pozwala śmiało od
słaniać błędy i  słabości ruchu, aby 
je tym skuteczniej przezwyciężyć.

Ludzie, którzy kierują Komuni
styczną Partią Jugosławii sprzenie
wierzyć się podstawowej zasadzie, 
jia której opierać się musi każda 
zdrowa partia robotnicza. Sprzenie 
Wierzyli się zasadzie demokracji we
wnątrz - partyjnej, zastępując ją sy
stemem wodzostwa, obcym ruchowi 
robotniczemu i tępiąc wszelką myśl 
krytyczną w szeregach partyjnych.

Złamanie tej zasady nie było rze
czą przypadkową. W iąże się ono 
ściśle z lekceważeniem ro li partii, 
jako awangardy klasy robotniczej, 
au»ngardy, która powinna być ze 
swą klasą powiązana tysiącem ni
ci. W iąże się też ze zlekceważeniem 
przodującej roli klasy robotniczej w  
narodzie". Roztapiając partię we 
froncie narodowym, konspirując 
partię i uchylając się tym samym od 
kontroli mas, przywódcy KPJ tym 
szybciej ześlizgnęli się na pozycje
Untymarksistowskie. _ _ *

Łączy się z tym nierozumienie sa- 
jftej istoty walki klasowej, któ ja jpy

najmniej nie wygasa w  państwie 
demokracji ludowej, lecz przeciw
nie, nasila się, przybierając swoiste 
formy.

Zadaniem partii marksistowskiej 
jest mobilizowanie w  sojuszu robot
niczo - chłopskim sił klasy robotni
czej oraz biednego i  średniego chłop 
stwa dla uzyskania coraz większej 
przewagi sił antykapitalis.tycznych 
na drodze do socjalizmu. Zacieranie 
tej walki w  połączeniu z prostacką 
wiarą we wszechmoc mechanicz
nych, administracyjnych zarządzeń 
nie ma nic wspólnego z marksizmem.

Odejście od wskazań marksizmu- 
leninizmu leży u podstaw wypaczeń 
polityki wewnętrznej i  zagranicznej 
przywódców KPJ, polityki, która 
schodzi na manowce awanturnictwa 
politycznego.

Bo czymże Jak nie awantumic-
twem politycznym jest dwulicowa, 
wręcz nieprzyjazna w  stosunku do 
Związku Radzieckiego i  do radziec
kiej Partii Komunistycznej polityka 
przywódców KPJ. Czymże jak nie 
kiepską megalomanią jest pomniej
szanie wyzwoleńczej ro li Związku 
Radzieckiego i  Arm ii Radzieckiej, 
która umożliwiła Jugosłowianom i 
innym narodom Europy środkowej 
i  wschodniej zrzucenie okowów hit
lerowskiego najazdu i ugruntowanie 
władzy ludowej.

Przywódcy KPJ, wyłamując się z 
międzynarodowej solidarności sił re
wolucyjnych, ulegli wpływom drób- 

'< nomieszczańskiego nacjonalizmu. 
N ie rozumieli, czy nie chcieli rozu
mieć, że kraje demokracji ludowej 
nie mogą maszerować samopas, że je 
dyną gwarancją ich niepodległości i 
suwerenności wobec zakusów impe
rializmu jest jednolity, socjalistyczny 
front walki z imperializmem, jest 
ścisła współpraca krajów demokra
cji ludowych ze Związkiem Radziec 
kim.

(Dalszy ciąg na s tr. 2?e|j.

ko ju , m óg łby być zlekceważony. N ie 
św iadczyłoby to dobrze o poko jow ych 
tendencjach ludz i, k tó rzy  chc ie liby  
przejść do porządku dziennego nad 
uchw a łam i w arszaw skim i. S tan ja k i 
panu je obecnie w  Europie, n ie  p o w i
n ien trw a ć  długo. N a leży uregu low ać 
w szystkie S kutk i w o jny , je ś li się chce 
u trw a lić  pokój.

—  Czy rząd po lsk i o trzym a ł ju ż  od
powiedź na sw oje no ty  pro testacyjne 
w  spraw ia  zaleceń londyńskich?

—  Nie, —  odpow iedzia ł m in is te r.

Rząd po lsk i, ja k  w y n ik a  z dalszych 
odpowiedzi, n ie  zamierza przesłać te k 
stu oświadczenia warszawskiego in 
nym  państwom . Rząd nasz n ie  o trzy 
m a ł o fic ja ln ie  tekstu uchw a ł lo n d yń 
skich.

Zapytano da le j czy rzą d  po lsk i za
m ierza przedstaw ić oświadczenie w a r
szawskie O rgan izacji N a rodów  Z jed 
noczonych. Odpowiedź b rzm ia ła : —  
Uważam y, że prob lem  N iem iec w in ie n  
być rozw iązany przez cztery m ocar
stwa z uw zględn ien iem  o p in ii n a j
ba rdz ie j zainteresowanych państw.

M in . M odzelewski w y ja ś n ił rów nież, 
ja k  należy rozum ieć kon tro lę  nad prze 
m ysłem  n iem ieckim , zaproponowaną w  
ośw iadczeniu warszaw skim  i  ja ka  jest 
różn ica m iędzy tą kon tro lą , a p rze w i
dzianą w  uchwałach londyńskich . M ó
w im y  o k o n tro li nad p rodukc ją  Zagłę
bia  R uhry , k tó ra  trw a ła b y  określony 
czas rów n ież i  po ustan iu  okupacji. 
K o n tro la  ta nie pow inna być taką, jaką 
przew idziano w  . Londynie . F ranc ja  

| naprzyk ład, na podstaw ie zaleceń lo n 
dyńskich, będzie m ogła w yra z ić  —  i  to 
ty lk o  trzem a głosam i na 15, swoje n ie 
zadowolenie ze sposobu podzia łu p ro 
d u k c ji R uhry . Na samą p rodukc ję  nie 
będzie m ia ła  żadnego w p ły w u . G uber 
na torzy zaś nie  będą m us ie li liczyć się 
z głosem F ranc ji.

__Jesteśmy przec iw n i tendencjom
podziału Niem iec, m ó w ił da le j m in . 
M odzelewski. Są to  tendencje n ie rea l
ne, m y  zaś jesteśmy p o lity k a m i re a l
nym i. Można tw orzyć sztuczne pań
stewka gdzieś w  A fryce , lecz n ie  w  cen 
tru m  Europy, i  to gdy chodzi o 60 m i
lionów  N iem ców. T w o ry  sztuczne me 
mogą się długo utrzym ać.

Na pytanie , ja k ie j re a k c ji na leży o- 
ezekiwać na oświadczenie w arszaw 
skie ze strony państw, uczestników 
kon fe ren c ji londyńskie j, odpowiedź 
brzm ia ła : —  Myślę, że zwycięży zdro
w y  rozsądek i  w o la  setek m ilio n ó w  
ludz i, dążących do pokoju. Polska n i
gdy nie  odrzucała rozsądnych propo
z y c ji rozmów.

M in . Modzelewski s tw ie rd z ił da le j, 
że w szystkie sprawy, o k tó rych  mó
w iono na kon fe renc ji, zna lazły od- 
źw ierciedlenie w  Oświadczeniu. N ie 
p rzy ję to  na kon fe renc ji żadnych ta j
nych uchwał. Ci, k tó rzy  walczą o po
k ó j nie m ają n ic  do u k ryw an ia . —  Ra 
dzę dobrze przeczytać tekst deklaracji 
i wyzwolić się spod różnych sugestii, 
iakie b y ły  o n ie j rozsiewane —  pow ie 
dział na zakończenie min. M odzelew
ski, zwracając sie do dz ienn ika rzy za
g ra n ic z n y ^  s —

„K la sa  robotnicza —  ośw iadczył 
w  swoim  liśc ie prez. G o ttw a łd  — 
prow adzi naród czechosłowacki do 
nowego, niebywałego ro z k w itu  oraz 
powiększać będzie jego dorobek k u l
tu ra ln y . D latego je s t rzeczą samo 
przez się zrozum iałą, że w okó ł k la 
sy robotn icze j i  pod sztandarem  je j 
id e i skup ia ją  się w szystkie  inne w a r 
s tw y  ludu  pracującego m iast i  wsi. 
O czywiste jes t rów nież, że p a rtia  
k lasy robotn icze j i  Jej p o lity k a  staje 
się p o lity k ą  wszystk ich żywotnych, 
uczciw ych i  tw órczych s ił w  na ro 
dzie.“
W  dalszym  ciągu swego lis tu  prezy

dent po dkre ś lił zobowiązania, ja k ie  na 
kłada na zjednoczoną klasę robotniczą 
je j odpowiedzialność przed losam i pań 
stwa i  narodu.

Po odczytan iu lis tu  prezydenta prze
m aw ia li zaproszeni goście, m. ton. ge
nera lny sekretarz S łow ackie j P a r t ii K o  
m unistycznej —  S. Bastovansky, m in i 
ster d r S lechta —  w  im ie n iu  Czecho
słowackiej P a r t ii Socja listycznej oraz 
m in is te r A . P e tr —  w  im ie n iu  P a r t ii 
Ludowej.

Przemówienie 
F i e r l i n g e r a

G łów nym  m ówcą z ram ien ia  Czecho 
słowackie j P a r t ii S ocja l-D em okra tycz- 
nej b y ł w iceprem ie r rządu czechosło
wackiego oraz przewodniczący te j p a r
t i i  —  Zdenek Fierlltoger, k tó ry  w  prze 
m ów ien iu  swoim  zanalizow ał dokład
nie genezę i  rozw ó j ruch u  robotn icze

go w  Europie oraz w  Czechosłowacji. 
Rok 194-5 — pow iedzia ł F ie r lin g e r — 
przyn iós ł zasadnicze zm iany w  rozw o
ju  ruchu  robotniczego na ca łym  świę
cie, a zarazem w  Czechosłowacji. Po 
pam iętnym  zw ycięstw ie  lu du  p ra cu ją 
cego, w  lu ty m  br. ju ż  n ic  nie może 
dzie lić k lasy robotniczej. Droga do so
c ja lizm u jest dla wszystkich otw arta .

„P rzystępu jem y do p a rtii,  k tó ra  w y 
kazała swą tężyznę duchową w  decy
du jących dn iach w a lk i o re p ub likę  — 
m ó w i w iceprem ie r F ie rlinge r. —  Na 
czele te j p a r t i i s to i mąż stanu, do k tó - 
nego m am y pełne zaufanie. Jest n im  
K lem ent G o ttw a łd

Przemówienie
Z a p o t o c k y e g o

Dalszym  m ówcą b y ł p re m ie r rządu 
czechosłowackiego — A. Zapotocky, 
k tó ry  n a k re ś lił h is to rię  w a lk i o z je
dnoczenie k lasy  robotniczej na prze
strzeni osta tn ich dziesiątek lat.

„Ą~orie w ie lk ic h  przyw ódców  klasy 
robotniczej, dążące do je j zjednocze
nia, s ta ły  się dziś radosną rzeczyw i
stością“  —  zaznaczył Zapotocky.

W  dalszym ciągu swego przem ówię 
n ia  p rem ie r om ów ił zasady, na k tó 
rych  op iera się idea P a rt ii K om u n is ty 
cznej, poświęcając w ie le  m iejsca obo
w iązkom  i  dzie jowem u posłannictwu, 
ja k ie  ma do spełn ienia ta p a rtia  w  na
rodzie czechosłowackim.

Na zakończenie swego p rz ' uów le 
p rem ier Zapotocky ośw iadczył m.

„M y  —  zjednoczeni dzis ia j i  zdysc 
p linow an i — dźw igam y coraz w yże j asf 
sze sztandary okry te  chw ałą — czeDŚ 
wone, socjalistyczne, re w o lu c y jn i 
sztandary i  swoje zwycięskie chorą
gw ie narodowe ze s łow am i p rz y s ię g i 
„P ó jdz iem y naprzód, n igd y  ju ż  n ie  z #  
przedam y naszej narodowej niepodliS* 
głości, u trzym am y p rzy  w ładzy rząd Iff  
dowej dem okracji, dokonam y budowy; 
socja lizm u w  duchu M arksa, Engela#) 
Len ina i  S talina, p racując w  szeregami 
Czechosłowackiej P a r t ii K om unistycz
nej w raz z K lem entem  G ottw aldem .“  .

♦  1

Po uchw a len iu  uroczystego m an ito* 
stu połączenia obu p a rtii,  na zakoń
czenie głos zabrał generalny sekretaxz 
czechosłowackiej p a r t i i kom unistycz
ne j poseł Slansky, k tó ry  w  pe łnych 
entuzjazm u słowach zaznaczył, że su
werenność R epub lik ; Czechosłowackiej 
może być ty lk o  oparta  na sojuszu Ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  in n y m i pań
stw am i dem okrac ji ludow ej, n ie  w y 
łączając rów nież w szystkich innych  
postępowych s ił socja lizm u na świen 
cie.

„D z is ia j z jednoczyliśm y znowu W 
Czechosłowacji klasę robotniczą i  n i
gdy ju ż  i n ikom u nie pozw olim y na 
to, aby jedność tę b u rz y ł“  —  ośw iad
czył na zakończenie swego przemó- 

1 w ien ia  poseł Slansky. „

Manifest o Zjednoczeniu Partii Robotniczych
(PAP)PR A G A , 28. 6. (PAP). Na uroczy

stym  zebran iu w  sali Lucerny, jak ie  
odbyło się w  d n iu  27 bm, i  na k tó 
ry m  ogłoszono połączenie obu cze
chosłowackich p a r t i i robotn iczych, w y  
dano h is to ryczny m anifest. W  m an i
feście zgrom adzeni podkreśla ją  w aż
ność dokonanego połączenia.

„Łączym y w  naszej wspólne j par 
t i i  w szystk ie  nasze najlepsze t r a 
dyc je  narodowe I  w szystkie  dośwlad 
czenia ruchu  robotniczego —  brzm ią  
m . In . słowa m anifestu —  dośw iad
czenia, k tó re  kosztowały nas ty le  
o fia r. B ierzem y pod uwagę również 
w szystkie  doświadczenia w ie lk ie j 
m iędzynarodow ej w a lk i k lasy ro 
botnicze j. Chcemy, aby nasz k ra j 
b y ł bogaty i  szczęśliwy, aby troska 
o poziom  życia człow ieka by ła  u 
nas na jw yższym  praw em . Skup iam y 
w  swoich szeregach 2,5 m iliona  
członków. Idz ie  z nam i o lb rzym ia  
większość czechosłowackiego ludu. 
Z yska liśm y jego zaufanie, ja ko  że 
p o tra fim y  do trzym yw ać danego sło
wa. Chcemy być zawsze godnym i tego 
zaufania. Cześć 1 sława zw ycięsk ie j 
id e i socja lizm u! N iech ży je  kom u

n istyczna p a rtia  Czechosłowacji! 
N iech ży je  je j przewodniczący K le 
m ent G ottw a łd ! Niech k w itn ie  w  do 
brobycie  nasza Republika Czecho
słowacka“ .

Tow. WIESŁAW
dziękuje za życzenia

W szystkim , k tó rzy  z ło ży li m i 
życzenia ¡imieninowe, składam  
serdeczne podziękowanie. Ze 
szczególną serdecznością dzię
ku ję  tym  robo tn ikom  - pepe- 
rowcom , k tó rzy  zam eldowali 
m i o p rzed te rm inow ym  w y k o 
nan iu  p lanu półrocznego i  za
p e w n ili, te  dołożą w szelkich 
starań, aby przedterm inow o 
wykonać p lan całoroczny.

Władysław  
Gomułka-Wiesław

38 tys. OSÓB ZABITYCH IZ A G 10H Y C H -100  tys. BEZ DACHU NAD GŁOWA
S T R A S Z L IW E  TRZĘSIENIE ZIEMI

w J A P O N I I
LO N D Y N , 28.6 (PAP) —  N A D E S Z Ł A  T U  W IAD O M O ŚĆ Z T O K IO , ŻE 

W P O N IE D Z IA Ł E K  PO P O ŁU D N IU  C E N T R A LN Ą  JA P O N IĘ  N A W IE D Z I
ŁO  G W A ŁTO W N E  T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I. W ED ŁU G  N IE S P R A W D ZO N Y C H  
D O N IE S IE Ń  Z  GODZ. 16.17 W  N A G O Y A  O F IA R Ą  T R Z Ę S IE N IA  Z IE M I 
P A D ŁO  30 T Y S IĘ C Y  Z A B IT Y C H , Z A G IN IO N Y C H  I  R A N N Y C H .

Trzęsienie z iem i s ta rło  podobno z 
pow ie rzchn i z iem i k i lk a  m ias t Japon ii 
środkowej. O koło 100 tys ięcy osób po 
zostało bez dachu nad głową. W iele 
tysięcy dom ów uległo zniszczeniu. Po 
wagę ka tas tro fy  zw iększy ły  wysokie 
fa le  przybrzeżne, k tó re  za la ły  rozległe 
okolice. Dwa pociąg i osobowe znalaz 
ły  się w  cen trum  k a ta s tro fy  1 zostały 
zdruzgotane.

Ośrodek trzęsienia z iem i zna jdow a ł 
się w  odległości oko ło  110 k ilo m e tró w  
na pó łnocny zachód od m ilionow ego 
m iasta Nagoya na w schodnim  w ybrze 
żu w yspy Hondo. Doniesienia z F uku i, 
p re fe k tu ry  położonej dale] na pó łno
cny zachód donoszą, że szaleją tam  
o lbrzym ie  pożary. Trzecia część

m iasta F u k u i leży w  gruzach.
LO N D Y N , 28. 6. (PAP). Jak  dono

szą z Tokio, słyszano tam  apele ra 
diowe o pomoc z 85 tysiącznego m ia 
sta F uku i. zniszczonego trzęsieniem  
ziemi, pożarem i  o lb rzym im  p rz y p ły 
wem m orskim . W mieście ty m  zawa
l i ły  się podobno w szystkie  domy. K o 
m un ikac ja  ko le jow a z oko licą  została 
ca łkow ic ie  przecięta. L iczba o fia r  w  
F u k u i n ie  jes t znana. P anu je  też po
ważna obawa o życie tys ięcy Japoń
czyków, zam ieszkałych w  w ioskach i  
m iasteczkach otaczających F u ku i. A -  
m erykańskie w ładze okupacy jne  tw ie r  
dzą jednak, że podana początkowo cy 
fra  o f ia r  jes t przesadzona i  że trzę 
sienie z iem i m ia ło  nieco m niejsze roz
m ia ry  n iż przypuszczano.

Liverpool i Birkenhead
objęte strajkiem robotników portowych

Attlee dqży do proklamowania „stanu nadzwyczajnego'1
LO N D Y N , 28.6 (PAP). — S tra jk  o- 

ko ło  20 tysięcy rob o tn ików  po rtow ych 
w  Londyn ie  rozszerzył się ńa inne por 
ty  angielskie. Do s tra jk u  p rzystąp iło  
na znak solidarności 12 tysięcy robot
n ik ó w  portow ych w  L ive rp oo lu  i  w  
B inkenhead (Merseyside). W poniedzia 
łe k  m a się odbyć w iec ro b o tn ikó w  po r

ną decyzje w  spraw ie ewentualnego ( 
przyłączenia się do s tra jku .

K om ite t s tra jk o w y  w  Londyn ie  od
rzuc ił zdecydowanie sugestie n ie k tó 
rych przyw ódców  zw iązkow ych oraz 
przedstaw icie li rządu przerwania 
s tra jku  i  po w ro tu  do p racy przed u - 
względnien iem  postu la tów  s tra jk u ją -

jfewych *  .Glasgow, na którym  (Dokończenie gg f j&  k

P A R Y Ż. 28.6. (PAP). Z Tokio do
nosi Agencja France P resse,. że na 
miejsce katastro fa lnego trzęsienia zie 
m i w  re jom e F u ku i udał się p ierw szy 
pociąg ra tunkow y, k tó ry  zb liży ł się 
m ożliw ie  na jbardz ie j do m iejsca k a 
tastro fy . Następnie ek ipy  ra tunkow e 
w y ru szy ły  etapam i w  głąb spusto
szonego terenu, przewożąc lekarzy, 
m a te ria ły  opatrunkowe, żywność 1 ra  
diostacje nadawcze.

LO N D Y N , 28.6 (PAP). —  Z  H ono lu
lu  donoszą, że n iezw ykle  ciężkie trzę
sienie z iem i odczuto na wyspie ha
w a jsk ie j Oaha Oahu o godz. 1.42 w  
nocy w g czasu lokalnego. Jak  dotąd, 
b rak w iadom ości o wyrządzonych 
szkodach i  o fiarach.

NO W Y JO RK, 28.6 (PAP). —  Radio 
tutejsze donosi, że m iasto F u k u i zo
stało dosłownie zmiecione z pow ie rz
chn i trzęsieniem  z iem i w  Japon ii. M ia  
sto to, k tó re  liczy ło  przed w o jną  
64.200 m ieszkańców by ło  g łów nym  o- 
środkiem  japońskiego przem ysłu je d - 
wabniczego. W  F u k u i i  oko licach p ro  
dukowano 40 proc. japońskich tka n in  
jedwabnych. ^

[̂ >1 . I ~f 1

Japonia została nawiedzona Już nie 
raz w  swych dzie jach s trasz liw ym i 
trzęsien iam i ziem i. Podczas poprzed
n ie j w ie lk ie j ka ta s tro fy  tego rodza ju  
w  g ru dn iu  1946 ro k u  —  trzęsienie zie 
m i pochłonęło 1 028 zabitych, 1030 oh 
sób było  rannych  i  sto tysięcy pozo
stało bez dachu nad głową. S tarte  zo
stało wówczas z  pow ie rzchn i ziem i 
m iasto N akam ura na wyspie Shikoku. 
Najcięższe trzęsienie z iem i naw iedzi
ło  dotychczas Japonię w  ro k u  1028, 
gdy w  sam ym  Tokio zostało zabitych 
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Tekst przemówienia
min. Modzelewskiego

vr prasie radzieckiej
M O S K W A , 28.6 fPAP). — „P ra w - 

ł » ”  podaje n iem a l w  dosłownym  
brzm ien iu  sprawozdanie m in . M odze
lewskiego z obrad w arszaw skie j nara 
dy  8 m in is tró w , złożone w  sejmie. 
D z ienn ik  podaje rów nież pe łny teket 
rezo lu c ji uchw alonej przez Sejm  po 
przem ów ien iu m iii. M odzelewskiego,

—r-— -oOo----------

Min. Świątkowski 
w  P r a d z e

PRAG A, 28.6. (PAP). W  niedzielę po 
po łudn iu  na zaproszenie eaechosłowac 
kiego m in is tra  spraw ied liw ości d r Cze 
piczki, p rzyb y ł do P r^g i m in is te r spra 
w led liw ośc i Henryk. Ś w ią tkow sk i. Na 
dw orcu m in . Św iątkow skiego po w ita ł 
d r  Czepiczka oraz ambasador R. P. w  
Pradze Józef O lszewski.

•--------- oOc---------

Zbiory w ZSRR
zopowiada;q się dobrze

Jak  podaje m oskiewska „P raw da “ , 
oczekują w  tym  ro k u  w  Zw . Radziec
k im  bardzo dobrych zbiorów. Spe-. 
c ja ln ie  korzystn ie  zapow iadają się 
zb io ry  zboża na U kra in ie , k tó ra  ja k  
Wiadomo reprezentu je  prawie połowę 
p ro d u k c ji pszenicy Zw. Radzieckiego.

Nowa kontrofensywa wojsk gen. Markosa
zadaje monarcho-faszystom d o tk liw e  straty

RZYM , 28.6 (PAP). — Służba in fo rm acy jna  W olnej G recji doniosła, 
że oddzia ły gen. M arkosa zaatakowa ły  Edessę, położoną w  Macedonii w  po
b liżu  gran icy jugosłow iańskie j. M ias to  zna jdu je  się pod in tensywnym  
ogniem moździerzy powstańczych i  Jest Już częściowo zniszczone. Edessa, 
k tó ra  leży na g łów nej l in i i  ko le jo w e j z Salon ik do M onastyru (Jugosła
w ia), posiada duże znaczenie strategiczne.

R Z m  28.6 (PAP). — Agencja E le f-
lada podaje szczegóły w ie lk ie j b l

7- y .
te riy ffll
!Wy w  re jon ie  Gramos — Smolikas, 
k tó ra  toczy się ju ż  od dwóch tygodni. 
W edług A gencji, w o jska m onarcho-fa
szystowskie ponoszą coraz cięższe str? 
ty.

Na odcinku fro n tu  za ję tym  przez 9 
dyw iz ję  m onarcho -  faszystowską, a r
m ia dem okratyczna przeszła dn. 25 
czarwca do ogólnego przeciwnatarcia, 
wyprzedzając ofensywę te j dyw iz ji. 
N ieprzy jac ie l poniósł ciężkie Straty. 3 
bata liony zostały kom ple tn ie  zmiaż
dżone.

D z ienn ik i reakcyjne po rzuc iły  już 
ton superoptym izm u zwłaszcza po oś
w iadczeniach szefa sztabu generalnego 
i p rem iera Sofulisa. P ierw szy z nich 
s tw ie rdz ił w  Salonikach, że żołnierze 
m onarcho -  faszystowscy napotyka ją 
na coraz poważniejsze trudności, pod
czas gdy powstańcy M arkosa staw ia ją  
zaciekły opór. A r ty le r ia  powstańcza 
strzela nadzwyczaj celnie. Powstańcy 
Zajm ują korzystne pozycje, będące już  
z n a tu ry  fo rty fik a c ja m i, k tó re  jeszcze 
bardzie j wzm acnia ją . D latego też — 
dodał szef sztabu ateńskiego —  nie na
leży oczekiwać na razie e fektownych 
w yn ików .

Sofu lis, przem aw iając w  Kozani, rów

nież m ó w ił o przeszkodach i  ostrzegł 
op in ię publiczną, że b itw a  w  rejonie 
Gramos nie  jest ani ostatnia, ani przed 
ostatnia. Jest to jedyn ie  jeden z ele
m entów  w ie lk iego boju, o k tó rym  n ik t 
n ie  w ie, ile  jeszcze czasu po trw a i  k ie 
dy się zakończy.

RZYM , 28.6 (PAP). — Rozgłośnia 
W olnej G rec ji nadała kom u n ika t o 
działaniach w o jennych o rtn ii demokra 
tycznej w  okresie od 23 do 25 czerw
ca br.

Na odcinku Nesterion — stw ierdza 
kom un ika t — jednostk i a rm ii dem okra 
tycznej odpa rły  23 1 24 czerwca atak i 
pięciu ba ta lionów  w o jsk m onarcho-fa- 
szystowskich, k tó re  wsparte przez a r
ty le rię  1 lo tn ic tw o , us iłow a ły  przedrzeć 
się w  k ie ru n ku  m iejscowości I iop ań - 
cze i  Ondia.

Dn ia 25 czerwca w ojska ateńskie po 
d ję ly  a tak i w  k ie ru n ku  Kusn icy, K le ft i

— Pirgosa i Polłany. Po odparciu ata
ków  przeciw n ika na w szystkich odcin
kach, arm ia dem okratyczna przeszła 
do przeciwnatarcia. Na odcinku K usn i 
cy jednostki a rm ii dem okratycznej w y  
p a rły  przeciw n ika  z szeregu ważnych 
pozycji. W alk i w  tym  re jon ie  ro z w ija 
ją się pom yśln ie d la  a rm ii dem okra
tycznej. m

O ddziały gen. Markosa, k tó re  dnia 
25 czerwca przeszły do kon tro fensyw y 
na odcinku Amarando, zm usiły  prze
c iw n ika  do w yco fania się. O ddzia ły a r 
m ii dem okratycznej posuwają się w  
tym  okręgu w  dalszym ciągu naprzód.

Na odcinku G reveny silne a tak i nie 
przy jac ie la  zostały odpartek W p o b li
żu P tolom eidy oddzia ły a rm ii demo
kratyczne j w y z w o liły  m iejscowość Ana 
rak i.

Na półwyspie peloponęsklm  arm ia
dem okratyczna po zaciekłe j walce za
ję ła  m iasto Zaha.

Rozgłośnia podkreśla, że w  ca łym  
k ra ju , a zwłaszcza w  M acedonii środ
kow ej i  zachodniej oraz na Pelopene- 
zie, form acie a rm ii dem okratycznej z 
każdym  dniem  potęgują swoje na ta r
cie.

Sytuacja przedwyborcza w Finlandii
H E L S IN K I, 28. 6. (PAP). Dzienn ik 

„Vapaa Sana“  zam ieścił w yw iad  z pre 
m ierem  Mauno Pekkala na tem at zb li 
żających się w  F in la n d ii w yborów  do 
parlam entu.

WłotSiy przylały jarano marstisllowskie
Podpisanie umów dwustronnych

N O W i •> - aCUś, 28.6 (PAP). —  Podano do wiadomości, że p rzedstaw i
ciele W ioch i  E ire  podp isa li uk ład y  dw ustronne w  spraw ie p lanu  M a r
shalla. Z  opub likowanego tekstu uk ładu  w yn ika , że W łochy i  E ire  zgo- 
dz-jy  się n a  następujące w z ru a z i, od k tó rych  ma być uzależniona „p o 
moc“  uzarshallowska:

1) k ra je  zgodziły się na żądp- 
tde Stahów  Zjednoczonych „s tab iliza 
c j i  s;wej w a lu ty “  oraz na u trzym an ie  
kurjśu swych w a lu t na odpow iednim  
poziom ie. W arunek ten zaw iera obówią 
żek obu k ra jó w  do przeprowadzenia 
dew a luac ji na żądanie S tanów Z jedno
czonych.

2) Rząd am erykański o trzym a ł .pia- 
wo kon tro low an ia  „procesu odbudo
w y “ . Oznacza to kon tro lę  am erykań
ską nad życiem gospodarczym k ra jó w  
tnarshaiłow skich.

3) S tany Zjednoczone będą m ia ły  
praw o pierwszeństwa w  nabyciu  ta
k ich  surowców  i  p roduktów , k tó rych  
b rak odczuwany jest w  Am eryce. Ozna 
cza to, że k ra je  m arsha llow skie  będą 
m usia ły  n iek tó re  rzadk ie  surowce prze 
kazywać Stanom  Zjednoczonym.

4) K ra je  m arsha llow skie  u tw orzą 
specjalne fundusze w  w a luc ie  k ra jo 
w e j, stanowiące rów now artość dostaw 
m arshallow skich. Fundusze te zostaną 
oddane do dyspozycji S tanów  Z jedno
czonych.

5) Rządy m arshallow skie m ają obo 
w iązek dostarczania m is jom  am erykań 
6k im  w yczerpu jących in fo rm a c ji w  
spraw ie „procesu odbudow y“ .

6) M is je  am erykańskie  będą ro zw i
ja ły  działalność we wszystk ich kra jach 
m arshallow skich.

7) Spory m iędzy obyw ate lam i ame 
ryka ń sk im i a rządam i k ra jó w  m ar
sha llow skich  na tem at odszkodowania 
za s tra ty , ja k ie  mogą w yn iknąć  w sku
tek zarządzeń gospodarczych i  p o lity 
cznych (np. nacjonalizacja) — m ają 
być rozpa tryw ane przez T rybun a ł M ię 
dzynarodowy.

8) K ra je  m arshallow skie zobowią

zują się do obniżenia b a rie r celnych. 
Należy zaznaczyć, że S tany Zjednoczo 
ne ze swej s trony  nie  m a ją  obow iąz
ku  obniżenia ta ry f  celnych, co skazuje 
z góry przem ysł k ra jó w  m arsha llow - 
skich na klęskę w  walce kon ku re ncy j
nej z przem ysłem  am erykańskim .

9) K ra je  m arsha llow skie  zobow ią
zane są stosować zasadę najw iększego 
up rzyw ile jow an ia  wobec N iem iec za
chodnich, Japon ii i  po łudn iow e j Kore i.

10) U m ow y dw ustronne ważne są 
do raku  1953. Oznacza to, że W łochy 
i E ire  podp isu ją  zobow iązania wobec 
Stanów Zjednoczonych do ro ku  1953, 
podczas gdy tzw . pomoc m arsha liow - 
ska —  ja k  w iadom o —  została przez 
Kongres uchwalona na czasokres 12 
do 15 miesięcy.

11) Dalsze w a ru n k i dotyczą spraw
technicznych.

IR L A N D IA P O D P IS A ŁA  
Z  USA

UM O W Ę

LO N D Y N , 28.8, (PAP). W poniedzia
łek  w  D u b lin ie  m in is te r spraw  zagra
nicznych 1 poseł S tanów  Zjednoczo
nych podpisali um owę dw ustronną w  
spraw ie „pom ocy am erykańsk ie j“ . U - 
mowa zostanie przedstaw iona w  p ią 
tek do ra ty f ik a c ji pa rlam en tow i I r 
landzkiem u.

FR A N C JA  PO DPISZE UM O W Ę 
Z  U SA

PARYŻ, 28.6. (PAP). Rada m in i
s trów  upow ażniła  m in is tra  spraw  za
granicznych B id a u lt do podpisania 
francusko -  am erykańskie j um ow y 
dw ustronne j z ty tu łu  pomocy w  ra 
mach p lanu  M arshalla.

P A R Y Ż, 28.6. (PAP). C entrum  stu-

Z prac Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów
K o m ite t Ekonom iczny Rady M in i

s tró w  na osta tn im  posiedzeniu za
tw ie rd z ił p lan y  zaopatrzenia na d ru 
gie półrocze 1948 r. w  tk a n in y  i  a r ty 
k u ły  w łókienn icze, papier, szkło zbro 
Jonę, cem ent oraz p lan zaopatrzenia 
w  skórę na I I I .  k w a rta ł br. K o m ite t 
za tw ie rd z ił rów n ież p lan zbytu samo
chodów i  ogum ienia d la  po jazdów  me 
chanicznych na I I  półrocze br. i  szcze 
gó łowy p lan zby tu  państw ow ych o r
gan izacji sprzedaży na ro k  1948.

W  dalszym  toku  obrad K d m ite t za 
tw ie rd z ił w n iosek w  spraw ie włącze
n ia  do Państwowego P lanu Inw esty 
cyjnego in w e s ty c ji w  dziedzinie dy 
s try b u c ji i  ob ro tu  a rty k u ła m i fa rm a 
ceutycznym i .ze środków C entra li Han

d low e j P rzem ysłu Chemicznego, w n io  
sek M in . P rzem ysłu i  H and lu  w  spra 
w ie utw orzen ia  Spółdzelczo-Państwo- 
w e j C e n tra li R ybne j, w niosek w  spra 
w ie  przejęcia przez M in . P rzem ysłu i  
H and lu  Zak ładów  Tele- i  Radiotech
nicznych.

D a lszym f p u nk tam i obrad by ły . 
sprawa um ow y p lan tacy jne j na kon
trak tow an ie  rzepaku ozimego na 1949 
rok, sprawa um orzenia należności za 
konie przydzie lone w  ram ach pomocy 
U N R R A  osadnikom  na Z iem iach Oa- 
zyskanych. sprawa utw orzen ia  w  P ra 
dze przedstaw icie lstw a zarządów ko 
le i 1 po rtó w  po lskich *  obszarem dzie 
ła lności na Czechosłowację.

W a ln e  Zgromadzenie
Sp. Wyd. „Czytelnik"

W  d n iu  28 bra, w  sali kon ferency jne j 
Zw iązku Nauczycielstwa. Polskiego od
by ło  się I I I  W alne Zgromadzenie De
legatów  K ó ł S pó łdzie ln i W ydawnicze j 
„C zytefln ik“ , na k tó re  p rzyb y ło  860 0 - 
sób z terenu całej P o ls k i

W  godzinach rannych  uczestnicy
Zgrom adzenia obecni b y li p rzy  poświę 
n iu  kam ien ia węgielnego pod budowę 
Dom u Słowa Polskiego.

O tw arc ia  obrad I I I  Walnego Zgro
madzenia dokonał prezes Rady Nadzór 
czej Spółdz. W ydawn. „C z y te ln ik “ ,, m i 
n is te r Rapacki. Po odczytaniu p ro to 
kó łu  z poprzedniego Walnego Zgiom a

dzenia, wiceprezes Zarządu Głównego 
„C zy te ln ika “ , p ro f. S. Tazb ir, z łożył 
sprawozdanie Zarządu G łównego z 
działa lności za czas od 1 stycznia do 
31 g rudn ia  1947 r.

Po p rze rw ie  obiadow ej prezes J. Bo
rejsza om ó w ił p lan  p racy na ro k  1948. 
Na zakończenie prezes Borejsza w  im ię  
n iu  Zarządu G łównego zaproponował 
zmianę nazw y in s ty tu c ji na „Sp.ółdziel 
nię W ydawniczo -  O św ia tow ą“ , k tó rą  
zebrani p rz y ję li przez aklam ację. W 
dalszym toku  obrad zatw ierdzony zo
stał p lan  finansow y na bieżący ro k  o- 
raz dokonano w yb o ró w  uzupe łn ia ją 
cych da Ną^zprc je j,

d iów  zagadnień gospodarczych przy 
CGT ogłosiło  kom u n ika t ostro k ry ty 
ku jący  dw ustronną um owę ze Stanam i 
Z jednoczonym i w  spraw ie p lanu M a r
shalla.

A U S T R IA  M A  PO DPISAĆ UM O W Ę 
D W U STR O N N Ą

W IEDEN, 28.6. (PAP). W zw iązku 
z m ającym  nastąpić 3 lipca podpisa
niem  um ow y m iędzy rządam i austriac 
k im  i  am erykańskim  w  spraw ie udzie
len ia  A u s tr ii tzw. „pom ocy1' w  ram ach 
p lanu  M arsha lla  „O esterre ich: sehe 
Volkssttonme“  stw ierdza, że rząd 
austriack i dotychczas an i słowem me 
wspom niał o w arunkach  am erykań
skich.

W  ten sposób sprawa podpisania te j 
um owy, ta k  brzem iennej w  następ
stwach d la  A u s tr ii przedstaw ia się po
dobnie ja k  przystąp ien ie  A u s tr ii do sy
stemu marshallows-kiego. Również ten 
akt n ie  b y ł ani om aw iany an i za tw ier 
dzany przez parlam ent.

----------oOo ------

Robertson w Kopenhadze
K O P E N H A G A , 28.8. (PAP). P rzyby ł 

tu  dowódca b ry ty js k ic h  wojsk, okupa
cy jnych  w  Niemczech gen. Robertson. 
Prasa duńska zaprzecza tw ierdzeniom  
k ó ł o fic ja ln ych , jakoby  podróż Robert
sona nie  m ia ła  celów  po litycznych.

P rem ier f iń s k i podkreś li! na w stę
pie duże znaczenie w yborów , od k tó  
rych  w yn ikó w  zależeć będzie u trzy

Ruhra ma być wyłączoną
z niemieckiego systemu gospodarczego

B E R L IN , 28.6. (PAP). P rzem aw ia jąc 
na w iecu w  Dusseldorfie, p rzew odn i
czący p a rtii kom unistycznej w  N iem 
czech Zachodnich M ax Reim ann o- 
św iadczył, że d r Adenauer, przywódca 
chrześcijańskich dem okratów, opraco
w a ł p lan  nowego podzia łu te ry to r ia l
nego N iem iec Zachodnich. P lan ten 
rozpatrzony zostanie w  środę na kon
fe ren c ji gubernato rów  trzech s tre f za
chodnich z p rem ieram i ziem  niem iec
kich.

Jak s tw ie rdz ił Reim ann, p lan  ten 
p rzew idu je  utw orzen ie  now ej p ro w in 
c ji N adren ii, ciągnącej się aż do A k 
w izgranu ze stolicą w  M oguncji. Obec
na p row inc ja  Hessen zostanie wcielona 
do W irtem be rg ii —  Badenii. S tolicą 
nowej p ro w in c ji Zagłębia R uhry , k tó 
ra zostanie wyłączona z niem ieckiego 
systemu gospodarczego, m a być Diissel 
dorf.

Przechodząc do om ówienia re fo rm y  
w a lu tow e j w  Niemczech Zachodnich, 
Reim ann oświadczył, że jest ona an ty  
społeczna J kap ita lis tyczna, 1 że m usi 
zakończyć się klęską. M usi ona w y - 
wołać o lb rzym ie  bezrobocie i  w  kon
sekw encji spowodować chaos, k tó ry  
ostatecznie doprowadzi do in fla c ji.

Reim ann p rzec iw s taw ił re fo rm ę wa 
lu tow ą w  Niemczech Zachodnich re 
fo rm ie  w  s tre fie  radzieck ie j i  ośw iad
czył, że ta  osta tn ia jest bez porów na
nia  lepsza, gdyż uw zględnia in teresy 
mas p racu jąc jrch.

Na zakończenie Reim ann oświadczył,
że pa rtia  kom unistyczna Niem iec Za

manie lub  zarzucenie dotychczasowej i chodnich nie  uzna narzuconego przez
' m ocarstwa zachodnie „s ta tu tu  okupa
cyjnego“ , lecz domaga się zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego, przew idującego 
ewakuację w o jsk  okupacyjnych z N ie
miec. u

l in i i  po lityczne j rządu.

W  traktac ie  poko jow ym  ze Zw iąz
k iem  Radzieckim  — ośw iadczył P ek
ka la  —  is tn ie ją  pu nk ty , k tó re  posia
da ją znaczenie n ie  ty lk o  m iędzynaro
dowe. lecz rów n ież i  wewnętrzne. 
W in ien  to wziąć pod uwagę każdy 
wyborca. B y łoby  niespodzianką, gdy
by większość w yborców  w ypow iedzią  
ła  Się za kandydatam i, k tó rzy  chcą 
p rzyw róc ić  w  naszym k ra ju  atm osfe
rę  po lityczną, panującą przed w ojną. 
M oim  zdaniem, nie przyn ios łoby to 
szczęścia Finlandia.

Jest m oim  najszczerszym życze
niem  — s tw ie rd z ił na zakończenie 
p rem ier Pekka la —  aby w  w yborach 
tych  rob o tn icy  odda li swe głosy na 
p rzedstaw ic ie li tego k ie ru n ku  p o li
tycznego. k tó ry  okrzep ł i  ug runow a ł 
się po w o jn ie .

S K U T K I REFO RM Y
W  STREFACH ZA C H O D N IC H

B E R L IN , 28.6. (PAP). Odrębna re fo* 
ma w a lu tow a  w  Niemczech Zachód* 
n ich odbiła się u jem n ie  na sy tua c ji go 
spodarczej ludności pracującej. Wszflh 
dzie no tu je  się redukc je  robotn ików . 
Przewodniczący urzędu p racy w  He*- 
sen (strefa am erykańska), Sauer Za
świadczył, że bezrobocie w  B izo n il roś 
hie z zastraszającą szybkością.

Agencja A D N  donosi, że re fo rm ą 
w alutow ą zostali rów nież do tkn ięc i «tu 
denci un iw e rsy te tów  w  strefach za
chodnich. W S tu ttgarc ie  w ie lu  stu
dentów m usia ło  przerwać naukę. W 
M onachium  przeszło 10 tys. studen
tów  nie może kontynuow ać stud iów . 
W bardzo ciężkie j sy tua c ji zna leź li t lę  
rów nież em eryci. W  zw iązku z re fo r
mą w a lu tow ą  nastąpi rów nież reduk
cja 800 u rzędn ików  Rady Gospodarczej 
B izonil. %

Dziennik niemiecki
o  stosunkach z Polskq

B E R LIN , 28.6. (PAP). Popołudn iowy 
dziennik b e rliń sk i „V o rw oe rts ‘‘ za
m ieścił a r ty k u ł Dahlema na tem at sto
sunków  polsko -  n iem ieckich.

A u to r podkreśla konieczność rozpo
częcia now ej e ry  w  stosunkach m iędzy 
dem okratyczną Polską a N iem cam i. 
„P ragn iem y zrob ić wszystko, aby do
prowadzić do pokojow e j w spó łp racy z 
Polską dem okratyczną. M usim y zw a l
czać każdego, k to  us iłu je  kontynuować 
p o litykę  szow inizm u 1 rew iz jon izm u 
pod hasłem w a lk i przeciw ko Wschodo 
w i‘‘ —  pisze Dahiem.

O Ś W IAD C ZEN IE M IN IS T R A  K IL P I

6. (PAP). M in is te rH E L S IN K I, 28. 
spraw  w ew nętrznych K iłpd w yg łos ił 
przem ówienie rad iow e, w  k tó rym  
przedstaw ił w y n ik i przeprowadzone
go przez w ładze śledztwa w  zw iązku 
z pogłoskam i, ja kob y  kom un iśc i za
m ie rza li dokonać w iosną br. zamachu 
stanu w  F in lan d ii.

M in . K i lp l  s tw ie rdz ił, że śledztwo
nie w ykaza ło  Is tn ien ia  Jakichko lw iek 
tego rodza ju  p lanów  zagarnięcia w ła 
dzy przez kom unistów . Zdaniem  m ów  
cy. pogłoski te zostały rozpowszech
nione przez p rzec iw n ików  p a r t i i ko
m unistyczne j, k tó rzy  us iło w a li s tw o
rzyć odpow iednią atm osferę przedw y 
borczą, aby zdobyć ja k  na jw ięce j g ło
sów.

M in . K ilp l podkreś lił, że w  k ra ju  
panuje ca łko w ity  spokój 1 n ie  ma pod 
staw  do żadnych obaw. Wolność w y 
borów, k tó re  odbędą się w  lip cu  br., 
zostanie w  całej pe łn i zapewniona.

XXVII Kongres Włoskiej Paitii Socjalistycznej
rozpoczął obrady

R ZY M , 28.6 (PAP). W  niedzielę ra 
no nastąp iło  o tw arcie  X X V I I  —  Nad 
zwyczajnego —  K ongresu W łoskie j 
P a rtii Socjalistycznej.

Jak w y n ik a  z przyb liżonych da
nych, w y b o ry  p row inc jona lne  p rzy 
n ios ły  ug rupow aniom  cen trow ym  — 
40 proc. głosów, le w icy  — 35 proc., 
p ra w icy  —  około 20 proc. Resztę o- 
trz y m a ły  różne inne  odłam y.

Po dokonan iu w yb o ru  prezyd ium  
oraz w ładz  Kongresu, w  poniedzia
łe k  po po łudn iu  rozpoczęły się w łaś
ciwe prace kongresowe. Dotychczaso
w y  sekre tarz generalny, Le lio  Basso 
złożył sprawozdanie z działa lności u" 
Stępującego k ie row n ic tw a .

K o m ite t cen tra ln y  w łosk ie j p a r t i i 
kom unistycznej przesła ł na ręce pre
zyd ium  Kongrfesu depeszę pow ita lną , 
w  k tó re j stw ie rdza m. Inn.:

„Jedność a k c ji obu p a r t i i pozw o li 
k ra jo w i dźw ignąć się po ka tastro fie  
w o jen faszystowskich. M im o prób 1 
usiłow ań dzisiejszych w rogów , robo
tn icy  w łoscy po tw ie rdza ją  swą w ia rę  
w  jedność k lasy robotn icze j i  idee 
socja lizm u“ .

P ie tro  NennI, dotychczasowy redak 
to r naczelny „A v a n t i“ , op ub likow a ł 
na łam ach tego pism a a rty k u ł, w  k tó  
rym  zreasum ował główne osiągnięcia 
ustępującego k ie ro w n ic tw a  p a rtii.

Zdaniem  Nenni'ego, stare k ie ro w 
n ic tw o  p a r t i i socja listycznej spełn iło

UCZENI PROTESTUJĄ
przeciwko antypolskiemu stanowisku Papieża

W  dniu 38 czerwca 1948 r. Senat 
Akadem icki P o litechn ik i W arszawskiej 
uchwalił rezolucję w sprawie lis tu  pa» 
sterskiego Papieża do biskupów nie- 
mieckich.

„ W 1 zw iązku r. lis tem  Pasterskim  
Papieża Piusa X I I  do b iskupów  n ie 
m ieckich, Senat A kad em ick i P o li
tech n ik i W arszawskiej, naw iązując do 
stanowiska, zajętego w  te j spraw ie 
przez inne Szkoły Akadem ickie, po
w z ią ł jednom yśln ie  uchwałę, k tó ra  
głosi m. in .:

„N aród po lski, w ychow any od la t
tysiąca w  tra d y c ji w ia ry  ka to lick ie j, 
zawsze szanował Papieża, jako  Ojca 
Świętego.

Wówczas, gdy w iedziony przez 
H itle ra  naród n iem iecki w  sposób 
bezprzykładn ie bestia lski, m ordo
w a ł m ilio n y  obyw a te li po lskich , po
czynając od n iem ow lą t, a kończąc 
na b ia łych  starcach, a w  te j liczbie 
tysiące księży, n ie  zagrzm ia ł g ro 
m ow y głos pro testu 1 potępien ia Sto 
Hcy P io trow e j.

W spom inając o c ie rp ien iach lu d 
ności na obszarach m iędzy W isłą a 
Wołgą, lis t  Papieża pom ija  m ilcze
n iem  fak t. że n a jp ie rw  okropności 
eksterm inacyjne rozpoczęto na ob
szarach Polski.

W  c h w ili, gdy sp ra w ie d liw y  w y 

ro k  h is to r ii sp raw ił, że p ra w i od
w ieczn i w ładcy  ziem po lsk ich w  gra 
n icach do O dry i  Nysy z rzuc ili ja rz 
mo łupieżców i  ciem iężycie li i  ob
ję l i  ziem ię sw ych praojców , prze
pojoną ich  k rw ią  i  potem  tru d u  co
dziennego, n ie  stosując rnetod zem 
sty czy edwetu, —  podniósł się głos 
Papieża po tęp ia jący pokrzyw dzo
nych, a litu ją c y  się nad n iedaw ny
m i ka ta m i“ .

„W  św ie tle  powyższych ob iek tyw  
nych | zgodnych z p raw dą faktów , 
stw ierdzam y, że na rodow i naszemu 
wyrządzona została głęboka k rz y w 
da m ora lna“  —  stw ierdza w  zakoń
czeniu rezolucja.
PROFESOROW IE A K A D E M I I  

S ZTU K  P IĘ K N Y C H  W K R A K O W IE  
złoży li oświadczeń'e, w  k tó ry m  w  pe łn i 
so lida ryzu ją  -się z rezo lucją, podp i
saną przez rek to rów , dziekanów  i  pro 
fesorów k rakow sk ich  wyższych uczel
ni, pro testu jącą p rzec iw  lis to w i Pa
pieża do b iskupów  n iem ieckich.

Oświadczenie podp isa li: PROFESO
RO W IE:

K saw ery Dunikowska, Eugeniusz 
Eibisch, Jerzy Fedkowicz, K a ro l 
Frycz, Józef Gałęzowski) Ignacy P ień
kow ski. Z b ign iew  Pronaszko, Z yg 
m un t Pad nic k i, Czesław Rzepiński, 
A nna Rudzka-Cybls, K on rad  Srzednie

Dnia 23 czerwca 1948 r. zmarł w Poznania

WŁADYSŁAW S W OSIOWSKI
Poseł  na Selm U s t a w o d a w c z y  

CZEŚĆ JEGO PAMI .CI

Marszałek 5e*mu Ustawodawczego

k l, W acław Taranceżewski, d r  m. K a 
ro l Estre icher, Z ygm un t K ró l.

DO CENCI:
L u d w ik  G ardowski, Jan H op lińsk l, 

A nd rze j Jurk iew icz. Adam  M arczyń
ski, S tan is ław  Pop ławski, ad iu n k t B ro 
n is ław  Felczarski.

W Y K ŁA D O W C Y  I  S TAR SI A S Y 
STENCI:

Inż. Zenowicz, Eugeniusz Ż a rkow - 
ski, Jerzy Bandura. M ik o ła j Kochanów 
sfci, Zb ign iew  K ow alew sk i, Tadeusz 
Łakom ski, M acie j M akarew icz. Z dz i
sław  P rzeb lndow ski, A dam  Siem iano- 
w icz, A lo jz y  S iweckl, W anda S ledzlń- 
ska. K az im ie rz  Fajlsosz, M arian  M a
lina , Józef Potępa, Jan Szancenbach.

Podobne oświadczenie z łoży li D y
rekc ja  i  całe grono nauczycielskie 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych.

*
Do oświadczenie rek to rów , dzieka

nów  i  profesorów  szkół wyższych o- 
gioszonego 20 czerwca br, w  spraw ie 
lis tu  Papieża, wystosowanego do b i
skupów  niem ieckich , p rzy łą czy li się 
następujący PROFESOROW IE P O L I
T E C H N IK I K R A K O W S K IE J :

P ro f. R. Sm ia łow ski, p ro f. T. T o ł
w ińsk i, p ro f. W. Gruszczyński, p ro f. 
M ściw o jew ski, p ro f. Gaięzowski. p ro f. 
d r  A lfre d  Langrod, p ro f. Inż. E. M a 
łecki, p ro f. W l. Rupczyński, inż. I. 
Czernlewski. p ro f. inż. M . G ronow 
ski, p ro f. d r  M . K am ińsk i, p ro f. inż. 
A . K a rp iń sk i, p ro f. inż. d r  R. Rosłoń- 
ski. p ro f. d r  J. M icha lsk i, inż. M . O d- 
la n ick ł, inż. O. Gedliczika, inż. M . W ro 
na, inż. M . Chm aj, d r  inż. T . M azurek, 
d r  J. Szarskl, inż. J. W alczak, Inż. J. 
K oreck i, a d iu n k t Żychoń, inż. T. Czaj 
ka. d r  Inż. St. K urzaw a .

W  zw iązku ze znanym  lis tem  Papie
ża do b iskupów  niem ieckich , K S IĘ Ż A  
R Z Y M S K O -K A T O L IC C Y  P O W IA T U  
S ZTU M S K IE G O  u c h w a lil i rezolucję, 
w  k tó re j s tw ie rdza ją  m. In., że wszel
k ie  zakusy na nasze granice zachod
n ie  będą od p ie ra li w raa a ca łym  na
rodem polskim ^

trz y  następujące doniosłe zadania, 
k tó re  nada l zachowują swe znaczę* 
nie:

1 Na płaszczyźnie w ew nętrzne j pro 
1 w adziło  ono w a lkę  przeciw ko za

maskowanej k o n trre w o lu c ji, k ie row a 
nej przez obecną pa rtię  rządzącą, t j.  
chrześcijańską demokrację.

2 Na płaszczyźnie m iędzynarodow ej 
w a lczy ło  ono p rzec iw ko  kon trre * 

w o lu c ji eu rope jsk ie j, c z y li Ide i b loku  
zachodniego, k tó tre j przewodzi kap i
ta lizm  am erykański, a k tó tre j narzę* 
dziem  w a lk i jes t p lan , M arshalla .

3 Solidaryzow ało się ono z naroda
m i Europy W schodniej, k tó re  p ra  

cu ją  nad odbudową swych k ra jó w  pod 
k ie row n ic tw e m  p ro le ta ria tu , rea lizu
jąc idee socjalizm u.

i------—ooo------ «■#

Strajki w
(Dokończenie

Anglii
z* str. 1-ej).

N a .popo łudn iow ym  posiedzeniu 
Izby  G m in, posłow ie dom agali się 
skreślenia z po rządku dziennego 
w szelkich innych  spraw  i  poświęcenia 
obrad pa rlam entu  w yłącznie kw e s tii 
s tra jku .

P rem ie r A ttlc e  zapow iedzia ł p ro k la
m owanię przez k ró la  „s tanu  nadzw y
czajnego“  w  k ra ju  na podstaw ie usta
w y  z ro k u  1920.

M in is te r pracy Isaacs, k tó ry  znaj
du je  się na konferencjL w  San F ran 
cisco, został śpiesznie odw o łany do 
k ra ju .

A T T L E E  N IE  CHCE R O Z M A W IA Ć  
Z R O B O T N IK A M I

P rem ie r A ttlee  od rzuc ił ponownie 
apel posła kom unistycznego P irą tina  o 
przyjęcie  osobiście de legacji s tra jk u 
jących robo tn ików .

W  obronie
międzynarodowej solidarności 

partii robotniczych
(Dokończenie ze str. 1-ej).

Zrodziła się w kierownictwie KPJ 
teoria „trzeciej siły“ w  nowym le
wackim wydaniu, teoria, która może 
doprowadzić je tylko do ześlizgnię
cia się na pozycje wroga. Nie 
bezpieczna to teoria dla Jugosła
wii. Stawką jest tu bowiem jej su
werenność i  niepodległość.

W  ocaleniu niepodległości Jugo
sławii zainteresowany jest cały obóz 
antyimperialistyczny. Każdy wyłom 
we wspólnym froncie ZSRR i kra
jów demokracji ludowych byłby 
wzmocnieniem sił imperializmu i a- 
gresji.

Jesteśmy jednak przekonani, ie  
wyłomu tego nie będzie, że w szere 
gach Komunistycznej Partii Jugosła
wii, okrytych chwałą tylu ofiarnych 
bojowników sprawy robotniczej, bo 
jowników walki z rodzimym faszyz
mem i hitlerowskim najeźdźcą, znaj
dą się ludzie, którym sumienie par
tyjne wskaże właściwą drogę wal
ki o wyprowadzenie partii z kryzy
su. W ierzymy, ie  ludzie d  potrafią 
stanąć do tej wałki o partię, nie co
fając się przed żadnymi trudnościa
mi. Życzymy im zwycięstwa i  wie
rzymy, że potrafią zawródć partię 
na drogę marksizmu -  leninizmu, M  
drogę wspólnego międzynarodowo» 
go frontu sp cja lis tyczn ę^
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J u g o s ł o w i a ń s k i e j  P a riii K om unistycznej
Biuro Informacyjne, w  którego posiedzeniu uczest

niczyli przedstawiciele: Bułgarskiej Partii Robotniczej 
'(komunistów), Rumuńskiej Partii Robotniczej, W ęgier
skiej Partii Pracujących, Polskiej Partii Robotniczej, 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolsze
w ików ), Francuskiej Partii Komunistycznej, Komuni
stycznej Partii Czechosłowacji i  W łoskiej Partii Ko
munistycznej, po omówieniu sytuacji w  Komunistycz
nej Partii Jugosławii i  stwierdzeniu, że przedstawi
ciele Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej odmówili 
przybycia na posiedzenie Biura Informacyjnego, doszło 
jednomyślnie do następujących wniosków:

1 Biuro Informacyjne stwierdza, że kierownictwo 
Komunistjmznej Partii Jugosławii przeprowadza 

w  ostatnim czasie w  podstawowych zagadnieniach po
lity k i zagranicznej i  wewnętrznej błędną linię, która 
oznacza odejście od marksizmu - łeninizmu. W  związ
ku z tym Biuro Informacyjne aprobuje kroki Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowej Komunistycznej Par
t i i  (bolszewików), k tó ry wziął na siebie inicjatywę 
ujawnienia błędnej polityki KC Komunistycznej Partii 
Jugosławii, a przede wszystkim błędnej polityki to w. 
tow. T ito , Kardela, Dżilasa i  Rankowica.

2 Biuro Informacyjne stwierdza, że kierownictwo 
Komunistycznej Partii Jugosławii prowadzi nie

przyjazną politykę w  stosunku, do Związku Radziec
kiego i  do W K P  (b). W  Jugosławii prowadzono nie
godną politykę szkalowania radzieckich specjalistów 
wojskowych i  dyskredytowania Arm ii Radzieckiej. 
W  stosunku do radzieckich specjalistów cywilnych 
w  Jugosławii wprowadzono specjalny reżim, na zasa
dzie którego roztoczono nad nimi dozór jugosłowiań
skich organów bezpieczeństwa publicznego i  śledzono 
ich. Takiej samej inwigilacji i  dozorowi ze strony jugo
słowiańskich organów bezpieczeństwa poddany został 
przedstawiciel W K P  (b) w  Biurze Informacyjnym tow. 
Judln i  szereg oficjalnych przedstawicieli ZSRR w  Ju
gosławii.

Wszystkie te ! tym podobne fakty świadczą o tym, 
że kierownicy Komunistycznej Partii Jugosławii zajęli 
postawę niegodną komunistów, wskutek czego przy
wódcy jugosłowiańscy zaczęli utożsamiać politykę za
graniczną ZSRR z polityką zagraniczną mocarstw im
perialistycznych i  zachowują się w  stosunku do ZSRR 
tak samo, jak w  stosunku do państw burżuazyjnych. 
Władnie wskutek tej antyradzieckiej postawy rozpow
szechniła się w  Komitecie Centralnym KP Jugosławii 
zaczerpnięta z arsenału kontrrewolucyjnego trockizmu 
oszczercza propaganda o „zwyrodnieniu“  W K P  (b), 
o „zwyrodnieniu" ZSRR itp.

Biuro Informacyjne potępia tę antyradziecką posta
wę kierowników Komunistycznej Partii Jugosławii, Ja
ko nie dającą się pogodzić z marksizmem -  leninizmem 
i  właściwą jedynie nacjonalistom.

3 W  swojej polityce wewnętrznej kierownicy KPJ 
schodzą z  pozycji klasy robotniczej i  zrywają

z marksistowską teorią klas i  walki klasowej. Negu
ją oni fakt rozwijania się elementów kapitalistycznych 
w  swoim kraju i  związanego z tym zaostrzania się wal
k i klasowej na wsi jugosłowiańskiej. Negowanie tego 
faktu wypływa z cportunistycznego stanowiska, jakoby 
w  okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
walka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy mark- 
siztm -  leninizm, lecz wygasała, jak tw ierdzili oportu- 
nłSd tyP« Bucharlna, k tó ry  głosił teorię pokojowego 
^wrastania kapitalizmu w  socjalizm.

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą błędną poli
tykę na wsi, nie uwzględniając zróżnicowania klaso
wego wsi i  traktując indywidualną gospodarkę chłop
ską jako jedną całość, wbrew nauce marksizmu-leni- 
nizmu o klasach i  walce klasowej, wbrew znanej tezie 
Lenina, że drobne gospodarstwo indywidualne rodzi 
kapitalizm i  burźuazję stale, codziennie, co chwila, ży
wiołowo i w  skali masowej. W  rzeczywistości zaś 
sytuacja polityczna na wsi jugosłowiańskiej nie daje 
żadnych podstaw do zadowolenia i  beztroski. W  sy
tuacji, gdy w  Jugosławii przeważa indywidualna go
spodarka chłopska, nie ma nacjonalizacji ziemi, istnieje 
prywatna własność ziemi i  kupno — sprzedaż ziemi, 
gdy w  rękach kułaków skupione są znaczne obszary 
ziemi, stosowana jest praca najemna itd., — nie można 
wychowywać partii w  duchu zacierania walki klaso
wej 1 godzenia przeciwieństw klasowych, nie rozbra
jając tym samym partii w  obliczu trudności budowy 
socjalizmu. r

' •' H * \
Odnośnie zagadnienia kierowniczej ro li klasy robot

niczej kierownicy Jugosłowiańskiej Partii Komunistycz
nej schodzą z marksistowsko - leninowskiej drogi na 
drogę partii narodnickiej, kułackiej, twierdząc, że 
chłopstwo jest „najpewniejszą podstawą państwa ju
gosłowiańskiego“ . Lenin uczył, że „proletariat, jako 
jedyna do końca rewolucyjna klasa współczesnego spo
łeczeństwa..» powinien być kierownikiem, hegemonem 
w walce całego ludu o całkowity przewrót demokra
tyczny, w  walce całego łudu pracującego i  wyzyski
wanego przeciw ciemięży ciel om i wyzyskiwaczom .

Jugosłowiańscy przywódcy wykraczają przeciw tej 
tezie marksizmu - łeninizmu.

Jeśli chodzi o chłopstwo, większa część jego, to jest 
biedota i chłopi 5rcdn!orolni, może znaleźć się albo już 
się znajduje w  cc:0 ”zu z klasą robotnic*.?, P—y cs^m 
rola kierownicza w tym sojuszu przypada kias.z lcbc t- 

niczej.

Omówione wyżej stanowisko jugosłowiańskich przy
wódców wykracza przeciw tej tezie marksizmu - łeni
nizmu.

Oczywiste jest, że to stanowisko jest wyrazem poglą
dów właściwych drobnomieszczańskim nacjonalistom, 
ale nie marksistom - Ieninowcom.

4 Biuro Informacyjne uważa, że kierownictwo KPJ 
dokonuje rewizji nauki marksizmu - łeninizmu 

o partii. W  myśl teorii marksizmu -  łeninizmu partia 
jest podstawową kierowniczą i  kierującą siłą w  kraju, 
która posiada swój odrębny program i nie rozpływa 
się w  bezpartyjnej masie. Partia jest najwyższą formą 
organizacji i  najważniejszym orężem klasy robotniczej. 
W  Jugosławii zaś za podstawową siłę kierowniczą 
w kraju uważana jest nie partia komunistyczna, lecz 
Front Narodowy. Przywódcy jugosłowiańscy pomniej
szają rolę partii komunistycznej i  faktycznie roztapia
ją partię w  bezpartyjnym Froncie Narodowym, który 
skupia w  sobie elementy nader różnorodne pod wzglę
dem klasowym (robotników, pracujące chłopstwo, pro
wadzące gospodarkę indywidualną, kułaków, kupców, 
drobnych przemysłowców, burżuazyjną inteligencję 
itd .), jak również różnorodne ugrupowania polityczne, 
nie wyłączając niektórych partii burżuazyjnych.

Przywódcy jugosłowiańscy z uporem nie chcą uznać 
błędności swego stanowiska, jakoby Komunistyczna 
Partia Jugosławii nie mogła i  nie powinna posiadać 
własnego odrębnego programu, lecz powinna poprze
stać na programie Frontu Narodowego.

Fakt, że w  Jugosławii na arenie politycznej wystę
puje tylko Front Narodowy, a partia i jej organiza
cje nie występują wobec narodu otwarcie i  w  swoim 
imieniu, nie ty lko pomniejsza rolę partii w  życiu po
litycznym kraju, ale podważa partię, jako samodzielną 
siłę polityczną, której powołaniem jest zdobywanie co
raz większego zaufania narodu i  ogarnianie swoim 
wpływem coraz szerszych mas ludzi pracy drogą jaw
nej działalności politycznej, jawnej propagandy swoich 
poglądów i swego programu. Kierownicy Jugosłowiań
skiej Partii Komunistycznej powtarzają błędy rosyj
skich mieńszewików, polegające na roztapianiu partii 
marksistowskiej w  bezpartyjnej masowej organizacji. 
Wszystko to świadczy o istnieniu w  Jugosławii ten
dencji likwidatorskich w  stosunku do partii komuni
stycznej.

, Biuro Informacyjne uważa, że taka polityka KC KPJ 
zagraża samemu istnieniu partii komunistycznej i  w  
ostatecznym rachunku kryje w  sobie niebezpieczeń
stwo •wynaturzenia Jugosłowiańskiej Republiki Ludo
wej.

5 Biuro Informacyjne uważa, że stworzony przez 
jugosłowiańskich przywódców biurokratyczny 

reżim wewnątrz partii jest zgubny dla życia i  rozwoju 
Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej. W  partii nie 
ma demokracji wewnątrzpartyjnej, nie ma wybieralno
ści, nie ma k ry tyk i i  samokrytyki. KC KPJ, wbrew 
gołosłownym zapewnieniom tow. tow. T ito  i  Kardela, 
składa się w  większości nie z wybranych, lecz z do
kooptowanych członków. Partia Komunistyczna znaj
duje się faktycznie w  warunkach półlegalnych. Zebra
nia partyjne nie odbywają się albo odbywają się taj
nie, co nie może nie podcinać wpływów partii w  ma 
sach. Takiego typu organizacji, jak Jugosłowiańska 
Partia Komunistyczna nie można nazwać inaczej, jak 
sekciarsko -  biurokratycznym. Taki typ organizacji 
prowadzi do likw idacji partii jako aktywnego, żywot
nego organizmu, kultywuje w  partii wojskowe metody 
kierownictwa, podobne do metod stosowanych w  swo
im czasie przez Trockiego.

' Jest rzeczą niedopuszczalną, Że w  Komunistycznej 
Partii Jugosławii depcze się najelementarnlejsze pra
wa członków partii, że najlżejsza krytyka niewłaści
wych stosunków w  partii pociąga za sobą surowe re
presje. i

Biuro Informacyjne uznaje za hańbę takie fakty, Jak 
usunięcie z Partii i  aresztowanie członków KPJ tow. 
tow. Zujowicza i  Hebranga za to, że ośmielili się k ry
tykować antyradzieckie stanowisko kierowników Ju
gosłowiańskiej Partii Komunistycznej i  że wypowiada
ją się za przyjaźnią Jugosławii i ZSRR.

Biuro Informacyjne stwierdza, że w  Partii Komuni
stycznej nie może być tolerowany taki haniebny, iście 
turecki, terrorystyczny reżim. W  interesie samego 
istnienia i  rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunisty
cznej leży położenie kresu takiemu reżimowi,

6 Biuro Informacyjne uważa, że krytyka błędów 
KC Komunistycznej PartM Jugosławii ze strony 

KC W K P (b) i  KC innych Partii Komunistycznych, 
krytyka stanowiąca braterską pomoc dla Jugosłowiań
skiej Partii Komunistycznej, stwarza wszelkie nieod
zowne warunki, by kierownictwo KPJ mogło jak naj
szybciej naprawić popełnione Wędy. Jednakie zamiast 
uczciwie uznać tę krytykę i  wejść na drogę bolszewic
kiej naprawy popełnionych błędów, przywódcy KPJ, 
ogarnięci niepomierną ambicją, zarozumiałością i  py
chą, przeciwstaw® się ostro krytyce, ustosunkowali się 
do niej wrogo, weszli na antypartyjną drogę nieprzy- 
znawania się do jakichkolwiek w  ogóle błędów, w y
kroczyli przeciw zasadom marksizmu - łeninizmu, do
tyczącym stosunku partii politycznej do swych Wędów 
i tym samym pocrłębili jeszcze bardziej swe antypartyi- 
ne błędy.

Przywódcy jugosłowiańscy przygwożdżeni nieod-
jw afaką--iW :|t*a?^5 K C  585Q PiŁ$ ł  K C r fo p jg fo

bratnich Partii zaczęli wręcz oszukiwać swą Partię 
i  naród, ukrywając przed Jugosłowiańską Partią Ko
munistyczną krytykę błędnej polityki KC KPJ, podob
nie jak ukrywają przed partią i narodem istotne przy
czyny rozprawienia się z towarzyszami Zujowiczem 
i  Hebrangiem.

Ostatnio, już po krytyce błędów przywódców jugo
słowiańskich przez KC W K P (b ) i KC bratnich Partii, 
przywódcy ci usiłowali zadekretować szereg nowych 
lewackich posunięć i  ustaw. Przywódcy jugosłowiań
scy z wielkim pośpiechem wydali nowe postanowienie
0 nacjonalizacji drobnego przemysłu i  handlu absolut
nie bez przygotowania jego realizacji, postanowienie, 
które z uwagi na swą pochopność może jedynie utrud
nić zaopatrzenie ludności jugosłowiańskiej. Z  takim sa
mym pośpiechem wydano nową ustawę wprowadzają
cą podatek zbożowy od gospodarstw wiejskich, która 
to ustawa również nie była przygotowana, i która wo
bec tego, może tylko zdezorganizować zaopatrzenie 
ludności miejskiej w  chleb. Wreszcie, przywódcy ju
gosłowiańscy zupełnie nieoczekiwanie oznajmili nie
dawno w  gromkich deklaracjach o swej miłości i  od
daniu dla Związku Radzieckiego, chociaż wiadomo 
dobrze, że w  praktyce po dziś dzień prowadzą oni w 
stosunku do ZSRR politykę nieprzyjazną.

A le to nie wszystko. Przywódcy KPJ zapowiadają 
ostatnio z wielką pewnością siebie politykę likwida
cji żywiołów kapitalistycznych w  Jugosławii. W  liście 
do KC W K P (b ) z 13 kwietnia br. tow. tow.: T ito
1 Kardel pisali, że „Plenum KC zaaprobowało przed
stawione przez Biuro Polityczne KC środki likwidacji 
resztek kapitalizmu w  kraju“ .

Zgodnie z tym nastawieniem Kardel w  przemówieniu 
wygłoszonym 25 kwietnia na posiedzeniu Skupszczy- 
ny Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosłowiańskiej 
oświadczył: „ W  naszym kraju policzone są już dni 
wszelkich pozostałości wyzysku człowieka przez czło
wieka“ .

W  obecnych warunkach w  Jugosławii tego rodza
ju kurs przywódców KPJ na likwidację żywiołów ka
pitalistycznych, a więc również i  na likwidację kułac
twa jako klasy, można określić tylko jako awanturni
czy i  niemarksistowski. N ie sposób bowiem rozwiązać 
tego zadania, dopóki w  kraju przeważa indywidualna 
gospodarka chłopska, która nieuchronnie rodzi kapi
talizm, dopóki nie stworzono warunków dla masowej 
kolektywizacji gospodarki wiejskiej i  dopóki więk
szość pracującego chłopstwa nie przekona się o wyż
szości metody zespołowego prowadzenia gospodar
stwa. Doświadczenie W K P (b ) wskazuje, że likwidacja 
ostatniej i  najliczniejszej klasy wyzyskiwaczy —• ku
łactwa •— możliwa jest ty lko na zasadzie masowej ko
lektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja kuła
ctwa jako klasy jest organiczną częścią składową ko
lektywizacji gospodarki wiejskiej.

Skuteczna likwidacja kułactwa, jako klasy, a więc 
likwidacja żywiołów kapitalistycznych na wsi, wyma
ga od partii uprzedniej długotrwałej pracy przygoto
wawczej, zmierzającej do ograniczenia żywiołów kapi
talistycznych na wsi, wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pod kierownictwem klasy robotniczej, roz
budowania socjalistycznego przemysłu, zdolnego do. 
masowej produkcji maszyn dla zespołowego prowadze
nia gospodarki wiejskiej. Zbytn i pośpiech w  tej spra
wie może przynieść jedynie niepowetowane szkody.

Tylko  przy zastosowaniu tych środków, starannym 
ich przygotowaniu i  konsekwentnym przeprowadzeniu, 
możliwe jest przejście od ograniczenia żywiołów ka
pitalistycznych na wsi do ich likwidacji.

Wszelkie próby przywódców Jugosłowiańskich, by 
rozwiązać to zagadnienie w  sposób pochopny i drogą 
dekretowania zza biurka uznać należy bądź za awan
turę skazaną z góry na niepowodzenie, bądź też za 
chełpliwą 1 pustą, demagogiczną deklarację.

Biuro Informacyjne uważa, że przywódcy Jugosło
wiańscy, stosując tego rodzaju fałszywą i  demagogi
czną taktykę, chcą wykazać, i i  nie tylko stoją na grun
cie walki klasowej, lecz nawet idą jeszcze dalej poza 
te wymagania, które z punktu widzenia realnych moż
liwości można by wysunąć wobec Jugosłowiańskiej Par 
tii Komunistycznej'w zakresie ograniczenia żywiołów 
kapitalistycznych.

Biuro Informacyjne uwaie że ponieważ te lewackie 
dekrety i  deklaracje kierownictwa Jugosłowiańskiego 
są demagogiczne i  niewykonalne w  chwili obecnej, mo
gą one jedynie skompromitować sprawę budownictwa 
socjalistycznego w Jugosławii.

D latego też Biuro Informacyjne ocenia tę awantur
niczą ta k tykę  ja ko  n ieg odz iw y  m anewr 1 niedopu
szczalną grę po lityczną .

Jak z tego w yn ika , wspom niane w yże j lewackie, de
magogiczne poczynania i  deklaracje p rzyw ód ców  jugo
słow iańskich mają zam askować ich  odm ow ę przyzna
nia  się do w łasnych  b łędów  i  rzetelnego ich  napra
w ienia. i -U

7 Zważywszy stan rzeczy, jaki wytworzył się w  KPJ 
oraz chcąc dać przywódcom Jugosłowiańskiej Par

tii Komunistycznej możność wyjścia z sytuacji, Komi
tet Centralny W K P (b ) oraz Komitety Centralne in
nych bratnich Partii zaproponowały, aby rozpatrzyć 
sytuację w  Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej na 
posiedzeniu Biura Informacyjnego na tyci? samych nor
malnych zasadach partyjnych, na jakich rozpatrywano 
działalność innych partii komunistycznych na pierw
szym posiedzeniu Biura Ijdomacyjnegs. Jednakże wie

lokrotne propozycje bratnich partii komunistycznych, 
by rozpatrzyć sytuację w  Jugosłowiańskiej Partii K o 
munistycznej na posiedzeniu Biura Informacyjnego 
spotkały się z odmową przywódców jugosłowiańskich.

Usiłując uchylić się od słusznej kry tyk i ze strony 
bratnich partii na posiedzeniu Biura Informacyjnego, 
przywódcy jugosłowiańscy ukuli wersję o tym, jakoby 
znajdowali się na „nierównych prawach . Należy 
stwierdzić, że w  wersji tej nie ma ani źdźbła prawdy.

* Powszechnie wiadomo, że tworząc Biuro Informa
cyjne partie komunistyczne wychodziły z bezspornego 
założenia, iż każda partia ma obowiązek składania 
sprawozdań przed Biurem Informacyjnym, podobnie 
jak każda partia ma prawo krytykowania innych par
tii. Na pierwszej naradzie 9-ciu partii komunistycznych 
Jugosłowiańska Partia Komunistyczna skorzystała z te
go swojego prawa w szerokim zakresie. Odmowa Ju
gosłowian złożenia sprawozdania ze swej działalno
ści na posiedzeniu Biura Informacyjnego i  wysłuchania 
krytycznych uwag ze strony innych partii komuni
stycznych, oznacza faktycznie podważenie równo
uprawnienia partii komunistycznych i  równoznaczna 
jest z żądaniem przyznania KPJ uprzywilejowanej po
zycji w Biurze Informacyjnym.

8 Biorąc pod uwagę to wszystko, Biuro Informacyj
ne solidaryzuje się z oceną sytuacji w Jugosłowiań

skiej Partii Komunistycznej oraz z krytyką błędów KG 
KPJ i z analizą polityczną tych błędów, zawartą w  
pismach KC W K P (b ) do KC KPJ z okresu marzec -  
maj 1948 r.

Biuro Informacyjne dochodzi jednomyślnie do wnio
sku, że przywódcy Jugosłowiańskiej Partii Komuni
stycznej swymi antypartyjnymi i antyradzieckimi po
glądami, nie dającymi się pogodzić z marksizmem - le
ninizmem, całym swoim postępowaniem i  odmową 
przybycia na posiedzenie Biura Informacyjnego prze
ciwstawili się partiom komunistycznym, wchodzącym 
w  skład Biura Informacyjnego, wkroczyli na drogę w y
łamywania się z jednolitego frontu socjalistycznego 
przeciw imperializmowi, wkroczyli na drogę zdrady 
międzynarodowej solidarności mas pracujących i  sta
czania się na pozycję nacjonalizmu.

Biuro Informacyjne potępia tę antypartyjną polity
kę i  postępowanie KC KPJ.

Biuro Informacyjne uznaje, że w  rezultacie tego 
wszystkiego KC KPJ stawia siehie i  Jugosłowianską 
Partię Komunistyczną poza nawiasem rodziny bratnich 
partii komunistycznych ,poza nawiasem wspólnego 
frontu komunistycznego i  w  konsekwencji, poza na
wiasem Biura Informacyjnego.

Biuro Informacyjne uważa, że u podstaw wszyst
kich tych błędćrw kierownictwa KC KPJ leży ten nie
wątpliwy fakt, i i  w  kierownictwie KPJ w  ciągu ostat
nich 5—6 miesięcy jawnie wzięły górę elementy na
cjonalistyczne, które działały również poprzednio w  
sposób zamaskowany, że kierownictwo KPJ zerwało 
z internacjonał ¡stycznymi tradycjami jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej i  wkroczyło na drogę nacjona
lizmu.

! Przywódcy Jugosławiańscy, przeceniając znacznie 
Wewnętrzne, narodowe siły i  możliwości Jugosławii «— 
sądzą, że mogą zachować niepodległość Jugfosławłi 
i  zbudować socjalizm bez poparcia partii komunistycz
nych innych krajów, bez poparcia krajów demokra
cji ludowej, bez poparcia ZSRR. Sądzą oni, że nowa 
Jugosławia może się obejść bez pomocy tych rewolu
cyjnych sił.

Słabo orientując się w  sytuacji międzynarodowej, za
straszeni szantażem i groźbami imperialistów, przy
wódcy jugosłowiańscy przypuszczają, że idąc na sze
reg ustępstw wobec państw’ imperialistycznych potra
fią pozyskać ich przychylność, dojść z nimi do poro
zumienia w  sprawie niezawisłości Jugosławii i stopnio
wo zaszczepić narodom jugosłowiańskim orientację na 
te państwa, tj. orientację na kapitalizm. Biorą przy 
tym milcząco za punkt wyjścia maną burżuazyjno- 
nacjonalistyczną tezę, w  myśl której „państwa kapita
listyczne stanowią mniejsze niebezpieczeństw'0 dla nie
zawisłości Jugosławii, aniżeli ZSRR“ ,

Przywódcy jugosłowiańscy nie rozumieją widać, lub 
też udają, że nie rozumieją, iż tego rodzaju nacjonali
styczne stanowisko może doprowadzić jedynie do te
go, że Jugosławia wyrodzi się w  zwykłą republikę 
burżuazyjną, że utraci swą niepodległość i  przekształ
ci się w  kolonię państw imperialistycznych.

Biuro Informacyjne nie wątpi, że w  łonie Jugosło
wiańskiej Partii Komunistycznej jest dość zdrowych 
elementów, wiernych marksizmowi -  leninizmewi, 
wiernych internacjonalistycznym tradycjom Jugosło
wiańskiej Partii Komunistycznej, wiernych jednolitemu 
frontowi socjalistycznemu.

Zadanie tych zdrowych sił KPJ polega na tym, by 
zmusić swych obecnych przywódców do otwartego 
i szczerego uznania swych błędów i  naprawienia ich, 
do zerwania z nacjonalizmem, do powrotu do inter
nacjonalizmu i do wzmacniania ze wszech miar jedno
litego frontu socjalistycznego przeciwko imperializmo
wi, albo też — jeśli obecni przywódcy KPJ okażą się 
do tego niezdolni — by usunąć ich i  powołać nowe, 
intemacjonalistyczne kierownictwo KP Jugosławii.

Biuro Informacyjne nie wątpi, że Jugosłowiańska 
Partia Komunistyczna potrafi wykonać to szczytne za-
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CZYJA W I N A ?
Nosz k o r e s p o n d e n t  Jan Górski  d o n o s i  z U SA

W  pościgu za glosami wyborców , w  
pogoni za zdobyciem zw olenników , tak  
repub likan ie  ja k  i  dem okraci rozpo
częli gw ałtow ną kam panię propagan
dową. Każda z walczących stron czy
n i drugą odpowiedzialną za is tn ie jący 
stan rzeczy. P rezydent T rum an pod
czas swej podróży propagandowej po 
k ra ju  rzu c ił w  ub ieg łym  tygodn iu  
grom kie oskarżenie pod adresem repu 
b likań sk ie j w iększości kongresu, m ó
wiąc, że 80 Kongres jest „na jgorszym  
w  h is to r ii S tanów Zjednoczonych“ . 
S ta ra ł się udowodnić, że za sytuację 
obecną odpow iedzia lna jest nie adm i
n istracja , w yłon iona  z p a r t i i dem okra
tycznej, ale Kongres kon tro low any 
przez repub likanów . C i osta tn i n ie  po 
zosta li d łużn i P rezydentow i. H alleck, 
rep ub lika ńsk i przywódca w  K ongre
sie, odpowiedział, że od czasów George 
W ashingtona, T rum an  jest na jgorszym  
prezydentem  am erykańskim . N iem n ie j j 
ostrych słów  używ ał senator R obert 
T a ft w  swoim  przem ów ien iu rad io 
wym .

O C ZY M  SIĘ N IE  M Ó W I

Obie strony chcą udowodnić, że o- 
ne w a lczy ły  o in n y  porządek rzeczy, 
że w ina  jest po stronie przeciw n ika . 
N ie wspom inają oczywiście o tym , że 
za większość spraw  odpowiedzialne Są 
obie strony, że szły ręka  w  rękę, 
że ściśle ze sobą w spółpracow ały. P re
zydent T rum an  n ie  wspom ina oczyw i
ście o tym , że on u to ro w a ł drogę an- 
ty robo tn icze j ustaw ie T a fta -H a rtle y ‘a 
przez drakońskie zarządzenia, w yd a 
ne podczas łam ania s tra jk u  ko le ja rzy  
w  1946 r., a później podczas s tra jku  
górn ików .

R epublikan ie n ie  wspom inają oczy
w iście o tym , że in te rw ency jna  dok
try n a  Trum ana i  uzupełnienie je j za 
pomocą p lanu M arsha lla  jest w y n i
k ie m  d w u p a rty jn e j p o lity k i re p u b li
kańsko -  dem okratycznej.

M ilczeniem  zakryw a się prowadzo
ną przez obie pa rtie  p o lity k ę  zbro
je ń  i potężnej rozbudow y m ilita ry z m u  
am erykańskiego. Oskarżając repub lika  
nów  o to, że on i są w in n i w zrostow i 
cen, prezydent n ie  w spom ina o tym , że 
w  swoim  „a n ty - ln f la c y jn y m " p rog ra 
m ie n'-e ró ż n ił się n iczym  p raw ie  od 
repub likanów , że by ła  to p o lity k a  
gw aran tow an ia  potężnych zysków 
w ie lk im  korporac jom  am erykańskim , 
n ie  wspom ina też i  o tym , te po
grzeb O PA (Ofice o f P rice A d m in s tra

Ukazały się
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TRESC n u m e r u

r. F IE D LE R  —  W przededniu zjed
noczenia.

YŁ. G O M U ŁK A -W IE S Ł A W  —  Ja
ką jedność budujem y?

[. C Y R A N K IE W IC Z  —  W pocho
dzie k u  socja lizm ow i.

I. Z A M B R O W S K I —  W  walce o 
jedność ideologiczną.

). LA N G E  —  W spólna p a rtia  — 
wspólna ideologia.

K L IS Z K O  —  O m arksistowską 
pa rtię  masową.

t. W ERFEL —  M arks izm -len in izm  
—  drogowskaz naszej w a lk i i  
pracy.

. G Ó R SKI —  W kład  w  w a lkę  o 
pokój.

1. SZYR — Węzłowe zagadnienia 
naszej p o lity k i gospodarczej.

,T. JĘ D R Y C H O W S K I —  P lan 
M arshalla.

PRO BLEM Y I  ID E E
5. G A R B IE N  —  E w o luc ja  socja l- 

dem okratyzm u.
TE P IC H T  —  Postęp i  wstecz-

n ic tw o  w  ideologicznej walce o 
wieś.

U. SO K O R S K I —  Podstawy orga- 
n izaćvjne p o lity k i k u ltu ra ln e j.

d. CO RNFO RTH —  M arks izm  a 
rozw ó j filo zo fii.

iVŁ. L E N IN  — O d ia lektyce.

Z. S. R. R.
" B O B IŃ S K A  —  K lasyczny doro

bek.
L  W O Z N IE S IE N S K I —  P lanowa

nie p rodukc ji.
Y ID O W N IA  M IĘ D ZY N A R O D O W A
:. R ZE N D O W S K I —  H andel za

graniczny USA, a p lan  M arsha l
la.

S. M A R C Z A K  —  W łochy po w y 
borach.

RECENZJE I  K R Y T Y K A
ST. A R N O LD  —  Dziesięć w ieków

sąsiedztwa.
A. B R Z O ZA  —  N a m arginesie ba

dań rozw o ju  w s i po lskie j.
g. r . —  Jak nie  należy po pu la ry 

zować nauki.
S. Z U R A W IC K I —  Geneza 1 ko 

lebka Słow ian.
I, D. —  Rola m onopoli w  przygo

tow an iu  I I  w o jn y  św iatow ej.

N O T A T K I B IB L IO G R A FIC ZN E
B ib lio teka  k lasyków  m arksizm u.

tio n  — in s ty tu c ja  k o n tro li cen) zo
s ta ł zorganizowany przez sztaby o- 
bu p a rtii.

Z  tego wszystkiego zdaje sobie je d 
nak sprawę konsum ent am erykań
sk i płacący co dzień drożej za towa
ry , z tego zdają sobie sprawę m i
lionow e rzesze pracujących, n ie  m u
szące wcale badać sta tystyk, d la  usta
lenia, ja k  znaczny jest spadek rea lne j 
płacy w  St. Zjednoczonych, ja k  znacz
nie spadła s iła  nabywcza ludności o- 
raz ja k  w  ty m  samym czasie w zro 
sły  zysk i ko rp o ra c ji przem ysłowych. 
G W A ŁTO W N Y  W ZROST ZYSKÓ W

„M o n th ly  L e tte r“ , w ydaw any przez 
N a tiona l C ity  Bank, podaje, że 960 na j 
w iększych ko rp o ra c ji przem ysłow ych 
w  St. Z jednoczonych uzyskało w  1947 
ro ku  3.202 m ilio n ó w  doi. czystego zy
sku (po od liczeniu zapłaconych podat
ków ), w  po rów nan iu  z uzyskanym  
przez n ich  w  1946 r. zyskiem  w yn o 
szącym 2.131 m il. doi. T ak  w ięc zysk 
tych ko rp o ra c ji w  przeciągu jednego 
ro ku  w zrósł o 50,2 proc.

Ten sam „M o n th ly  L e tte r", podając 
c y fry  dotyczące sprawozdań 3.102 za
k ładów  stw ierdza, że w  1947 r. czy
s ty  ich  zysk (po zapłaceniu podatków) 
w yn o s ił 9.228 m il. doi., podczas, 
gdy w  1946 r. w yn iós ł on 6.750 m il. 
doi.

P O K R Z Y W D ZE N I F A B R Y K A N C I
Przedstaw iciele „N A M “ (N a tiona l As 

sociation of M anufactu re rs“  —  am ery
kańsk i odpow iedn ik byłego „L e w ia ta - 
n u “ ) uważają jednak, że są po k rzyw 
dzeni. W ykazują, że o ile  dochód ro 
bo tn ików  w  ub ieg łym  ro ku  w ynos ił 
80—90 m ilia rd ó w  doi., to  on i są w  
dużo gorszej sy tuac ji, bo ich roczne 
zyski łącznie w yn io s ły  zaledwie... 17 
m ilia rd ów . W prawdzie b iedn i i  po
k rzyw dzen i w ładcy  W a ll Street, za
pom nie li, że on i są. jedyn ie  k rop lą  w  
m orzu 140 m il. m ieszkańców St. Z jedn. 
--a le  o tym  nie zapom niał cz łow iek p ra  
cy, k tó ry  dobrze pamięta, że płaca 
robocza od 1939 r. wzrosła przecię t
n ie  o 119 proc., a zyski ko rp o ra c ji w  
tym  samym czasie podskoczyły o 370 
proc.

S Y T U A C JA  M AS
W edług c y fr, ogłoszonych ostatn io 

przez Federal Reserve B oard w  
„T h ird  A n n ua l Survey o f Consumer 
F inances“  w  bieżącym ro k u  25 proc. 
rodz in  am erykańskich będzie w yda
w a ło  na życie w ięcej an iże li zarabia. 
C y fra  ta  w skazuje na szalony wzrost 
drożyzny, świadczy ona o tym , że jed
na czw arta  rodz in  am erykańskich m u
si skorzystać ze swych oszczędności 
po to, żeby się u trzym ać na pow ie rz
chn i, albo też' m usi kupow ać na k re 
dyt.

„N a tion a l In d u s tr ia l Conference 
Board“ , konserw atyw na in s ty tu c ja , zaj 
m ująca się badaniam i ekonom icznym i, 
podaje, że na skutek w zrostu  cen na 
tow a ry  konsum cyjne, oszczędności in 
dyw idua lne w  bankach, k tó re  w  1946 
ro ku  w yn os iły  14,8 m ilia rd ó w  doi., o- 
becnie wynoszą jedyn ie  12,5 m il ia r 
dów.

W  ub. m iesiącu ogłoszono dane, z 
k tó rych  w yn ika , że z 17 m ilio n ó w  lu 
dzi, k tó rzy  w  1947 r. k u p il i d la  sie
bie meble, lodów k i, rad io  lu b  maszy
ny  do prania, jedyn ie  6 m il. zapła
c iło  za te to w a ry  w  gotówce. Resz-

Nieprzejednan© 
slancwisko Arabów

w kwestii palestyńskiej
Jak donosi agencja Reutera, g łów 

na kw a te ra  m edia tora na wysp ie Ro 
dos zapow iedziała rych łe  przedstaw ię 
n ie  Żydom  i  A rabom  propozyc ji hr. 
Bernadotte w  spraw ie pokojowego za 
ła tw ien ia  prob lem u palestyńskiego.

O statn ie doniesienia z Damaszku 
nie świadczą o  tym , b y  A rabow ie  
zm ie n ili swe nieprzejednane stanow i
sko. P rem ie r s y ry js k i J a m il M ardam  
Bey ośw iadczył, że uda się we w to re k  
do K a iru , by  wziąć udz ia ł w  zebraniu 
kom ite tu  politycznego L ig i A rabskie j, 
na k tó ry m  om ówione zostaną propo
zycje m ediatora ONZ.

Propozycje te —  dodał p re m ie r sy
ry js k i —  n ie  mogą w yw rzeć w p ły w u  
na zasadnicze żądania a ra bsk ie1 w  
spraw ie n iedokonywania podz iah i i 
n ie tw orzenia państwa żydowskiego. 
M ardan Bey zapowiedział wreszcie, Ze 
Syria i  inne rządy arabskie zaprote
stu ją  wobec Rady Bezpieczeństwa 
przeciw ko w ysy łan iu  do państwa ży
dowskiego p rzedstaw ic ie li dyp lom aty
cznych USA i  ZSRR.

Jak  in fo rm u ją , h r. B ernadotte zwró 
c ił się do Żydów  i  A rabów  z propo
zycją uznania Jerozolim y za ęifasto 
otwarte . Odpowiedź na tę propozycję 
;nie iest jeszcze znana,.

ta, t j.  9 m li. kupow ała  na ra ty , za
biegała o kredy t. W po rów nan iu  z 
c y fra m i z 1946 r. oznacza to  wzrost 
o 100 proc. liczby tych, k tó rzy  kup u 
ją  na kredyt.

CO N A  TO O DPO W IE W YBORCA?
W yborca am erykański zdaje sobie 

dokładnie sprawę z tego, że za ten 
stan rzeczy jednakow o odpow iedzial
ne są obie partie, że obie s trony są 
jednakow o w inne. W ie on, że we 
wszystkich sprawach zasadniczych 
zblokowana reakc ja  dem okratyczno-

repub likańska szła ręka w  rękę, że nie 
uznawała ona różn ic pa rty jnych . Zda
je  on sobie sprawę z tego, że bez wzglę 
du na to, *zy  w  B ia łym  Domu zasią
dzie prezydent rep ub lika ńsk i czy de
m okra tyczny. sytuacja ń ie  ulegnie 
zmianie. W ie on dobrze, że zm iana ta 
może nastąpić jedyn ie na skutek d łu 
g ie j, t rw a łe j i  n ieustęp liw e j w a lk i 
w szystkich s il postępowych w  St. Z je 
dnoczonych, na skutek bezkom prom i
sowej w a lk i am erykańskiego św iata 
pracy. Jan Górski.

.10-ty dzień procesu krakowskiego

Nie p o m o g q  wykręty
Dokumenty demaskujq działalność Buehlera

W dziesią tym  dn iu  rozp raw y przeciw  
Buehlerowd T ryb u n a ł w  da lszym  c ią 
gu przesłuchuje św iadków  odwodo
wych.

Po zeznaniu Ryszarda Jędrasa, k tó 
ry  n ic  nowego n ie  w nosi do spraw y, 
przed T rybuna łem  sta je  F ry d ry c h  W il
he lm  Siebert, przyprow adzony z w ię 
zienia. Św iadek od g rudn ia  1939 roku  
do s ie rpn ia  1940 r . i  następnie od lu 
tego 1942 do października 1942 roku  
b y ł k ie ro w n ik ie m  w ydz ia łu  spraw  we
w nętrznych w  G. G.

Sędzia C ieśluk: K to  daw a ł in s tru k  
c je  po lityczne, gdy F ra n k  b y ł na u r lo 
pie, czy zastępca F ranka  Buehler?

Św iadek: Tak, Buehler.
N a szereg dalszych pytań, zadawa

nych przez T rybuna ł, św iadek odpo
w iada w ykrę tn ie , lu b  zasłania się ‘n ie 
świadomością.

W dalszym  ciągu zeznają św iadko
w ie  obrony — A leksander Retz, b y ły  
radca m in is te r ia ln y  rządu G. G. oraz 
K u r t  von B urgsdorf, b y ły  gubernator 
K rakow a  —  obaj przyprow adzen i z w ię 
zienia.

S tw ie rdza ją  oni, że na posiedzeniach 
rządu B ueh le r m ia ł być rzekom o m a
ło ak tyw ny.

Na py tan ie  przewodniczącego św ia
dek B urg śdo rf odpowiada, że B uehler 
występowa! p rzeciw ko w yw ozow i ro 
bo tn ikó w  do Rzeszy, gdyż ba ł się osła
b ien ia  s iły  roboczej w  k ra ju .

W  zw iązku z zeznaniem świadka, 
zm ierzającym  do wykazania, że Bueh-

le r  n ie  w spółpracow ał z po lic ją , sędzia 
Zem baty odczytu je  zarządzenie oskar
żonego z ro k u  1944, w  k tó ry m  Buehler 
gorąco poleca sw o im  podw ładnym  
współpracę w  dochodzeniach p o lic y j
nych. Następne zarządzenie oskarżo
nego, odczytane przez sędziego Zemba 
tego, zaw iera polecenie użycia p o lic ji 
porządkowej do zwalczania polskiego 
ruchu oporu.

Sędzia Zem baty odczytuje rów nież 
rozporządzenie Buehlera z dn ia  13.5. 
1942 roku , w prowadzające dla  wszyst
k ich  m ieszkańców G eneralnej G uber- 
n i i obowiązek świadczenia us ług w  o- 
brębie i  poza obrębem G. G. N iesta
w ienn ic tw o  do pracy, lu b  uchylan ie  
się g roz i karą  ciężkiego w ięzienia.

Na zakończenie sesji p ro ku ra to rzy  
C yprian  i  S aw ick i zg łosili, w  zw iązku 
z zeznaniam i wszystk ich św iadków  o- 
brcny, szereg now ych dokum entów, z 
k tó rych  w yn ika , że rząd G. G.. dok ład
nie b y ł in fo rm ow a ny  o w szystkim , co 
się dz ia ło  w  teren ie i  że w iadom ości 
te przesyła ł H itle ro w i w  sprawozda
niach. W śród dokum entów  zna jdu ją  
się rów n ież fo tokop ie  gazet, zagranicz
nych, zaw iera jących w iadom ości o ła 
pankach, o rozstrze liw aniach, m ordo
w an iu  Żydów , w ysied lan iach itd . Do
kum en ty  te noszą pieczątki stw ie rdza
jące, iż  w p ły n ę ły  one do urzędu Ge
neralnego G ubernatora. Jest rzeczą 
n iew ą tp liw ą , po d kre ś lili p rokura to rzy, 
że oskarżony, ja ko  szef urzędu G. G. 
dokum enty te znał.

Deklaracja warszawska wskazała drogo
do ustanowienia trwałego pokoju

BUDAPESZT, 28.6. (PAP). Na odby
tym  wczora j w  Budapeszcie p ie rw 
szym kongresie demogratycznego zwią 
zku in w a lid ó w  wojennych w icepre
m ie r Sakasits, naw iązując do niedaw  
nej K o n fe ren c ji W arszawskiej ośw iad 
czył m. in.:

„K on fe renc ja  W arszawska zdema
skowała anglosaski im peria lizm . N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że wszystkie pań
stwa, biorące udz ia ł w  K on fe ren c ji 
W arszawskiej, da ły  dowód, że są go
tow e b ron ić  poko ju  i  odeprzeć wszel
k ie  p róby  ataków  ze s trony  im p e ria li
stów. Cieszymy się, że jesteśmy częś
cią te g o . fro n tu  poko ju  i  do łożym y 
wsze lk ich starań, aby fro n t ten stal się 
jeszcze bardzie j mocnym .

S O FIA , 28.6. (PAP). Prasa bu łgarska 
w  dalszym  c iągu z ożyw ieniem  kamen 
tu je  oświadczenie m in is tró w  spraw  za 
granicznych 8 państw  Europy Środko
w e j i  wschodniej. W szystkie gazety jed 
nogłośnie podkreśla ją  h istoryczne zna 
czeme K on fe re n c ji W arszawskiej.

D ek larac ja  warszawska — pisze „Ro 
botnlczesko D ie lo“  — rzuc iła  jaskraw e 
św iatło  na p la n y  im peria lis tów , zwłasz 
cza am erykańskich m agnatów  do la ro
wych, k tó rzy  pod osłoną ob łudnych fra  
zesów o odbudowie E uropy i  pomocy 
dla narodu niem ieckiego, przygotow u
ją  odrodzenie m ilita ry z m u  i  faszyzmu 
niem ieckiego.

D ek larac ja  warszawska wskazała 
jednocześnie w szystk im  narodom  słusz 
ną, dem okratyczną drogę, w iodącą do 
rozw iązania prob lem u niem ieckiego i  
ustanow ienia spraw iedliwego, trw a łe 
go poko ju  w  Europie i  na ca łym  świę
cie.

Zdaniem  dzienn ika  „Iz g re v ‘‘, K on fe 
renc ja  W arszawska dow iodła, że rzą 
dy i  na rody 8 dem okratycznych państw  
iasno i  słusznie oceniają sytuację m ię 
dzynarodową. N ie  poddają się one 
nieuzasadnionym  obawom, ale n ie  za
m yka ją  rów n ież oczu na niebezpie
czeństwo, w yp ływ a jące  z niedorzecz
nych i  zbrodniczych p lanów  im p e ria li
stów  anglo -  am erykańskich.

„Oteczestven F ro n t“  stw ierdza, że 
narada warszawska zrea lizowała je 
den z punktów , uk ład ów  o p rzy jaźn i i  
współpracy, zaw artych m iędzy je j u - 
czestnifcami. P u n k t ten p rzew idu je  
wzajem ne rozm ow y i  konsul tacje  w  
w ypadku niebezpieczeństwa pow tórze
nia  się agresji n iem ieckie j.

Organ p a r ti i rad yka lne j „V rem e‘‘ 
przeprowadza porów nanie m iędzy u - 
chw ałam i kon fe ren c ji londyńsk ie j a de 
k la rac ją  warszawską.

Konferencja  londyńska —  stw ierdza 
dz ienn ik —  n ie  zm ierzała do dem okra
tyzac ji i  d e m ilita ryzac ji N iem iec. M ia - 
ła  ona na celu odbudowę przem ysłu 
wojennego w  Niemczech i  podporząd
kow anie gospodarki k ra jó w  europej
skich m onopolom  am erykańskim .

W przeciw ieństw ie  do tego kon fe ren
cja 8 m in is tró w  spraw  zagranicznych 
opracowała deklarację , szczegółową, 
jasną i  nacechowaną duchem  dem okra 
tycznym , k tó ra  dem askuje p lan y  im pe
r ia lis tó w  anglosaskich i  w skazuje d ro  
g i w  k ie ru n k u  demokratycznego roz
w iązania prob lem u niem ieckiego w  in 
teresie wszystk ich narodów, łącznie a 
narodem niem ieckim .

M O S K W A , 28.6. (PAP). W kom enta
rzu do kon fe ren c ji warszaw skie j 
dz ienn ik a lbański „B aszk im i“  podkre
śla w  a rty k u le  wstępnym , że ośw iad
czenie m in is tró w  8 państw  „ je s t suro
w ym  aktem  oskarżenia, p rzeciw ko tym  
wszystkim , k tó rz y  pragną pchnąć ludz
kość w  otch łań trzecie j w o jn y  św iato
wej

K on fe renc ja  W arszawska —  s tw ie r
dza dz ienn ik  —  odrzuca, ja k o  bezpraw 
ne i  pozbawione wszelkiego au to ry te 
tu  m ora lnego wszystkie uch w a ły  ta j
nej ko n fe re n c ji londyńsk ie j. K on fe 
rencja  W arszawska w  sw ym  kom un i
kacie wskazuje w szystk im  narodom  
św iata oraz samemu narodow i niem iec 
k iem u jaką  drogą w in n y  one kroczyć, 
aby zapew nić‘*pokój i  dem okrację, usu 
nąć niebezpieczeństwo w ybuchu  no
wej w o jn y  oraz zagwarantować w o l
ność i  suwerenność w szystk im  n a ro i 
dom.

K on fe renc ja  W arszawska raz jeszcze 
dow iodła całem u św ia t u, że Zw iązek 
Radziecki i  k ra je  dem okracji lu do w e j 
konsekw entn ie walczą w  obron ie po
k o ju  i  dem okrac ji na ca łym  globie 
ziemskim .

Sndupm j WSPÓLNY DOM
Dnia 28 bm. na konto Centralnego 

K om ite tu  B udow y Wspólnego Dom u 
w p łynę ło  od Zw iązku Zawodowego LJ 
te ra tów  — Zarząd G łów ny —  100.008 
zł., od K om ite tu  PPR M arynarzy  vę 
G dyn i —  250.000 zł., od zw iązku Za
wodowego G ó rn ików  —  K atow ice  —t 
500.000 zł., B ank Spółdzielczy w  Ja
w orzn ie w p ła c ił 50.000 zł. Z drobnych 
sum w p łynę ło  84.000 zł. ,

Kto
W skarbcu z ło tych  m yś li tnyv. l ib e 

ra ła  ej „  d em okrac ji f ig u ru je  na pocze
snym  m ie jscu m aksym a: „prasa jest 
wyrazem  o p in ii społecznej” . T a  —  w  
u s tro ju  p ra w d z iw ie  dem okra tycznym  
— słuszna m yśl sta je  się czczym fra 
zesem bez p o k ryc ia  wszędzie tam , 
gdzie środk i m ate ria lne  il organizacja 
prasy (drukarn ie , papier, agencje pu
blicystyczne, spó łk i wydawnicze) są 
oderwane od szerokich mas spełecz- t 
nych i  zna jdu ją  się w  rękach m ałe j j 
ga rs tk i kap ita lis tów . Wówczas frazes 
ten służy ty lk o  do m yd len ia  oczu sza
rem u i  ła tw ow ie rnem u cz łow iekow i u - j 
licy , k tó ry  za ciężką k u rty n ą  m ilio -  * 
nowych nakładów , za w span ia łym i 
fasadam i redakcy jnych  gmachów, o - 
szołomilony ruchem  i  zg ie łk iem  m a
szyn ro tacy jnych  i  Hnotypów —  me 
ła tw o  może dojrzeć w łaśc iw ych  tw ó r
ców tzw . „o p in ii p u b liczne j" i  zorien - j 
tować się w  ich  celach i  zamierzę

płaci -  ten wymaga
Z z a  kul is  p r a s y  k a p i t a l i s t y c z n e !

„...nie jes t własnością pa rtii. TP7a- 
ścicielką gazety jest spółka akcyjna  
D A IL Y  H E R A L D  LT D , k tó re j ak
cje należą w 49 proc. do Naczelnej 
Rady Kongresu B ry t- Związków  
Zawodowych. Pozostałe 51 proc., czy 
l i  absolutna większość|  znajduje się 
w rękach prywatnego Koncernu OD- 
H A M S  PR E S S  LT D , k tó ry  faktycz
nie k ie ru je  wydawnictwem. Na 9 dn- 
rektorów „D a ily  H era ld”  czterech 
mianuje Rada Naczelna Kongresu 
Trade Unionów, pięciu zaś —  firm a  
Odhams.”

Ciekawe są dzieje koncernu Odham 
sa. Założycie lem  koncernu b y ł m agnat 
angie lski Ju lius  Salte r Elias, k tó re 
m u konserw atyw ny rząd Jego K ró ló w  
sk le j M ości nada ł godność para A n 
g lii i  ty tu ł lo rda  Southwood. Southwu 
od z ro b ił m a ją tek  ja ko  w łaśc ic ie l 
w ie lu  d ru k a rń  i  w ydaw ca na jrozm a-

niach. Szary człow iek —  ja k  w idz  w  itszych sensacyjnych i  tandetnych p i-  
teatrae ogląda scenę i  dekoracje — śmildel, ż u rn a li mód, gazetek f ilm o - 
nle dostrzega ku lis . | wych, sportow ych itp . F inansowe po-

W  ty m  czasie n iedzie lne pism o 
„People”  by ło  ju ż  w łasnością koncer
nu. Słusznie w ięc stw ierdza p u b lic y 
sta radziecki:

„T o  co zaszło —  było w rzeczy sa
m ej nie ty lko  zrośnięciem i  zlaniem  
się interesów góry Labour P a rty  i  
Trade Unionów z interesami po
ważnej g ru py  kap ita lis tów - .  lecz 
oznaczało przede wszystkim pochło
nięcie bardzo poważnej części apara
tu po litycznego p a r ti i —  je j  prasy  
—  przez jedno z ugrupowań, mono
polistycznego kap ita łu  A n g lii" . 
Trzeba przyznać, że lo rd  Southwo- 

od okazał się znakom itym  k ie ro w n i
k iem  nowego przedsiębiorstwa.

„D A IL Y  H E R A L D " —  N A  
P IE R W S ZY M  M IE JS C U  W  O PISAC H 

Z B R O D N I

N ajważnie jszą ta jem n icę  powodze
n ia  „D a ily  H era lda“  w y ja ś n i nam  po
niższe zestawienie L jub im ow a, oparte

parcie znalazł u poważnej f irm y  w  C l- , o angie lskie  dane statystyczne, doty-
T A K  W Y G L Ą D A JĄ  K U L IS Y  j ty  __ IN V E S T M E N T  REG ISTR Y

T ygodn ik  radzieck i „N ow o je  W re - LTD . 
m ia " (N r 24) w  in te resu jącym  a rty k u 
le L ju b im o w a  odsłania ta k ie  w łaśnie 
ku lisy  prasy le jbu raystow sk ie j w  A n 
g lii:

N a jw iększym  dz ienn ik iem  an g ie l- n iezw yk ła  hand low a operacja. W  za- 
sldej Labour P a rty  jest „D a ily  H e - m ian za oddanie P a r t ii P racy jedne j 
ra id “  o dziennym  nakładzie  2.140.000 z na jw iększych sw ych d ru k a rń  i  o - 
egzeropiarzy. N iedzielne w yd aw n ic tw o  gromnego apara tu  rek lam y, lo rd  
p a rty jn e  „People”  osiąga z wyż 4,5 Southwood s ia ł się fak tycznym  w ła - 
rriil. egzemplarzy. D w ie  ty lk o  gazety ścicielem i  k ie row n ik iem  centralnego 
„D a ily  Express”  (konserw atysty lo r -  organu p a r t i i . W  now e j spółce „D a ily  
da Beaverbrooka) i  „D a ily  M ir ro r ”  , H era ld  L td “  jednym  z dy re k to rów  by! 
nakładami, sw ym i b iją  cen tra lny  o r- Ernest B evin. P a rtia  P racy m ia ła  ty l-  
gan P a r t ii P racy, k tó ry , ja k  piszą ko p raw o  w g lądu  w  „ogólną p o lity k ę " 
„N ow o je  W rem ia“ : J pisma.

czące rozk ładu  m a te ria łu  dz ien n ika r
skiego w  ciągu jednego tygodn ia  w  3 

EmsTESm B E V IN  [ dziennikach: le jbourzystow sk im  „D a l—
f  T o r n i  c m m iw n n n  i ,y  Heral<Łrile” > konserw atyw nym  „D a i-
I  LO R D  SOUTHW OOD j ly  E xpresie" i  lib e ra ln y m  „News

W  1929 r. f irm ie  Odhams udała się C hron ic ie“ :.
„D a ily  HeraldT poświęca proble-

Już ukazał się w  sprzedaży N r. 12 (15)

„O  TRWAŁY POKÓJ
, O  DEMOKRACJĘ LUDOWĄ"

w języku polskim

Organ Biura Informacyjnego P artii
Komunistycznych i Robotniczych

do nabycia we wszystkich Oddziałach Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa“  w kioskach gazetowych i Komitetach

P. P. R.

Skład Główny: Wydział Kolportażu RSW „Prasa" Waraawa 
ul. Smolna 12 tel. 871-80, konto P.K.O. N r. 7134.

Cena egzemplarza w s p rze d a ży ............................. zł. 20.—
W  prenumeracie ■ • » ■ ■ « • ■ z ł .  40.—

196113

mom p o lity k i k ra jow e j i  zagranicz
ne j 39,1 proc. numeru, „D a ily  E x 
press”  33 proc. Zagadnienia seksu
alne, przestępstwa krym inalne i  fe 
lie tony (przeważnie rozwlekle) za j
m ują w „D a ily  H e ra ld ”  —  15 proc. 
numeru, w „D a ily  Express"  —  14,3 
proc„  w News Chronicie”  —  11,1 
proc., zaś zagadnienia kultura lne  —  
w „D a ily  H era ld”  —  7 proc., w
„D a ily  Express" —  3 — 8 proc., w 
JSews Chronicie”  —  10,5 proc., 
dział sportow y: „D a ily  H era ld ”  —  
14,4 proc., „D a ily  Express”  —  13,9 
proc„ L,News Chronicie”  —  11,1
proc.

Znamienna statystyka. Takie jest 
oblicze le jb  our zystow skie go pisma. 
Okazuje sig że treścią swą i  charak
terem m ateria łu dziennikarskiego stoi 
ono na jb liże j najw iększej ka p ita li
stycznej gazety A n g lii —  „D a ily  
Express” .

Prócz dz ienn ików  Labour P a rty  po
siada i  p e r io d y k i W śród tygodn ików  

! czołowie m iejsce za jm u ją  „News Sta- 
| tesman and N a tio n " o nakładzie 77.000 
| egzemplarzy i  „T r ib u n e “  —  40.000
1 nakładu. Osobliwością tych  pe rio dy 
ków  jes t ®ch rzekom a opozycyjność 

I w stosunku do o fic ja ln e j l in i i  góry 
pa rty jn e j. Faktycznie jednak  za jm u ją
Id w tyezma z. „Daily Herald“ s ią n o w irs l

sko wobec id e i prawdziwego postępu 
i  dem okrac ji, so lida ryzu jąc się % or
ganem  cen tra lnym  w  nagonce na 
k ra je  dem okrac ji ludow e j I Zw iązek 
Radziecki oraz w  a k c ji podżegania 
do now e j w o jn y .

K u lis y  finansowe obu tygodn ików  są 
również ciekawe.

„K R Ö L O W IE ”  C Z E K O LA D Y  
I  ŻO N Y M IN IS T R Ó W

/
„N e w  States man and N a tio n " jest 

w łasnością Statesman and N a tion  
P ub lish ing Company. Ta znów  kon
tro low ana jes t przez dw ie  inne jesz
cze poważniejsze f irm y . W  spisie ich 
akcjonariuszy zna jdu jem y m. in . na 
zw isko Law rence Cadbury, k tó ry  sto i 
na czele „czekoladowego" trus tu , jest 
dyrekto rem  w ic iu  spółek akcy jnych  I  
ongiś na leżał do grona doradców d łu 
goletniego k ie ro w n ik a  B anku A n 
gielskiego —  M ontagu Norm an'a . 
Poza ty m  Cadbury jes t w spó łw łaści
cie lem  organu lib e ra łó w  „News C hro
n ic ie “ . D a le j w p ły w o w i akc jona riu 
sze —  to  A r tu r  Rowntree, b y ły  poseł 
libe ra ln y , jó w n ie ż  w ie lka  ryb a  „cze
koladowego”  tru s tu , M alco lm  Mac 
Donald b. członek konserw atywnego 
gabinetu Cham berla ina, syn głośnego 
zaprzańca k lasy robotn icze j Ramsay’»  
Mac Donadla, ba —  naw et spadkobier 
cy głównego burżuazyjnego ekonom tr 
Sty, dy re k to ra  B anku Angielskiego, 
lo rda  Keynes‘a.

O tygodn iku  „T rib ü n e “  pisze „N o 
woje W rem ia “  m. in .:

„N ie  m nie j barwny jest skład oso
bowy akcjonariuszy „T ribüne” : żona 
m in istra  zdrow ia Anetlrvn’a Bevanu, 
dziennikarz M ichael Foot z „D a ily  
H era ld ” , H a ro ld  Laski, le jbourzysto- 
wski m ilioner Strauss i  jeden z n a j
bogatszych wydawców angielskich 
W ik to r Gollancz, związany z reak
cy jnym i organizacjam i Zachodnich 
Niemiec i  uczestnik Churchillów skie-  
go K om ite tu  Zjednoczonej E uropy .”

K u lis y  le jbourzystow sk ich  tygo dn i
ków, podobnie ja k  „D a ily  H era ld “  od
s łan ia ją  to, oo w s tyd liw e  i  go rliw ie  
góra p a rty jn a  stara się sk ryć  przed 
okiem  szeregowej masy cz łonków  I  
całego p ro le ta ria tu  angielskiego: za
leżność prasy p a rty jn e j od finansow ej 
o liga rch ii W ie lk ie j B ry ta n ii.

D latego —  ja k  słusznie stw ierdza 
„N ow o je  W rem ia”  —  angie lskie  k lasy 
posiadające n ie  po trzebu ją  obawiać 
się prasy le jbouraystow skie j. A n i on * 
an i rząd La bo ur P a rty  n ie  zagraża
ją  ich  interesom .

Koncerny płacą i  wym agają.
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C A Ś W I Ę T O  M O R Z A

O d  Dni Morza do roku morskiego
Kończymy dzisiaj doroczne Dni 

Morza.
W  tym roku było tych dni aż sie 

dem, tak że w  ciągu tygodnia cały 
kraj poświęcił więcej niż zwykle 
uwagi sprawom morskim. Taki zre 
sztą był cel tych „dn i“ . Ale właśnie 
powinniśmy dążyć do tego, ażeby 
nie trzeba było obchodzić żadnych 
specjalnych dni lub świąt, ażeby ca
łe nasze społeczeństwo obchodziło 
co roku 365 „dni morza“ , zupełnie 
tak samo prozaicznie, jak obchodzi 
taką ilość dni ludność naszych miast 
i  wsi w  nadmorskich wojewódz
twach.

Powinniśmy dążyć do tego. aby 
na Mazowszu i  na Podkarpaciu, ną 
Podlasiu, na obu Śląskach myślano
0 sprawach morskich tak samo, jak 
myślą o nich nad Bałtykiem. Żeby 
wszędzie o żegludze i stoczniach, 
przeładunku i  portach myślano tak 
samo, jak już myślimy o fabrykach i 
kolejach, o hodowli bydła i pracy 
poczty. Żeby morze nie było egzo
tyką, lecz naprawdę codzienną tros
ką całego kraju.

Słowem, żeby było u nas jak w 
każdym kraju morskim.

Czy mamy w tym kierunku postę 
py?

Niewątpliwie tak. Bo zaczynają 
już myśleć o morzu w dzień powsze 
dni górnicy, którzy wiedzą, że co 
trzecia tona eksportowanego wę
gla ładowana jest na statki w  na
szych portach.

Zaczynają coraz bardziej „mor
sko" patrzeć na świat hutnicy, kie
dy otrzymują rudę przez Gdynię 
lub Szczecin, kiedy przystępują do 
walcowania stali dla budujących się 
już w  Gdańsku pierwszych pełno
morskich statków polskich.

Po hutnikach uczą się w  swej 
pracy powszedniej myśleć morskimi 
kategoriami elektrycy i metalowcy, 
którzy muszą do tych statków bu
dować maszyny. Uczą się tego pra
cownicy cementowni, którzy wie
dzą, że prawie siedem dziesiątych 
cementu eksportujemy drogą mor
ską.

Wiedzą dobrze kolejarze, że prze 
szło jedna trzecia naszego eksportu
1 bez mała połowa importu polskie
go idzie przez nasze własne porty.

Nie będziemy już wymieniali wię
cej przykładów, bo na pewno nie 
potrafimy ogarnąć wszystkich obja 
wów przestawiania się naszej opinii 
publicznej na myślenie kategoriami 
państwa morskiego. Stwierdzimy 
tylko, że tych objawów jest już du
żo i  że niewątpliwie będzie ich co
raz więcej.

Oswajanie się naszego społeczeń
stwa ze skrawami morskimi jest kia

sycznym przykładem pozostawania 
świadomości w  tyle za rozpędem ży 
cia.

Pod naporem konieczności gospo 
darczych doby powojennej, pod na
ciskiem burzliwego tempa odbudo
wy kraju, wzrostu produkcji, rozwo 
ju handlu zagranicznego stykamy

się coraz więcej z praktyką morską 
i dopiero częstotliwość zetknięcia 
się z portami, z miastami wybrzeża, 
ze Szczecinem, z nadmorskimi do
mami wypoczynkowymi, żłobi w 
naszych mózgach szersze zrozumie
nie dla całokształtu spraw mor
skich.

Przez handel i  komunikację, 
przez węgiel i  cement, przez pro
dukty rolne i  przez stal, przez ryby 
morskie i  przez wczasy nad morzem 
będziemy się zbliżali coraz bardziej 
do tej chwili, kiedy można będzie 
skasować dni morza.

A. Szpakowicz

O  SKARBY PODWODNE

SZ C Z E B R Z Y Ń S K I b y ł ju ż  gotowy 
do zejścia pod wodę. Jeszcze ty l

ko  „chudy Staszek“  p rzem ył czystą wo 
dą szybkę w iz je ra . Nurełc m ach ina l
nie, n iezgrabnym i rucham i, po p ra w ił 
przytroczone do pasa narzędzia. Sta
szek zaw róc ił s ilny re fle k to r, popra
w i ł  przewody, dopuszczające pow ie
trze i  — good luck...

Na g ładkie j, poplam ione j o liw ą  po 
w ie rzchn i wody, zaczęły w yskakiw ać 
bąbe lk i pow ietrza. Staszek ostrożnie, 
po centymetrze, spuszczał z ko łow ro 
tu  linę. Pompa zaczęła pracować. 
T rzy  m etry , cztery, pięć, siedem. Do 
syć..:

Można odpocząć. T y lk o  Staszek 
czu jn ie  trzym a za linę. N igdy  nie w ia  
domo. Szczebrzyński ma zdrowe ser
ce, ale zawsze lep ie j uważać.

Tymczasem nu rek  gram oli się pod 
wodą na oślizgłą, po k ry tą  os trym i 
m uszlam i bu rtę  statku.

N o rm a lny  ruch, przestaw ienie taste 
ru  -re flektora, tu  pod wodą jest cięż
ką i  męczącą pracą. Smuga mleczne
go św ia tła  załam uje się na p rzys tro 
jonych w  fantastyczne wodorosty re  
lingach, b łądzi po nadbudówce,' zaglą 
da do wnętrza, poprzez w yrw ane  w y 
buchem d rzw i sterów ki. Szczebrzyń- 
sk i ro b i k ilk a  d ług ich, śmiesznych k ro  
ków . Woda ta k  unosi człow ieka, że 
staje się podobny do pokazanej w  
zw o ln ionym  tem pie s y lw e tk i biega
cza. Mocna siekierka przyda je  się pod 
wodą. Można zahaczyć n ią  o re lin g  
lu b  -też inne  wystające części statku. 
Ręką nie  jest zbyt bezpiecznie chw y
tać się, gdyż można mimo. grube j gu 
m ow ej ręka w icy  pokaleczyć dłonie.

W ew nątrz s te rów k i dostrzec można 
jeszcze obrośnięte grynszpanem  mo
siądze, busole, słowem  norm alne u- 
rządzenie. Szczerzy zęby tarcza te le 
g ra fu  maszynowego. M iędzy szprycha 
m i ko ła  sterowego u w ija ją  się drob
ne błyszczące ja k  złote p y łk i ry b k i.

Jeszcze b ły s k  re fle k to ra . Żadnej 
dziury. Szczebrzyński oblicza. T u  trze 
ba będzie zabić d rzw i. Zamocować bu 
ła je. P okład w  porządku. Teraz b u r
ta. Aha, tu  dostał i  tu . W praw nym  o~ 
k iem  odm ierza o tw ory . No, na razie 
dosyć. P ow ietrze ro b i się coraz cięż
sze i  serce zaczyna uciskać.

SŁUŻĄ OJCZYŹNIE
K IE D Y  zdjęto m u hełm ,zaczerpnął 

odrobinę powietrza. Za dużo naraz 
może zaszkodzić. Trzeba się powoli 
przyzwyczajać do zm âny.

Oczy pow o li p rzyw yka ją  do oślepia 
jącego św iatła  słońca. N ie  ma co, ład 
nie na pow ierzchni, chociaż pod wodą 
są także ciekawe w idok i. Podczas swo 
je j 15-letniej p raw ie  p ra k ty k i napa
trz y ł się niejednego. Zaczął nurkow ać 

i w  Zatoce Cejlońskiej. B y ł w tedy na 
i „B iczu “ . No i  wzię ło go. P ły w a ł jesz 

cze później na rozm aitych „ba liach“ , 
ale to było  ju ż  nie to samo co daw

n ie j .  Zresztą być „de jm enem “  na ja~ 
| k im ś „tra m p ie “  to nie to samo co 
; być nu rk iem . T u  cz łow iek ma swój 
| fach.

Chłop b y ł zdrowy, m ia ł zdrowe ser
ce no i  szło. M arn ie  w praw dzie  p ła - 

! c ii i przed w o jną , ale jakoś ży ł czło- 
'w ie k -n u re k . W iadomo. W ojnę prze- 
| s iedzia ł w  W arszawie. Od w ody od- 
j począł, ale s trac ił sporo zdrow ia. Nie 
lekko by ło  żyć ze „szkopam i“ , 

j Po w o jn ie  w ró c ił nad morze. Teraz 
trzeba pracować ciężej, bo lu d z i ma 
ło, ale płacą lep ie j. Popatrzeć ty lko  
dokąła, aż ręce św ierzbią do roboty, 

j s trze lił. Z nów  z pow rotem  pod wodę.
| Z nów  trzeba szukać dziur. Podczas 
1 odpoczynku techn ik  nakłada spostrze 
' żenią na plan. P rzygotow ania skoń

czone. Zaczyna się robota. Wszystkie 
o tw o ry  trzeba połatać, trzeba umoco 
wać węże pomp, podm yć g run t. To 
robota n ie  na godziny. T rw a  czasem

ładnych parę miesięcy. JeSizeze czeka 
najtrudniejsza operacja — założyć 
stalowe „ta lje “ dla dźwigu.

O statn i rz u t oka i  na powierzchnię. 
Teraz można zaczynać. Cyka ry tm icz  
n ie  pompa, dźw ig trzeszczy z natężę 
nia. Robota idzie dzień i  noc. Czasem 
przeszkodzi ty lk o  sztorm, trzeba u - 
ważać, bo mogą całą robotę d iab li 
wziąć.

Podczas podnoszenia w ra kó w  Szczę 
b rzyńsk i m usi jeszcze w ie le  razy zła 
zić pod wodę by  sprawdzić w iązania, 
umocować lep ie j pompy.

W  w o lnych  chw ilach  sto i patrząc 
uważnie spod siwych, krzaczastych 
b rw i na robotę. Żeby ty lk o  n ie  skno 
c iii.

No, nareszcie! W y laz ły  ponad wo
dę w ie rzcho łk i masztów, a potem  już  
szybko, nadbudów ki re lingów , po
kład. Pompa zaczęła ssać powietrze. 
Koniec pom powania. T y lk o  jeszcze 
dźw ig trzym a  de likw en ta  w  pow ie
trzu.

Na pokład wchodzą rob o tn icy  ze 
Stoczni. Trzeba ostukać „w ra k “  z na 
leciałości i  wreszcie dźw ig wyciąga 
w ydobytą  „ ła jb ę “  na Stocznię, ja k  
szczeniaka za skórę na ka rku . Za 
parę m iesięcy, po rem oncie, zacznie 
p ływ ać pod polską banderą. A  ty m 
czasem Szczebrzyński będzie laz ł da 
le j pod wodę by w ydobyw ać nowe 
skarby, tak  porzebne. d la  naszych szła 
ków  m orskich.

Stemar

Przed połowem na dalekomorskich wodach trzeba często sprawdzać 
sieci. N iew ielka dziura może przynieść olbrzymie stra ty ,
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Rosną kadry
wykwalifikowanych stoczniowców

W D N IU  26 bm. odbyło się uroczy
ste zakończenie ro ku  szkolnego

w  Publicznej Średniej Szkole M etalo
w e j, mieszczącej się p rzy  Z jednoczeniu 
Stoczni Polskich w  G dyni. •

Szkoła ta powstała w  I9ć5 r . jako 
Szkoła Mechaniczna p rzy  S toc.u i 
G dyńskie j, a obecnie nosi nazwę Pab 
liczne j Ś rednie j Szkoły M etalowej 
p rzy  ZSP w  Gdyni. Nauka trw a  trzy  
la ta  i  po je j ukończeniu absolwenci 
o trzym u ją  ty tu ł czeladnika odpowied 
niego dzia łu . Szkoła posiada dzia ł me-

pofcładzie M|S „Batory“ przez Atia

W  porcie gdyńskim, pracuje ekipa nurków  p rzy  usuwaniu wraków z dna

Oby wszyscy tok —  Uprzejmość przede wszystkim 
luksus — C o  kto lubi —  U nas inaczej

—  Co za

Pasażer, m ający udać Się drogą m or
ską z G dyn i do A m eryk i, m usi zetknąć 
się z Towarzystw em  Żeglugowym  
„L in ie  G dynia —  A m eryka1', popu la r
nym  —  G AL-em .

U rzędn icy G A L -u  m ają doskonałą 
dewizę —  uprzejmość i  szybkość (oby 
tak  wszyscy w  Polsce).

„B a to ry “  jest jeszcze w  drodze do 
Nowego Jorku , gdy już  sporządza się 
lis tę  pasażerów na ko le jn y  rejs. Gdy 
ty lk o  „B a to ry 1' zaw ija  do G dyn i pa
sażer o trzym u je  od G A L -u  pismo z za
w iadom ieniem , że do jago dyspozycji 
przydzie lono kabinę nr... ta k i a tak i, 
a towarzyszem jego będzie pan... ta k i 
i  tak i. Ponadto w  liście zna jdu je  się 
dokładna in s trukc ja  o zwyczajach pa
nu jących na sta tku i  regu lam in  dla 
pasażerów udających się zagranicę.

Przed Dworcem  M orsk im  zw yk le  
pustym, dziś zebrał się pokaźny tłum . 
Potężne cie lsko s ta tk u n a  grubych l i 
nach p rzyw arow a ło  dó nabrzeża. Do 
odjazdu zostały jeszcze b lisko  3 go
dziny. D źw ig i portow e do ładow ują 
w o rk i poczty, pochodzącej z całej po
łudn iow o - wschodniej Europy. P o r
tow y tankowiec kończy zaopatrywać 
statek w  słodką wodę. A le  ju ż  na gó
rze na Dw orcu M orsk im , w  poczekalni 
pasażerskiej, rozpoczął się ruch. Cel
n icy  i  posterunki W OP-u u trzym u ją  
porządek (nawiasem m ów iąc cudzo
ziemcy w ie lce chw alą po lską straż cel 
ną za uprzejmość).

K on tro la  skończona. Pasażer zabiera 
swoją walizkę. Od te j c h w ili jest już 
pe łnopraw nym  mieszkańcem „B ato re
go“  i ani się spostrzega, gdy bagaż je 
go zabiera, ja k b y  spod ziem i wyrosły- 
funkcjonariusz statku.

„K tó ra  kabina, proszę...“ . Doświad
czony boy p row adzi pewnie. Po d ro 
dze udziela in fo rm a c ji. Z na jdu jem y 
¡się w  h a llu  A. Na ścianie na tu ra lne j 
w ie lkości po rtre t Stefana Batorego, 
pędzla Wdowiszewsłdego. Obok zna j
du je się p iękny salon tu rys tyczny i  
jadaln ia, ozdobione m a low id łam i Stry 
jeńskie j, U m ińsk ie j i  Jaworskiego. 
P ię tro  wyżej pokład I  k lasy

Nareszcie jesteśm y u  celu. Luksuso
w o urządzona 2-osobowa kabina. Este
tyczne meble, kosz k w ia tó w  na biurecz 
ku, w łasny  te le fon i  łazienka. E le
gancka stewardessa za jm u je  się roz
pakowaniem  bagażu, umieszcza ubra
nia  w  u k ry te j w  ścianie szafie.

Do odjazdu jeszcze jest czas. W y
chodzimy na pokład. T łu m  w  dole po
dobny jest do m row iska1. W pow ietrzu 
krzyżu ją  się słowa pożegnania, m a
rynarze rzuca ją  jeszcze cu k ie rk i i  pa
pierosy, przed każdym  odjazdem w y 
gląda to  ta k  samo. Nareszcie trzeci 
sygnał syreny. T rap  zostaje usunięty, 
cum y spuszczone i  dwa h o lo w n ik i por
towe przeciągają o lb rzym ie  cielsko, 
obracają i  „B a to ry 1 jest już  w  drodze. 
Na nabrzeżu ponad g łow am i tłu m u  
w yrasta las rąk , znaczący się b ia łą  
plam ą pow iew ających chustek.

Za redą h o lo w n ik i opuszczają sta
tek  — ostatnie „pom yślnych w ia tró w “  
i  rozpoczyna się podróż. Na kory ta rzu  
słychać dźw ięk gongu. Obiad. S to ły  
są pięknie i  ob fic ie  zastawione. A n 
g lic y  o tw ie ra ją  szeroko oczy ze zdu
m ienia, patrząc na te wspaniałości. 
W yspecjalizowana obsługa porusza się 
bezszelestnie, zdaje się czytać w  m y
ślach pasażera.

Po obiedzie koncert. Później pod
wieczorek. Potem można w yleg iw ać 
się na tarasie lu b  grać w  g ry  pok ła 
dowe albo też poczytać w  bogato za
opatrzonej bibliotece. Po k o la c ji co k to  
w o li — k ino  lu b  dancing.

„Batory'1 posiada dwie aparatury 
kinowe, własną orkiestrę taneczną, 
dwa bary, salę restauracyjną. Dla 
sportowców jest basen pływacki, te
nis pokładowy i cały szereg innych 
gier. Dla intelektualistów bogato 
zaopatrzone biblioteki, czytelnie 
pism.
Rano o godz. 7 obsługa budzi pasa

żerów, podaje im  śniadania do kab in , 
względnie w  jadaln iach, ja k  k to  wo li.

Na „Batorym“ każdy z pasażerów 
czuje się przez 14 dn i om al że udzie l
nym księciem. Dowódca sta tku kap i
tan  Ć w ik lińsk i i  cała załoga starają

się podczas podróży ja k  na jbardz ie j 
up rzy jem n ić  pobyt na statku. 2e im  
to się udaję świadczy frekw enc ja  ob
cokrajowców , k tó rzy  w o lą  p ływ ać na 
„B a to rym 11, n iż na innych  lin iow cach, 
na k tó rych  życie jest bardzie j m onoton 
ne i  m n ie j jest wygód. Z G dyn i statek 
zabiera przeciętnie 100 pasażerów, z 
Kopenhagi około 400, a w  Southam p- 
ton dopełnia do 832. Z im ą nasilenie 
jest mniejsze, ale la tem  n iek tó rzy  en
tuzjaści s ta tku  czekają po k ilk a  m ie
sięcy, by  p łynąć ty lk o  na „B a to 
ry m “ . Przed Southam pton odbywa 
się ba l kap itański, na k tó ry m  załoga 
żegna w ysiadających w  ty m  porcie 
pasażerów. Podobnie jest i  w  N ow ym  
Jorku.

Wreszcie, po 14 dniach w y ła n ia  Się 
z le kk ich  m gieł porannych Posąg 
W olności w  Now ym  Jorku . Przez lu 
netę dojrzeć można drew n iane bara
k i bezrobotnych i  gó ry śmieci na L o łig  
Island. Później h o lo w n ik i portowe 
przeprowadzają statek przez ru c h liw y  
port, by  przyb ić  do nabrzeża. P rzy  
zejściu znów kontro la , ale dużo sroż- 
Sza i  znacznie m nie j uprze jm a n iż  w  
G dyn i.. Nareszcie jest Się na lądzie. 
Pozostaje oszałamiające wspom nienie 
pobytu na w span ia łym  sta tku  pasażer
skim, k tó ry  jest chlubą żeglugi po l
skie j. Stemar.

ta e lek tryczny i  d rzew ny,ze spec 
ja ln jm  uwzględnieniem  szkutn ictwa. 
W ykładow cam i przedm iotów  technicz 
nych są inżyn ie row ie  i  technicy 
stoczniow i, a teoretycznych —  profeso 
row ie  średnich szkół zawodowych w 
G dyn i.

C hw ila  rozdania św iadectw  i dyp lo
m ów  pozostanie przypuszczalnie m ło 
dym fachowcom  na dłuższy czas w  
pamięci. W  p iękn ie  udekorowanej 
św ie tlicy  stoczniowej zebra li się. za
proszeni goście, rodz iny absolwentów  
oraz uczniow ie i  i f h  w yk łado w cy  —  
pracow nicy stoczniow i. W p ierwszych 
rzędach za ję li m iejsca naczelny dyrek 
to r ZSP inż. G utow ski, d y re k to r stocz 
n i nr. 13 inż. R yb iński, prezes Izby  
Rzemieślniczej, przedstaw icie le zw iąz 
ków  zawodowych, p a r t i i po litycznych 
i  o rgan izacji społecznych.

U ROCZYSTOŚĆ zagaił dy re k to r 
szkoły inż. S tatkiew icz, nakreśla 

jąc w  k ró tk im  przem ów ien iu zmagania 
uczni i  personelu nauczającego, z tru d  
ńościami, p ię trzącym i się przed n im i w  
pierwszych miesiącach nauki.. M ówca 
z radością podkreś lił fak t, że po Świet
n ie j p racy szkoła posiada 6 klas 1 220 
uczniów  i  obecnie wypuszcza ze 
swych m urów  102 absolwentów.

Z ko le i p rzem aw ia li: w iz y ta to r 
szkolny, prezes Izby  Rzemieślniczej 
oraz naczeny d y re k to r ZSP inż. Gu
towski. M ów cy zaznaczyli, że w  da l
szym ciągu będą w yda tn ie  pom agali 
następnym  roczn ikom  — uczniów, 
k tó rzy  w  przyszłości wzm ocnią i uzu 
pełnią, zdziesiątkowane w o jną  szeregi 
po lskich fachowców.

W dowód uznania za dobre rezu lta  
ty  w  nauce,, tow . G utow sk i w ręczy ł 
prezenty, w  postaci książek prym usom  
— absolwentom  Szkoły ob. ob. Babin 
skiemu, Szpeyerowi, Sikorze, Skierce, 
Gąsiorow i, K a lw ig o w i i  K ąko low i. 
Poza ty m  odznaczeni zosta li p rym us i 
pierwszego roku  ob. ob.: P epliński, Go 
cek, K u ja w a  i  Czerwonka. Po odzna
czeniach prezesa Izby  Rzemieślniczej 
inż. Long iew icz w ręczy ł uczniom 
św iadectwa ukończenia szkoły i  dy
p lom y czeladnicze.

IM IE N IE M  absolwentów przem ów ił 
ob. Rudkow ski, dz ięku jąc k ie row 

n ic tw u  i  personelow i nauczycielskie
mu za pomoc i  ogrom ny w k ła d  pracy.

W części a rtystyczne j k ilk u  uczniów  
popisało się recytac ją  w ierszy, oraz 
przedstaw ieniem  w  hum orystyczny 
sposób szeregu epizodów z życia szkol 
nego. Na zakończenie odbył się współ 
ny  podw ieczorek w  św ie tlicy , (k)

Radar na polskich statkach
W  nowoczesnej żegludze m orsk ie j 

coraz w iększe znaczenie zaczynają od
gryw ać urządzenia radarowe, k tó re  
zwiększają pewność i  bezpieczeństwo 
naw igacji, zwłaszcza w  ciemnościach 
i podczas m gły.

M im o zw iązanych z ty m  poważnych 
kosztów, dwa polskie s ta tk i handlowe 
zostały ju ż  zaopatrzone w  ten n ie 
zwykle pożyteczny przyrząd. S tatkam i 
ty m i są: nasz na jw iększy pasażerski 
transa tlan tyk  M /S  „B a to ry “ , oraz tu r  
b inow y frachtow iec lin io w y  S /S  „ K i
liń s k i“ .

Oba te s ta tk i są najszybszym i jed 
nostkam i po lsk ie j f lo ty  hand low ej, 
gdyż ro z w ija ją  przeciętną szybkość 18 
węzłów. Ponadto urządzenie radarowe 
zainstalowane jes t na trzecie j po lskie j 
jednostce m orsk ie j, m ianow ic ie  na 
s ta tku  szkolnym  „D a r Pomorza“ ; daje 
to uczniom  Państwowej Szkoły M or
skie j możność praktycznego zaznajo- 
rruen ii sie z tym  cennym aparatem.

Zdań. «m zagranicznych znawców, 
statek „D a r Pomorza“  jest prawdopo
dobnie pierwszą na świecie jednostka 
żaglową, zaopatrzoną w  radar.
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I j M
Uzależnić

od stopnia zniszczenia

J ED N A  ze spraw, k tó ra  wciąż 
jeszcze nie  zna jdu je  rozw iąza

n ia  —  to ostateczne ustalenie wyso
kości czynszów w  kam ienicach w ar 
szawsłdch. Uwaga ta  dotyczy tzw . 
dom ów wyłączonych, bowiem  w  po
zostałych obow iązuje nadal kom or
ne przedwojenne. A  w ięc w  rem on
towanych kam ienicach kom orne o- 
granicza jedyn ie  p raw o popytu.

Każdy z nas rozum ie, że szansa 
pobieran ia w ysokich  czynszów, to 
konieczny bodziec d la  budow nictw a 
prywatnego. Jasne, że opłacalność 
jest podstawowym  w a run k iem  in 
westowania. Is tn ie je  ty lk o  zagad
nien ie tempa, w  ja k im  ten, czy in 
ny  w łaścic ie l kam ien icy chcia łby po 
czynione inw estycje  zam ortyzować. 

A  o tym  można by du to  pisać. 
Otóż m iędzy jednym  a d rug im  

„w yłączen iem “ n ie  zawsze można 
postawić znak rów nania. B yw a tak, 
że przedsiębiorca p ryw a tny  przepro 
w adzi! prow izoryczny rem ont, coś 
tam  popraw ił, dach załatał, schody 
drew niane w y s ta w ił i... uzyskał n a 
kaz wyłączenia na podstawie św iad 
ków  i  względnie problem atycznych 
dowodów.

In n y  w łaścic ie l posesji przepro
w a dz ił g run tow ny remont, zaczął 
od w ypalonych stropów, inw estow ał 
poważne kap ita ły , a w  rezultacie 
zarówno pierwszy, ja k  1 d rog i po
b iera ten sam czynsz i  korzysta z 
tych samych upraw nień. Czy słusz
nie?

W ydaje nam  się, że wysokość ko
mornego w inna  być w  pewnym stop 
n iu  uzależniona od kosztów, od w y 
sokości Inw estycji, wkładów , ja k ie  
m usia ł poczynić poszczególny p rzed
siębiorca, aby dom doprowadzić 
do stanu używalności.

W  dotychczasowym ¿stanie rze
czy jest często pokrzywdzony i sam 
przedsiębiorca i  lokator.

Budżet miasta włgMfd» planu agólnopaństwowego
Reorganizacja Zarządu Miejskiego nastąpi jeszcze w br.

W edług z a le ^ ń  Rady Państwa wszy 
stk ie  opracowywane budżety samorzą 
dowe, a w ięc i  budżet Zarządu M ie j
skiego m. st. W arszawy muszą wcho
dzić w  ram y ogólnopaństwowego p la 
nu gospodarczego. W zw iązku z tym  
prace nad usta lan iem  pre lim ina rza  bud 
żetowego na ro k  1949 są ju ż  w  pe ł
nym  toku. Z m yślą, aby po zatw ierdzę 
n iu  przez Stołeczną Radę Narodową 
przesłać go jeszcze do 1 października 
br. do rozpatrzenia i  zaopin iowania Ra 
dzie Państwa. D la porów nan ia  można 
dodać, że podobny p re lim in a rz  na ro k  
bieżący przesiany został dopiero w  sty 
czniu br.

J A K  BYŁO ?
M im o ciężkich i  n iek iedy bardzo p ry  

m ityw n ych  w a runków , w  ja k ic h  m u
sia ł Zarząd M ie js k i pracować, doświad 
czenia z osiągniętych w y n ik ó w  służą 
do rzeczowego i  dokładnego opracowa
n ia  now ych in w es tyc ji. A  w y n ik i są 
dość pokaźnie, szczególnie w  dziedzi
n ie  upowszechnienia k u ltu ry  i  szpi
ta ln ic tw a .

Jeżeli chodzi o błędy, to przede wszy 
s tk ftn  należałoby usunąć przerosty ad 
m in is tracy jne , k tó re  n ie w ą tp liw ie  is t
n ie ją . Ten sam aparat samorządowy ob 
s ług iw a ł przed w o jną  1.357.000 ludnoś
ci, ostatn io zaś n ieca łych 600.000. Na 
te n iedociągnięcia w p łynę ła  w  pew 
nym  stopniu specyfika życia warszaw 
skiego.

OSZCZĘDNOŚCI
W yrazem  przeprowadzonych oszczę 

dności. b y ł zapro jektow any budżet w  
roku  bieżącym. M im o zwiększonego za 
kresu działalności G m iny ilość stano
w isk  w  w ydzia łach adm in is tracy jnych

Pasaż .Italia" w odbudowie
Od k ilk u  dn i trw a ją  robo ty  wstępne 

p rzy  odbudowie zniszczonego pasażu 
„ I ta l ia “  (Nowy Św iat 44).

Na razie kończy się w yw ózkę g ru 
zu. W  p ierwszych dniach lipca za
łożone zostaną fundam enty pcd no
wy, wspan ia ły pasaż, (wb)

NOWINY TYGODNIA
Z  COcWIrZGAjJy- ę k x {Z ic lr

P IE R W S Z E  P R Z Y G O T O W A N IA  DO 
O B C H O D U  Ś W IĘ T A  P .K .W .N ,

W  o sa ta n ich  d n ia c h  o d b y ło  się  z e b ra n ie  
o rg a n ia z c y jn e  K o m ite tu  O b ch o du  Ś w ię ta  
N a ro d o w e g o  — ro c z n ic y  P K W N . W  z w ią z 
k u  z tą  u ro c z y s to ś c ią  w y ła n ia ją  się  ju ż  
p ie rw s z e  tru d n o ś c i, m ia n o w ic ie  b ra k  p la c u  
na  zabaw ę lu d o w ą . D z ie ln ic a  M o k o tó w  
je s t ta k  c iasno  za budow ana , że tru d n o  o 
w o ln y  te re n .

R A D N I D R N  „R O Z R Y W A N I"
R a d n i D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j 

W a rs z a w a -P o łu d n ie  uczes tn iczą  n ic  ty lk o  
w  e gzam inach  m a tu ra ln y c h , zakończe
n ia c h  ro k u  szko lnego, a le  i  w  e gzam inach  
w s tę p n y c h . J e ż e li p rz y jm ie m y  do w ia d o 
m ośc i, że w  d z ie ln ic y  je s t 7 szkó ł, to  m o 
że m y sobie  w y o b ra z ić , ja k  za p ra c o w a n i są 
nasi ra d n i.

W IĘ C E J  N I2  Z A R Z Ą D  M IK J S K I 
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W a rsza w a -

P o łu d n ie , chcąc z o r ie n to w a ć  się, ja k i  je s t 
u d z ia ł K o m ite tó w  B lo k o w y c h  w  a k c ji  
„W a rs z a w a  w  k w ia ta c h  i  z ie le n i“ , p o le c iła  
im  sp o rzą d z ić  s p ra w o zd a n ia . W e d łu g  po
b ie ż n y c h  o b lic z e ń  K o m ite ty  B lo k o w e  sko
p a ły  i  o b s ia ły  w ię c e j te re n ó w , n iż  W y d z ia ł 
O g ro d n ic z y  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o .

D Z IE C I N IE  K O R Z Y S T A J Ą  Z  O G R Ó D K A  
J O R D A N O W S K IE G O

K o m is je  Z d ro w ia  i  O ś w ia ty  z lu s tro w a ły  
o s ta tn io  o g ró d e k  jo rd a n o w s k i w  P a rk u  
D resze ra . L u s t ra to rz y  s tw ie rd z il i ,  że d z ie c i 
n ie  k o rz y s ta ją  w  100 p ro c . z o g ró d ka . 
W iększść  z n ic h  p rz y c h o d z i t y lk o  na  ob iad , 
a po  o b ie d z ie  n a ty c h m ia s t u la tn ia  s ię. K o 
m is ja  je s t za da n ia , że p o s iłk i p o w in n y  b y ć  
w y d a w a n e  t r z y  ra z y  d z ie n n ie  i  w in n y  sk ła  
dać się ra c z e j z Chleba, m le k a , k a w y  itp . ,  
a n łe  z z u p y . P o n ie w aż  o d ż y w ia n ie  ma 
d u ż y  w p ły w  na f re k w e n c ję  d z ie c i. K o rn i-

Pierwsza jaskółka
W czora j odbyła się konferencja p ra 

sowa » prezydenta m. sL Warszawy, 
na k tó re j dziennika 
rze zostali p o in fo r
mowani o ostatnich 
poczynaniachwłctdz 
m iejskich . o ich re
organizacji i  0 ÓM* 
dżecie miasta na 
rok przyszły. Cie- 
szi/my się z zapo
wiedzi, ie  podobne 
k'nferencje będą się 
'odbywały p rzyna j 
\mniej raz na mie
niąc.

Najistotn iejsze jest jednak to, ie  by
ła  to pierwsza konferencja, na k tó re j 
omówiono rzeczywiście sprawy miasta, 
a nie...wrażenia z podróży zagranicz
nej.

s j !  uw aża , to  W y d z ia ł W czasów  Z a rządu  
M iń s k ie g o  w in ie n  w y d a ć  ja k ie ś  p rzep isy , 
k tó ie  b y  u re g u lo w a ły  tę  k w e s tię .

P O Ś W IĘ C E N IE  S Z T A N D A R U
W czo ra j na lo tn is k u  K .B .W . o d b y ło  się 

u roczys te  w rę c z e n ie  s z ta n d a ru  p u łk o w i lo t  
n icze m u . S z ta n d a r u fu n d o w a n y  je s t ze 
sk ład e k  spo łeczeństw a  d z ie ln ic y  W a rsza w a - 
P o łu d n ie . (m )

i  przedsiębiorstwach m ie jsk ich  zm ala
ła w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  o 
960 m iejsc. W zrosły p rzy ty m  odsetki 
w yda tków  celowych w  zakresie zdro
w ia, op iek i społecznej, ośw ia ty i  k u l
tu ry : r. 1946 — 52,8 proc., r. 1947 —
58,5 proc., r. 1948 — 61,5 proc. (Przed 
w o jną  odsetki te w yn os iły  35,6 proc.).

Rada Państwa obcię ła jeszcze bud
żet o 250 m il. zł., pozostaw iając jednak 
nienaruszoną dopłatę z Samorządowe 
go Funduszu Wyrównaczego w  sumie 
850 m il. zł. Popraw ka Rady Państwa 
dotyczyła g łównie prze lew ów  z M Z K  
do budżetu zwyczajnego i  do tac ji M i
n isterstw a Z d row ia  za k a r tk i żywno
ściowe zm niejszonej o 55 m il. zł. D la 
zrównoważenia tych  zmniejszonych 
w p ływ ó w  przeprowadza się dalsze osz 
czędności adm in is tracy jno  -  samorządo 
we. (redukcja  personelu o 450 osób). Z 
dniem  31 m a ja  zwolniono z pracy 300 
p racow n ików  i  w strzym ano p rzy jm o
wanie nowych.

Rentowność przedsięb iorstw  m ie j
skich, przekazanie szkół średnich-ogól 
nokształcących i  zawodowych M in i
sterstw u O św iaty, oraz podniesienia o- 
p ła t szp ita lnych do kosztów w łasnych 
m ają uzupełn ić popraw kę Rady Pań
stwa.

W szystko to  w p łynę ło  na stan, że 
budżet samorządu na ro k  bieżący nie 
jest jeszcze ostateczny i  doda tkow y pre 
lim dnarz rozpatrzy Rada Państwa po 
30 w rześnia br.

NO W Y P L A N  — N O W A 
O R G A N IZ A C JA

N ow y budżet przygo tow yw any jest 
ściśle w  połączeniu z reorganizacją Za

Szkoda wozów
Od k ilku  dn i trw a ra id  Autom obil-  

K lu bu  Polskiego. K ilkadzies ią t samo
chodów wyruszyło  
w daleką i  trudną  
drogę. Maszyny ma 
ją  zdać egzamin wy 
trzymałości, a kie
rowcy sprawności.

N ie mielibyśmy 
nic przeciwko tra 
dycyjnemu raidowi, 
gdyby nie fa k t, ze 
przeszło 50% aut, 
biorących udział w 
raidzie, to wozy 
państwowe, które 

korzystają często z państwowej ben
zyny.

Prasa ju ż  d rug i rok zwraca uwagę 
na szkodliwośi urządzania tego rodza
ju  raidów. Czas najwyższy, oby głos 
ten znalazł zrozumienie przede wszyst
kim  wśród samych automobilistów.

rządu M iejskiego, o k tó re j p isa liśm y w  
jednym  z ostatn ich num erów  naszego
pisma.

Reorganizacja ta będzie szła po l i 
n i i cen tra lizac ji w ładz d rug ie j ins tan
c ji z równoczesną decentra lizacją 
w ładz in s ta nc ji p ierwszej (starostw). 
Szereg nowych re fe ra tów  w  starost
wach w p łyn ie  na to, że większość 
spraw będzie m ógł za ła tw ić m ieszka
niec W arszawy u  siebie w  starostw ie, 
bez zbędnego rozpraszania się po wszy 
stk ich kom órkach i  agendach Zarzą
du M ie jskiego, rozmieszczonych w  19 
punktach  stolicy.

S topniowe wprowadzenie reo rgan i
zacji nastąpi już  w  d rug im  półroczu i  
do końca br. Zarząd M ie js k i zastosuje 
nowe m etody pracy. (ar)

Siatki na Wiśle

J e s te ś m y  p r z y  l i t e r z e  » H «
Najpierw ewidencja, a później nowe dowody osobiste

Na razie jest bardzo ciasno i  n ie 
wygodnie. W ydzia ł E w ide nc ji Ludnoś 
ci m ieści się w  W arszawie aż w  trzech 

, punktach : p rzy  u l. B rzeskie j, W ilcze j 1 
F lo riańsk ie j. Dom  przy  u l. Chm ie lne j 
120 zostanie odany do uży tku  W ydzia
łu  dopiero w  pierwszych miesiącach 
przyszłego roku.

M im o  ciężkich w a ru n kó w  loka lo 
w ych i  finansow ych postanowiono, że
re jes tr m ieszkańców sto licy zostanie yr-zędnikom B iu ra  E w idenc ji, ale wszy
ukończony w e w rześniu b r. P racuje 
p rzy n im  128 osób łącznie z p racow n i
ka m i p rz y ję ty m i specjalnie na czas 
trw a n ia  te j parcy.

R e jestr m ieszkańców to  karto teka,

k tó re j na b ia łych  kartonach w yp isu je  
się na podstaw ie m e ldunków  o obywa 
te lu : Jak  się nazywa, ja k  nazyw a li się 
rodzice, w  k tó ry m  ro k u  się urodził, 
k im  jes t z zawodu, gdzie mieszka, 
skąd przy jecha ł, stan c y w iln y —

„M A R T W E  DUSZE“
D obrn ię to  do lite ry , H . Zostało jesz

cze dużo do zrobienia. Na ukończeniu 
te j ważnej p racy zależy nie ty lk o  u -

s tk lch  mieszkańcom. Nowe dow ody o- 
sóbiste w ydaw ać się będzie na pod
staw ie re je s tru .. W yszukiw anie adre
sów będzie znacznie u ła tw ione , sporzą 
dzanie w sze lk ich spisów powszechnych

Krucza sięga do Brackiej
Nowy odcinek gotowy będzie w lipcu

Z chw ilą  wykończenia „dom u za
stępczego”  p rzy  u licy  Solec i  u loko
w ania  tam  m ieszkańców budynku  
p rzy  u l. W idok N r  2, zaczęto prace 
p rzy  p rzeb ijan iu  dalszego odcinka u- 
lic y  K rucze j aż do B rack ie j.

Od 20 k w ie tn ia  br. V I  O ddział PPB 
rozebra ł ju ż  stojące na przeszkodzie 
dom y i  w yw ió z ł ponad tys iąc m etrów  
sześciennych gruzu. Rozbito też fu n 
dam enty zniesionych dem ów i  obec
nie  przeprowadza się tu  tzw. w ars tw o 
wanie, t j.  sypanie podkładu pod na
w ierzchnię. C ienkie w a rs tw y  gruzu 
1 z iem i ub ija  się dokładnie 500-kilo- 
gram ową „żabą“  mechaniczną 1 na
stępnie sypie nową w ars tw ę aż do 
uzyskania żądanego poziom u (48 cm 
poniżej jezdni).

Do 1 lipca  PPB m a zam iar zniw elo
wać ca ły  odcinek i  przekazać go W y
dz ia łow i D róg i  M ostów, k tó ry  układać 
będzie naw ierzchnię, co po trw a p ra w 
dopodobnie do 15 lipca.

Ze względu na naw a ł pozostałych 
do w ykonan ia  prac od k i lk u  tygodni 
PPB w prow adziło  tu  drugą zmianę 
robo tn ików . W  toku rob o ty  w y ło n iła  
się konieczność ro zb ió rk i dwóch p ię te r 
wypalonego dom u przy  u l. B rack ie j 
23 i  zniesienia narożn ika new ie lk iego 
dom ku na rogu B rack ie j 1 W idok. Do
m ek ten m im o swego archaicznego 
wyg lądu, „zdobić“  będzie jeszcze 
przez pew ien czas tę część stoKcy.

TEATRY -  KINA

Zaznaczyć należy, że na jnow szy od
cinek K rucze j będzie już  w kró tce  za
budowany. W łaścic ie l sąsiedniego, w y  
palonego dom u ma ju t  p lany i  kosz
torysy i  czeka jedyn ie  na up rzątn ię
cie u lic y  i  za ła tw ien ie  pozostałych 
drobnych form alności, b y  zaraz „za
budować“  u licę  solidną,- k illcu p ię trto - 
wą kam ienicę.

0 . m.)

Samowolni lokatorzy zostaną usunięci
na ich miejsce przyjdą m eszkańcy zagrożonych domów

W bieżącym  m iesiącu odbyła się w  
Resorcie M ieszkan iow ym  kon ferencja  
w  spraw ie samowolnego zajm owania 
lo k a li na  teren ie m. st. W arszawy. 
M im o dekre tu  o pub liczne j gospodar
ce loka lam i szereg osób za jm uje  sa
m ow oln ie  lokale. Usunięcie takiego 
loka to ra  w  drodze postępowania ad
m in is tracy jnego trw a  zby t d ługo 1 
kończy się często ukaran iem  w innego 
grzyw ną k ilk u  tysięcy z ło tych i  po
zostaw ieniem  go w  sam owolnie za
ję ty m  loka lu .

Ażeby ten  stan rzeczy zm ienić po
stanowiono stworzyć p rzy  W ydzia le 
K w a te run kow ym  odpow iednią kom ór 
kę, k tó ra  k ie row a łaby do Szef« Re
sortu  M ieszkaniowego w n io sk i o usu
nięcie osób bezprawnie zajm ujących 
lokale.

Do obow iązku te j k o m ó rk i należeć 
będaie da le j zaw iadam ianie za in tere
sowanych o wyznaczonej eksm is ji, a - 
systowanie p rzy  je j w ykonan iu  oraz 
składanie rap o rtów  o powodach nie  
wykonania.

W nioski będzie rozp a tryw a ł Szef 
Resortu 1 k ie ro w a ł z osobistym  pod
pisem do specja lne j ko m ó rk i d la

Obowiązuje od 1 lipca
Normalizacja cen na rynku węglowym

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  C e n n ik o w e j 
p rz y  p re z y d e n c ie  m ias ta  p o d a je  do  w ia 
d om ośc i, że w  d ąże n iu  do  u n o rm o w a n ia  
cen w ę g la  w  s to l ic y  o p ra co w a n o  o b o w ią 
z u ją c y  od  d n ia  1 lip c a  b r .  c e n n ik  na  n a 
s tę p u ją c e  a r ty k u ły  o p a ło w e :

W ę g ie l: k o s tk a  lu b  o rzech  p ie rw s z y  lu b  
b r y k ie ty .  Cena d la  k u p c a  d e ta lis ty  — 
2.S60 z ł. Cena d la  k o n s u m e n ta  loco  sk ład  
k u p c a  d e ta lis ty ,  p rz y  z a ku p a ch  od 10 k g  do 
i  t o n y — 4.000 zł.

K o k s : K ę s y , w ę g ie l g ru b szy , k o s tk a  lu b  
o rze ch  p ie rw s z y . Cena d la  k u p c a  d e ta lis ty

z ł 5.430, d la  k o n s u m e n ta  p rz y  z a k u p ie  ze 
s k ła d u  h u r to w e g o  w  ilo ś c i ponad  1 to n ę  
z ł 3.740.

Cena d la  k o n s u m e n ta  lo c o  s k ła d  k u p c a  
d e ta lis ty  p rz y  z a kup a ch  od 10 k g  do  1 to 
n y  — z ł 4.560.

D o tychcza s  na  r y n k u  p o b ie ra n o  b a rd zo  
ró żne  c n y  za m a te r ia ły  o pa ło w e . O becny 
c e n n ik , u s ta lo n y  w  p o ro z u m ie n iu  z B iu 
re m  Cen M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  
w in ie n  c a łk o w ic ie  u p o rz ą d k o w a ć  ry n e k  
w ę g lo w y .

P o b ie ra n ie  cen  w yższych  będz ie  su ro w o
k a ra n e .

Skasowanie 16-ki i 18-ki
Z  n o w o ś c i  z  M Z K

W  z w ią z k u  2  p rz e k u w a n ie m  to ró w  na 
u l.  M a rs z a łk o w s k ie j na o d c in k u  od u lic y  
K ró le w s k ie j do p l. Z b a w ic ie la  od dn ia  
1 l ip c a  b r .  zostaną  skasow ane  l in ie  tra m 
w a jo w e  „16“  i  „18“ .

Z  d n ie m  p o w y ż s z y m  zos tan ie  z m ie n io n a

T E A T R Y
(K a ra s ia — dziś 

o  godz

T E A T R  P O L S K I —
o godz. 19 „O d w e ty “ .

T e a tr  M A L T  (M a rsza łko w ska  81)
19 ,.R. H . In ż y n ie r “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  W! 
o godz. 1.9 „S tr z a ły  na u b  D łu g ie j“ .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20, 
O godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I«  (Z y g m u r  
to w ska  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„E x p re s e m  po  W a rsza w !« “ .

T e a tr  „C O M O E D IA «  — o g o d z in ie  l f  -  
„M ę ż c z y z n a “  Z a p o ls k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „ K r ó l  w łó czę 
gów 4'.

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t .  „ A N I  BE , A N ) 
M E “ .

T e a tr  K L A S Y C Z N Y *  — o godz. l t  -
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dziś o godz. 
o  godz. 15 i  19 „J a d z ia  W d o w a “  R u szko w 
sk iego  z L ld ą  W ysocką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) -•  
o godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z zasadam i“ *

K I N A
K in o  A T L A N T IC  -

„Z a g u b io n e  d n i"  pocz. 
Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  — 
„C a s a b la n c a ", pocz. 13, 15, 
zaw . 17.

(C hrm e tna  *3) -
14, 16.30, 21.30 Z w .

(Z ło ta  7-9) -
19, 21, d la  zw.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  
„P y g m a lio n “ , pocz. godz. 13, 15, 17 21, 
Z w . Z a w ód . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  BłW 
„G a sn ą cy  P ło m ie ń “ , pocz. 12,30 — 14.45 — 
19,15 — 21,30; d la  Z w . Z a w . godz. 17.

K in o  T Ę C Z A  (S uzina  4) — „ T im u r  i  jego  
d ru ż y n a “ , pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k i*  2) -
„Z e n o b ia " ,  pocz. 15, 17, 21, d la  Z w .
zaw . 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  I (M a rs z a łk o w 
ska 112) — P ro g ra m  N r . 33 pocz. o g. 11.

K in o  AKTyALNOSCI N r 2 ( In ż y m e rs k fi 
2). — p ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
* iw ię ta  U-

„Dobry” przykład
Nareszcie ukazało się 

rozporządzenie porząd
kowe Prezydenta m. st. 
Warszawy, nakazujące 
rozlepianie ogłoszeń i  
plakatów ty lko  „na spe 
cjalnie do tego celu 
przeznaczonych słupach 
i tablicach”  i  jedynie 
a pośrednictwem Zw. 
inwalidów Wojennych, 
który otrzym ał wyłącz
ność na dekorowanie 
miasta afiszami.

Cieszymy się bardzo, 
że zniknie wreszcie a- 
narchia w te j, bądź co 

bądź, ważnej dziedzinie życia stolicy.
Tylko niestety w życiu tra f ia ją  się 

paradoksy. Właśnie rozporządzenie po
rządkowe rozplakatowano na płotach i 
murach, nie przeznaczonych bynajm nie j 
mwyłącznie do tego celu".

trasa  l i n i i  „1 7 ". w o z y  te j  l in i i  k u rs o w a ć  
będą od p l.  T e a tra ln e g o , p rzez  u l.  Focha, 
T rę b a c k ą , K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie . K r ó 
lew ską , G ra n iczn ą , p l.  Ż e la zn e j B ra m y , 
M iro w s k ą , C h ło d ną , W o lską  do u l.  M ły n a r 
s k ie j.  O d jazd  p ie rw sze g o  w o z u  z u l.  M ły 
n a rs k ie j o godz. 5.19, o s ta tn ie g o  S3.05, 
p ie rw sze g o  z p l.  T e a tra ln e g o  5.40, o s ta tn ie 
go 23.23.

Z o s ta n ie  ró w n ie ż  u ru c h o m io n a  zastępcza 
l in ia  a u to bu so w a  „ H "  na  tra s ie  p l.  Z b a 
w ic ie la  — M a rs z a łk o w s k a  — O g ró d  S aski— 
p l. 'B a n k o w y  — P rz e c h o d n ia  — p l. Ż e la zn e j
B ra m y .

K u rs o w a ć  będz ie  8 a u to b u só w  eo ł  — 4 
m in u t.  O d jazd  p ie rw szeg o  w o zu  z p l.  Z b a 
w ic ie la  -— 5.47, o s ta tn ie g o  23.17, p ie rw szeg o  
z p i.  Ż e la z n e j B ra m y  — 5.35, o s ta tn ie g o  
23.17. A u to b u s y ’ z a trz y m y w a ć  się będą  na 
w s z y s tk ic h  p rz y s ta n k a c h  t ra m w a jo w y c h  na 
te j tra s ie .

B i le ty  m ies ięczne  na l in ie  „18“  i  „18“  w y 
k u p io n e  na  m -c  c z e rw ie c  w ażne  będą  do  
d n ia  4 l ip c a  b r .  z l i n i i  „16 “  na l in ię  „17“  
na tra s ie  od  u l.  M ły n a rs k ie j do ro g u  u l.  
K ró le w s k ie j i  M a rs z a łk o w s k ie j 1 na a u to 
b u sy  l i n i i  „ H “  od p l.  Ż e la zn e j B ra m y  do 
p l.  Z b a w ic ie la ; z l in i i  „18“  na  U nię  „17“  
na o d c in k u  od p la cu  Ż e lazn e j B ra m y  do 
u l ic y  K ró le w s k ie j ró g  M a rs z a łk o w s k ie j, 
o raz  na  a u to bu s  l in i i  „ H “  na c a łe j tra s ie .

W

spraw  m ieszkaniowych w  P ro ku ra tu 
rze.

Z a ła tw ione spraw y samowolnego 
zajęcia lo ka lu  będą rozpatryw ane w  
tryb ie  adm in is tracy jnym . R ozpa try
wać je  będą K om is je  Loka low e Rady 
Narodowej w  porozum ien iu z Sze
fem  Resortu M ieszkaniowego i  P re 
zyd ium  Stołecznej Rady Narodowej 
poza wszelką kolejnością.

Uzyskane w  ten sposób loka le  będą 
przeznaczone d la  lu d z i p racy z do
m ów zagrożonych oraz loka to rów  za
gęszczonych m ieszkań lu b  osób, k tó 
rzy  dotychczasowe m ieszkania muszą 
opuścić *  innych  ważnych powodów.

Wiiemleniooe zarządzeni» będzie 
przestrzegano szczególnie tu ro w o  w  
stosunku do tych  lokatorów , k tó rzy  
za ję li sam owolnie loka le  w  osta tn im  
czasie.

i  loka lnych  będzie m ia ło  um otyw ow ar 
ne podstawy. R e jestr pomoże też roz
w iązyw ać spraw y kw ate runkow e.

G dy sporządzano ankie tę 10 lu tego 
ub. ro k u  okazało się, że oko ło 7 tys. 
nazwisk, figu ru ją cych  w  E w ide nc ji L u  
dności, n ie  m a w  rzeczyw istości pokró  
cia. N ie  znaczy to, żeby całe 7 tys. b y lo  
„m a rtw y m i duszam i“  na skutek czy
je jś  z łe j w o li. Tak się stało, ponieważ 
B iu ro  E w ide nc ji n ie  m ia ło  jeszcze apą 
ra tu  dość sprawnego, aby u trzym ać ctb 
k ładną  kon tro lę  nad ruchem  ludnoś
ci.

Z  re jes trem  też łączy się sprawa 
k a rto te k i te ry to r ia ln e j ułożonej nie W 
porządku alfabetycznym , lecz wg. po
szczególnych okręgów  —  domów, u lic .
kom isaria tów .

„A D R E M Y “  Z A S T Ą P IĄ  L U D Z I
Przed w o jną  w szelk ie spisy ludnoś

ciowe b y ły  upam iętn iane nie ty lk o  na 
kartonach, lecz na tab liczkach m etalo
w ych. M aszyny „A d re m y “  w ykonyw a  
ły  te ta b liczk i u ła tw ia ją c  i  skracając 
pracę o całe tygodnie. Trzeba b y ło  np. 
wyszukać w szystk ich  lu d z i urodzonych 
w  ro k u  poborowym . P rzy  odpowied
n ie j m an ip u la c ji „A d re m a“  przerzu
cała w szystkie  tab liczk i, w yb ie ra ją«  
potrzebne. O dzia łan iu  ow ych maszyn 
napiszemy w tedy, k ie dy  już  zostaną u - 
ruchom ione. Odkopano je  z gruzów, 
częściowo zaś u ra to w a ły  się pod zie
m ią i  'są w  remoncie. A le  naw et gdy
by b y ły  ju ż  całe i  nadające się do 
u ży tku  —• nie  by łoby  ich  narazi« gdzie 
ustaw ić. Muszą czekać, aż WDO urzą
dzi dla n ich  specjalne sale, p rzy  uL 
Chm ielne j.

Z  B iu rem  E w id e n c ji Ludności łączy, 
się ściśle sprawa sprawnego prowadzę 
n ia  m eldunków . Wszyscy prowadzący 
je  będą m u s ie li przejść kurs, zorgani
zowany przez Zarząd M ie jsk i 1 Zw. 
Zaw. Prowadzących M e ld u n k i Kurs. 
rozpocznie się w  połow ie września I  
trw a ć  będzie od 6 do 8 miesięcy.

(m -ka iii

Umiemy szyć, drukować i robić meble
Ociemniali uczniowie otrzymali świadectwa czeladnicze

Ruch i  gw ar ja k  na każdym  in nym  
podwórzu szkolnym. T rudno u w ie 
rzyć, ż e 1 grom adka dziewcząt rozm a
w ia jących  z ożyw ieniem , to n iew ido 
me, a kręcący się w śród tłu m u  chłop 
cy, to  g łuchoniem i. T y lk o  przygasłe 
bez b lasku oczy i  szybkie niezrozu
m ia łe  d la  nas ru ch y  rą k  i  palców 
przypom inają, że m łodzież ta  dotkn lę  
ta jes t c iężk im  kalectwem . 
W ŁĄ C Z E N I DO SPO ŁECZEŃSTW A 
. M aleńka sala ledw o pom ieściła za

proszonych na uroczystość wręczenia 
św iadectw  gości i  rodziców. Z ucz
n ió w  zm ieścili się ty lk o  d ,  k tó rzy  
kończy li 8-k.lasową szkołę podstawo
w ą i  szkołę zawodową. In s ty tu t O 
c iem nia łych i  G łuchoniem ych w  W ar 
szawie liczy  obecnie 311 uczniów  
do te j p o ry  n ie  m a sali św ie tlicow e j. 
Część bu dynku  bow iem  zna jdu je  się 
jeszcze w  remoncie.

„Zadaniem  naszym jest poprzez 
naukę w łączyć tych  lu dz i do społe
czeństwa“  —  m ó w i dy re k to r szkoły 
E dw ard Zawadzki. S łowa te po tw ie r 
dza 11 św iadectw  czeladniczych, kra. 
w ieck ich , szewskich, d ru ka rsk ich  i 
sto la rskich . Zdobyto je  drogą cięż
k ie j, w y trw a łe j pracy, k tó re j kon 
kre tne  w y n ik i oglądamy.

„ .N A  W Y S TA W IE
Zebrane w  k ilk u  salach prace re 

prezentu ją  8 zawodów: k raw iec tw o  
dam śkie i  męskie, szewstwo, dz iew iar 
stwo, sto larstw o, koszykarstwo, d ru 
kars tw o  i  ogrodnictwo. Kredens

Z własnej przysłani
do Gdyni i Gdańska

W  niedzielę odbyło się uroczyste 
otw arcie  przystan i, wzniesionej stara 
n iem  Zw . Zaw. Prac, Państw. P rzy
stań wyposażona została w  k a ja k i i 
łodzie. W  n ieda lek ie j przyszłości o trzy  
m a rów nież m oto rów ki.

Ludzie p racy zrzeszeni w  k lu b ie  
sportow ym  Zw . Zaw. Prac. Państw. 
„P aństw ow iec“ , będą m ie li możność 
korzystać z p rzystan i nie ty lk o  z» 
sportów  wodnych. W ybudowano tu 
ta j także dwa boiska do 's ia tków k i i 
jedno do koszyków ki.

1 lipca br. z przystan i „Państwo
w iec“ , w yruszy na pierwszą tu rę  do 
G dyn i i  Gdańska sta tek „B a łty k “  — 
w yn a ję ty  na wczasy dla  c *o n k ó w  
Zw, Zaw. Prac, Państw, (wb)

praca egzam inacyjna jednego z ucz
n iów , zdobył naw e t duże uznanie 
p rzeds taw ic ie li Izb y  Rzemieślniczej. 
P iękne okazy ogórków, pom idorów  1 
k w ia tó w  wyhodowane są rękam i, k tó  
re  m a ją  ju ż  pewne doświadczenie, 
T y le  pokazała nam  szkoła zawodowa,

C IĘ Ż K A  L E C *  W D Z IĘ C ZN A
Podstawowa szkoła da ła  nam  prób 

kę le k c ji języka polskiego w  I I I  k i *  
Sie. Taka sama le kc ja  ja k  w  n o rm a ! 
ne j szkole podstaw owej. Nauczycie l
ka  pyta , dzieci odpow iada ją —  je d 
ne m n ie j, d rug ie  bardzie j w yraźn ie? 
Nauczycie lstwo m a tu ta j ciężką p ra 
cę. ale i  jedną z na jwdzięcznie jszych. 
Dziecko, k tó re  n ie  um ia ło  znaleźć 
k o n ta k tu  z otoczeniem, po k ilk u  la
tach może się ju ż  swobodnie z niim 
porozumieć. (m)

----------oOo----------

F E S T Y N  L U D O W Y
Z a rz ą d  S to łe c z n y  T U R  u rządzą  w  p a rk u  

P a d e re w s k ie g o  w  d n iu  4 l ip c a  b r . F e s ty n  
L u d o w y , na  k tó r y  z ło ż y  s ię : lo te r ia  fa n to 
w a , w y s tę p y  ze spo łó w  ta n e c z n y c h  T U R  i  
Z w . Z a w . P ra c . B u d o w l., zabawa^ taneczna , 
k o n c e r t  o r k ie s tr y  Tech . S z k o ły  L o tn ic z e j 
W o js k a  P o lsk ie g o .

P o czą te k  fe s ty n u  o godz. 10-ej do  21-e j.
D o ch ó d  p rzezn a czo ny  na  O św ia tę  R ob o t

n iczą  T U R .
W stęp  d o  p a rk u  b e z p ła tn y .

A U D Y C J A  S ŁO W N O  - M U Z Y C Z N A  1 
O W A R S Z A W IE

W y d z ia ł K u l t u r y  1 S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j
sk ieg o  u rząd za  w  d n iu  29 b m . o godz. 15-ej 
w  D o m u  K u l t u r y  p rz y  u l.  S zw o le że rów  
2—4 a u d y c ję  s ło w n ą  p ośw ię con ą  p rze *  
sz łosc i i  te ra ź n ie js z o ś c i W a rsza w y .

A u d y c ja  o dbędz ie  s ię  d la  u c z e s tn ik ó w  
o g ó ln o -p o ls k ie g o  z ja z d u  m ło d z ie ż o w y c h  1 
ś w ie t l ic o w y c h  zespo łów  a r ty s ty c z n y c h

W y k o n a w c a m i p ro g ra m u  a u d y c ji  beda 
a r ty ś c i:  T e a tru  P o lsk ie g o  i  R a d io  E  B a ls z
czew ska , T . W o jta szew ska , M . W y rz y k o w 
s k i i  G . B u s z y ń s k i. (Ę r ) ™

w .  ,  1 C M E N T A R Z  m i e j s k i  
r c  te re n ie  W a rs z a w y  z n a jd u ją  s ię  dw a  

cm e n ta rz e , a d m in is tro w a n e  p rzez M ie jd S  
Z a k ła d  P o g rz e b o w y . P ie rw s z y  C m e n ta rz  
M ie js k i  p r z y  u l.  P o w ą z k o w s k ie j 43 (o b o k  
cm e n ta rza  w o js k o w e g o ), za ło żo n y  w  l ip c u  
1945 i  d ru g i C m e n ta rz  M ie js k i  d la  p o le - 
g ły c h  w  P o w s ta n iu , na  W o li, p rz J  u l ic y  
S o w iń s k ie g o . W  rb .. ju ż  w  s ty c z n iu  p rz y 
s tą p io n o  do  n iw e la c j i  te re n u  n ip n v s ,J n  
C m en ta rza  M ie js k ie g o  o raz  b u d o ^  ™a“ ka  
n u . p o  te j  p o ry  w y b u d o w a n o  ju ż  250 m b  
p a ra k n u . C a ły  c m e n ta rz  będzie  o g r o d ź ^
800 mUr° Wanym’ Uczącym ¡£ £ 180 m b . N a ra z ie  część te re n u  cm e n ta rza  
o toczona  je s t p a rk a n e m  z d ru tu  ko kS a s te  
*?■ P " /  k tó r y m  posądzono a k a c je . O b ^ t  
ta rn e g o . ® ‘ 1? d r ° S ’  w zd tu ż  te re n u  cm e«*
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PRZEMYSŁ i H A K  PR YW A TN Y dla ŚWIATA PRACY
CENTRALA HANDLOW O-TECHHICZNA ,
Rzemiosła £ Przem ysłu Pryw atnego Metalowego i Elektrotechnicznego |

s Sp. z o. o.

WSPÓLNA ORGANIZACJA IZB RZEMIEŚLNICZYCH 
i PR ZEM Y S ŁO W O -H A N D LO W Y C H

W arszaw a, u l.  Em. P la te r 20, tel.: 8-31-37 i  8-32-62. Adres telegraficzny: C E M E L

Motoryzacja, komunikacja, rolnictwo, metal, budownictwo, elektrotechnika, artykuły gospodarcze. „
■ -........... -  ------------------- EKSPORT. . ........------------------  ------

J E C H N O S A N “

H U R T O W A  W a n n y ,  Z l ewy,

S A Ł A B S I C Ą ^ J ; ^ : :
IH S T A L A w Y iIlA  Umywalnie,Klozety, 
W A R S Z A W A  Armatury, Kuchnie, 
UL. P R Ó Ż N A  5 P I E C E

w

ST. S Z Y M A Ń S K I i  K . C T G fttS K i
Warszawa, uh Wilcsn 32, lal. 8-75-89

MATERIAŁY I PRZYBORY KREŚLARSKIE, 0RZADZEIIA DLA,BIUR KfiEŚLARSKIGH I WYŚWIETLARŃ 
Z A K Ł A D  W Y Ś W I E T L A N I A  P L A N Ó W  -  Wyroby w ł a s n e -

Dla odsprzedawców ceny hurtowe___________ _
■w

ST. B A R C I K O W S K I  i Ska
S p ó ł k a  z o a r a n i c z o n a  o d  p  o w  ł o d  z i  a  1 n  o i  c i  q .

Warszawa, Al. Jerozolimskie 11, lei: 85258, 85259, 87886. Skrót telegraficzny: B A R C O  , 
O d d z i a ł y :  Katowice. uL Kościuszki 2 lei: S5425, 35426. Łódź, ul. Piotrkowska 5 tel: 17144, 13009. 

Ziemiopłody, Artykuły Spożywcze, Nawozy Sziuc-ne, Materiały Budowlane, Towary Żelazne,
' Artykuły Techniczne.

E K S P O R T  i  I M P O R T  na rachunek własny 1 komisowo.

r. 1908 W Ł .  CHOJECKI
Warszawa, ul. Marszałkowska 122 (róg Sienkiewicza)

r. 1948

DYWANY, FIRANKI, CHODNIKI i POKRYCIA MEBLOWE

DOBRY T I I  W A R Z  \  S / i  PODRÓŻY URLOPOWEJ
TO ATRAMENT DO PIÓR ZŁOTYCH
l e s z c z y ń s k i e g o
Ś w ie ż a  p r o d u k c ja  z b a r w n ik ó w  p r z e d w o je n n y c h .

W

Rok zał. 1872.

U R Z Ę D Y  I  B IU R A  

zaopatruj ą się 
w firmie

A. OLSZEWSKI
Sp. z o. o.

S K Ł A D N I C A

PRZYBORÓW BIUROWYCH I 'KREŚLARSKICH 

WARSZAWA, AL. GEN. SIKORSKIEGO 19

wJAM  S I U D E C K I  Rok załóż. 1918
/ W A R S Z A W A .  Al. Gen. Sikorskiego 46 »

Introligatorskie artykuły Papiery e-o Płótna "k"Q Szpagaty e s  N ici. ♦=* "

M j m  p  k i
W A R SZA W A , Ul. P IU S A  6 8 “
S przedaż a rty k u łó w  b iu ro w ych  i  szkolnych.

W

Konrad, JarniiszklewicziS- 
B racia PACUSCY

M e b le  m e ta lo w e ! szp ita ln e , do  s a l ope- 
U . ■ n  A •* I  U f i  ra c y jn y c h , g a b in e tó w  le k a rs k ic h , k lin ik  1/ A n A n O L A H A  »a na to riów . Łóżka. M e b le  d la  h o te li; pen-

U / i  _  . ,____a c  s jo n a tó w  1 og rodow e. S za fy  o d z ie ż o w e ,
I ł U  G rZ yu O W S K a  ¿ 3  sza tk i n a rzędz io w e , ta b o re ty  w a rs z ta -

* io w e , u rzą d ze n ia  szatn i. -------  = =  rJ

ZAKŁAD POWROŻNiCZY
WARSZAWA, ul. Królewska 49 

tel. 8-58-55

Hamaki, siatki do 
s i a t k ó u i k i ,  
k o s z y k ó u i k i ,  "»oo
t e n i s o u i e  i t. p. -

S T E F IE  P Y Z W A R S Z A W A
Marszałkowska 150

Urządzenia laboratoryjne, apteczne i sa n ita r
ne. Wagi i odważniki precyzyjne, oso bow e , ^  
niemowlęce. Porcelana i  szkło la b o ra to ry jn e . 
Maszyny, aparaty, młyny „ H E R C D L E  S“ , 
tabletarki, suszarki, termostaty, strzykawki 
„RECORD“ nowe 1 reperacja stłuczonych.

A. SCHWEITZER
ASMIDAR

W A R S Z A W A
UL. GRZYBOWSKA 9

FABRYKA: musztardy, sosów, 
zapraw do wódek

SKLEP DETALICZNY 
ul. Nowogrodzka 37

¡4

Sp. z o. o.
W -wa, ul. Grzybowska 88

Z A K & A O T  C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N E

poi.«,»,. „F O S F A T Y N Ę “ «
preparat odżywczy dla dzieci starszych 

i niemowkjt

.

' FARMACEUTYCZNE ZA K ŁA D Y PRZEMYSŁOWE
A L E K S A N D E R  W I E N I E W I C Z  *

Warszawa, ul. Grzybowska 88 3
Inotvol, Spasmina. Gelogasirynafl Piperazyna, Tiodazyna w przygotowaniu, Kola Granulki._______

tm|rT,,lTn-' -„rj L ■_ g łW C M , -  1 — 1 1 1 *
i ¿i p ę t: n I m  u  PrzBdstawmiel Inż. Alsks^ił^srcomian Remonty maszyn biurowych. ^

H h y l j l I i - p l i P i  W11 s z 111. Mniiiltnsta il I.I.1-SI-SI Ku” yp ,Dg I

Systematycznie okradali przesyłki pocztowe
Szajka saboiażysiów przed sądem

Przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym w Katowicach roz 
począł się w  dniu 28 bm. w 
gmachu Dyrekcji Okręgu Poczt 
i  Telegrafów w  Katowicach 
proces pięciu sabotażystów, 
funkcjonariuszy pocztowych 
winnych systematycznej kra
dzieży paczek amerykańskich 
oraz zawartości listów 1 przesy 
łek wartościowych z ambulan
sów pocztowych.

Na ławie oskarżonych zasie
d li: b. kierownik działu poczt 
ruchomych Urzędu Pocztowego 
Katowice 2 — Jarosław Ga- 
waeki, kontroler działu rekla
macyjnego tego urzędu — Jan 
Szydłowski, kierownicy ambu
lansów pocztowych — Józef 
Skołozdra i  Franciszek Skop 
oraz magazynier paczkami —1 
Kazimierz Ratuszek.

Oskarżeni prowadząc syste 
matycznie działalność sabota
żową w latach 1945 — 1947, o- 
kradali ambulanse pocztowe na 
trasach łączących Katowice z 
Gdynią, Wrocławiem, Łodzią, 
Przemyślem i  innymi miastami 
rozbijając paczki przychodzące 
z zagranicy i  przywłaszczając 
sobie ich zawartość oraz otwie 
ra li listy wartościowe, kradnąc 
z nich walutę zagraniczną.

Obszerny akt oskarżenia ana 
lizuje atmosferę, jaka panowa
ła w oddziale poczt ruchomych 
Urzędu Pocztowego Katowice 2 
gdzie dobrana szajka sabotaży 
stów, nastawiona wrogo do Poi 
ski Ludowej, dezorganizowała 
działalność poczty.

Kierownik Oddziału Gawacki 
sam jeździł ambulansami, okra 
dając je po drodze, zaś przy-

P o w a ż n e  o s ¡ q g n i ę c i a 
Przemyślu Elektrotechnicznego

Przemysł elektrotechniczny 
jakkolwiek bardzo zniszczo
ny w  okresie wojny, w nie
których działach produkcji 
przekroczy już w  bież. roku 
produkcję przedwojenną. Do
tyczyć to będzie działu pro
dukcji kabli, przewodów, aku 
mulatorów i żarówek. Nie u- 
da się uzyskać przekroczenia 
przedwojennej produkcji w 
dziale maszyn, aparatów, tele 
technice i  radiotechnice. Tym 
niemniej ogólna wartość pro
dukcji przemysłu elektrotech
nicznego roku bież. przekro
czy poziom przedwojenny. 
Przewiduje się wyprodukowa 
nie w  b. r. łącznie za sumę 
250 mil. zł przedwojennych.

'Ogółem wszystkie zakłady

podległe Centralnemu Zarzą
dowi Elektrotechniki, zatru
dniają ok. 27 tys. pracowni
ków. W stosunku do roku u- 
biegłego produkcja wzrośnie 
o 50 proc. przy wzroście sta
nu zatrudnienia o 42 proc.

W roku bież. przemysł elek 
trotechniczny pracuje jeszcze 
głównie dla potrzeb inwesty
cyjnych, przede wszystkim 
dla energetyki, dla przemysłu 
węglowego, hutniczego, włó
kienniczego oraz dla komuni
kacji, telekomunikacji 1 mo
toryzacji. Przewiduje się, że 
w roku przyszłym zmniejszo
ny zostanie asortymenty pro
dukcji inwestycyjnej, zaś po
większony asortyment pro
dukcji konsumcyjnej.

5 la i w ięzienia
za szkodnictwo gospodarcze

Dolnośląska Delegatura Ko
m isji Specjalnej we Wrocła
wiu, Marianowi Kocurowi o- 
karżenia przeciwko b. kiero
wnikowi Państwowej Fabry
k i Farb i Lakieru we Wrocła 
wiu, Marianowi Kocurowi o- 
raz urzędnikom Zjednoczenia 
Przemysłu Farb 1 Lakieru w 
Gliwicach: Ryszardowi Po
pławskiemu, Pawłowi Koster 
ce, Felicjanowi Zakrzew
skiemu oraz y/spółwłaścicielo 
w i agencji handlowej Jano
w i Szyngierowi.

Oskarżony Kocur, otrzy
mawszy latem 1947 r. polece
nie skomasowania Fabryk 
Farb 1 Lakierów, wykorzystał 
tę okazję do przywłaszcze
nia sobie znacznych ilości che

mikaliów, farb i  olejów, war
tości ponad milion złotych, 
które sprzedał prywatnej f i r 
mie. Niezależnie od tych trans 
akcji, Kocur, w  porozumieniu 
z innymi oskarżonymi z re
manentów likwidowanej fa
bryki w  Legnicy sprzedał Zje 
dnoczeniu dalsze partie farb i  
oleju za sumę 321.730 zło
tych.

Wszyscy oskarżeni dzielili 
się zyskam! według zawartej 
z góry umowy. Sąd, uznając 
ich winnymi szkodnictwa go
spodarczego, skazał oskarżone 
go Kocura na 8 lat więzienia, 
pozostali oskarżeni otrzymali 
karę po jednym roku więzie
nia.

dział funkcji umożliwiających 
kradzieże w ambulansach uza
leżniał od okupu pieniężnego, 
jaki składali , mu jego pod
władni. Niemal codziennie od 
bywały się libacje w  biurze 
pocztowym, podczas których 
szerzono wrogą państwu ludo
wemu propagandę oświadcza
jąc, że można i  należy kraść, 
bo i tak wszystko się zmieni, 
gdyż demokracja kończy ąię.

W libacjach tych brał udział 
kierownik działu Gawacki 
wraz ze swoimi podwładnymi 
oskarżonymi Szydłowskim i 
Skołozdrą oraz pozostali oskar
żeni.

Akt oskarżenia wymienia na 
stąpnie szereg wypadków okra 
dzenia ambulansów poczto
wych, otwierania przesyłek 
wartościowych i świadomego 
kierowania przesyłek pod fa ł
szywym adresem. Każdy wy
jazd oskarżonych przynosił do 
chody w postaci wykradzio
nych dolarów, odzieży, obuwia, 
artykułów żywnościowych itp.

W czasie rewizji u oskarżo
nych znaleziono wiele towarów 
pochodzenia zagranicznego, 
skradzionych z paczek poczto
wych.

Po odczytaniu aktu oskarżę 
ni a Sąd przystąpił do przesłu
chania oskarżonych. Wyrok o- 
głoszony będzie za 2 — 3 dni. 

-------- oqo--------
O G Ó LN O PO LSKIE  M U Z E U M  

PR AC Y W  Ł O D Z I
W związku z zamierzonym 

stworzeniem w Łodzi ogólno
polskiego Muzeum Pracy 1 Roz 

i woju Społecznego, pierwszej 
placówki tego rodzaju w  Polsce, 
ukonstytuował się w  Łodzi ko
mitet Muzeum, na którego cze
le stanął prof. dr J. Chalasiń- 
ski. Wiceprzewodniczącym ko
mitetu został wybrany prezy
dent m. Łodzi ob. E. Stawiń
ski.

Zadaniem Muzeum będzie 
nie tylko zilustrowanie znaczę 
nia pracy w  rozwoju ludzkości 
i  historii ku ltury polskiej, lecz 
również prowadzenie badań 
naukowych w  zakresie prob le
mów pracy na tle rozw o ju  epo 
łecznego. Prace przygotowaw
cze w dziedzinie tych badań 
prowadzi rada naukowa Mu
zeum.

Już w początkach roku przy 
szłego» zorganizowana będzie 
próbna wystawa eksponatów, 
których doborem kieruje obec
nie prof. d r Gąsiorowska - Gra 
bowska.

Muzeum mieścić Się będzie 
we własnym gmachu, którego 
budowa będzie niebawem roz
poczęta. W najbliższym czasie 
zostanie rozpisany konkurs na 
projekt tego gmachu.

IHSTYTUCłA HANDLOWA
p o s z u k u je

FACHOWCA SPRZEDAWCY

BRANŻY OUI0WEJ

Oferfy należy składać do R.S.W. 

„ P R A S  A ' ul. Smolna 13 pod 

„BRANŻA GUMOWA-

iH OGŁOSZENIA DROBNE HC
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,  
z ło to  — s re b rn o  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 436

Zarząd Miejski w  Nowym Sączu 
PREZYDIUM 

Nr. I. 5a — 266-48
KO N K U R S

na stanowisko Naczelnika Wydziału Technicz 
nego rozpisuje niniejszym Zarząd Miejski w  
Nowym Sączu.
Warunki:
1) o ile możności nieprzekroczony 40 rok ży* 

cią.
2) Ukończone wyższe studia techniczne (ar

chitektura, inżynieria lądowa, komunika-
oj a).

3) Dowód obywatelstwa polskiego i  śwladec 
two nienagannego prowadzenia się.

4) Dowód dostatecznej praktyki w  Służbie 
państwowej, samorządowej lub instytucji 
publicznej.

Stanowisko do objęcia w  każdej chwili, nie pói 
niej jednak jak od 1 września 1948 r.

Wynagrodzenie wg. umowy, mieszkanie za
pewnione.

Termin wnoszenia ofert do dnia 10 lipca 1948 
roku.

Prezydent m iasta
2001-K

CEMENT
zawsze na składach polecamy w  każde] ilości 

po zl. 187 za worek
CHMB Skład Nr. 1 ul. Ordona 2a

„  „  „ 2 „ Prądzyńskiego 5/7
„  # „  4 „  Polna (Pole Mokotow

skie)
» „ 5 „  Wolska 103
„  „  „  6 „  Targowa 30

Centrala Handlowa Materiałów Budowla
nych Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrę
bnione. Oddział Warszawski ni. Jasnę. 10.

...... - - - ' - i ł j W f

D O M Y , W IL L E , P L A C E , 
K O L O N IE  R O LN O -O G R O D  
N IC Z E . P o leca  d o  k u p n a  
1 p os z u k u je  do  sp rzedaży. 
W -w a , N o w o g ro d z k a  42—1. 
K rę ż e l. 478

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  DO P IS A N IA  
I L I C Z E N I A  
M e ch a n ik  O rze ch o c tń sk l 

W arszaw a. Z ło ta  N r  4« 
Telefon 8 * 3 4 5 6

PRACA
ZAOFIAROWANA

C E N T R A L A  P ro d u k tó w  N a f 
to w y c h  p os z u k u je  n a ty c h 
m ia s t In s p e k to ró w  te c h n i
k ó w , s p e c ja lis tó w  s i ln ik ó w  
sa m och o d ow ych  i  t r a k to ro  
w y c h  o raz  s te n o ty p is tk i.  — 
Z g łoszen ia  osob is te  R a ko 
w ie c k a  39, N r  p o k . 208.

525

P O T R Z E B N A  pom o cn ica  do 
m o w a  do d z ie cka . W a ru n k i 
d ob re . Ja g ie llo ń s k a  22 m . 4. 
D r  M iło sze  w ska . 523

Poszukujemy od zaraz 
INSPEKTORA

R Y B A C T W A

podania z życiorysem, 
oraz odpisy świadectw 
należy kierować do Wo
jewódzkiego Zarządu 
Związku Samopomocy 
Chłopskiej Referat Per 
sonalny w  Kielcach.

2000-K

M E C H A N IK  w y k w a l i f ik o 
w a n y  — n a p ra w a  1 ko n s e r
w a c ja  m a szyn  do  ks ięg o w a  
n la  „ A s t r a " ,  p o trz e b n y  Sa
ra  z do p ro w a d z e n ia  w a r 
sz ta tu . W a ru n k i d o b re . O - 
fe r ty :  B a n k  G ospoda rs tw a  
S p ó łdz ie lczego , W arszaw a, 
W arecka  11-a. 814

PRACA
PO SZUKIW ANA

A D W O K A T K A , d r .  p ra w ,
p os z u k u je  s ta łego  z a tru d 
n ie n ia . P iś m ie n n e  zg łosze
n ia  R SW  „P ra s a " ,  S m o lne  
13. „P o d  p ra c a " . 822

B U C H A L T E R  — B lla n s le f ta
p rz y jm ie  p racę  p o p o łu d n io  
w ą . O fe r ty  sk ład a ć  do  B . 
O g ł. R .S .W . „P ra s a "  pod  
„ K w i t  321“ . 824

T A N C E , szko ła  M ie c z k o w 
s k ie j i  K ło s o w s k ie g o , W il
cza 19. Tańce  now oczesne . 
L e k c je  In d y w id u a ln e . 521

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  d o k u m e n ty :
le g ity m a c ję  P P R , Z W M  i  
ZS C h, k a r tę  re je s tra c y jn ą  
R K U , w e z w a n ie  na k o m is 
ję  W o js k o w ą  na nazw . S e j 
no ta  B a z y l s y n  S te fana  
zam . w ie ś  K le jn ik l  g m . N a 
re w , p o w . B ie ls k -P o d la s ld .

87-K B

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
PP R  N r  582239 na  nazw . 
Iw a n lu k  B a z y l, s y n  E m ilia  
na, zam . W ieś  K le n tk l,  gm. 
N a re w , p o w . B ie ls k -P o d ta *
s k i. 86-KB--1
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  O- 
f ic e rs k ą  se r. 0022 N r. 0102 na 
nazw . p o r . K ra s o w s k i K a 
ro l.  W  d n iu  8.V I .  48 r .  w  po 
c iąg u , S u w a łk i—B ia ły s to k , 
m ię d z y  s ta c ją  P a p ie rn ia — 
R a czk i. 88-KB

Miejskie Zakady K om un ikacy jne  podają do 
wiadomości, że z dniem 15.6.48 r. Driał Sprze
daży Biletów Okresowych został przeniesiony 
na PI. Żelaznej Bramy, do dawnych Hal M i
rowskich. (Tek 8-21-49).

Filie tego Działu znajdują się:
1. na ul. Zygmuntowskiej Nr 8 (Praga)
2. w  gmachu Dyrekcji MZK ul. Młynarska 2
Stemplowanie legitymacji, oraz sprzedaż le-

gitymacyj upoważniających do nabywania ka rt 
60 — 62 przejazdowych odbywać się będzia 
tylko w  Dziale Sprzedaży Biletów Okresowymi 
w  Halach Mirowskich.

20C
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C Ł O S  S P O R T O W Y

etapW eglenda ujpgrpiua V I
„Tour de PoSogne"

Iś js ik  13# !  leaderem -  Węgrzy wypadała z klasyfikacji d r u ż y n o w e j
W rocław , od spec. wysłań.

V I  etap w yścigu ko larskiego „T o u r 
de Pologne“  Poznań— W rocław , d łu 
gości 180 km ., w yko ńczy ł pierwszą 
d rużynę  państwową, a m ianow ic ie  
W ęgry. Zespół w ęg ie rsk i z powodu 
w yco fan ia  się Szalay‘a i  P a taky ‘ego 
w yp ad ł z k la s y fik a c ji drużynow ej: W 
w yścigu bierze udz ia ł obecnie z Wę
g ró w  jedyn ie  ty lk o  M an ili.

W  etapie tym  w yco fa ł się także K a - 
p iak , k tó ry  po w czorajszym  potłucze
n iu  się. n ie  b y ł zdo lny do dalszej ja z 
dy. O dpadł rów n ież G rze lak i  Salyga. 
P ie rw szy  z każdym  etapem jeździł co 
raz  lep ie j, a w  d n iu  dzisiejszym, po 
w y g ra n iu  trzeciego lotnego fin iszu  w  
Raw iczu, tuż za m iastem  u rw a ł w i
delec, spadł z row e ru  i  odniósł po
ważne potłuczenia.

E tap  V I  w y g ra ł ślązak W eglenda. 
Podobnie ja k  Czyż, k tó ry  w y g ra ł we 
W ro c ła w iu  m istrzostw o P o lsk i naprze 
ła j dz ięk i skróceniu sobie d ro g i p rzy  
w jeździe  na bieżnię o k ilkanaście  m e
tró w  —  W eglenda w  ten sam sposób 
uzyska ł zwycięstwo. M im o to kom is ja  
od rzuc iła  protest W ójcika, gdyż nie 
b y ła  w  stanie sprawdzić, k tó ry  je 
szcze z in nych  zaw odników  w  podob
ny sposób sk ró c ił sobie drogę.

P R ZE B IE G  W Y Ś C IG U
N a starcie w  Poznaniu stanęło 39 ko  

ła rzy. S ta rt nas tąp ił o godz. 11. Za-

W ójcik iem . Po 45 km . ko larze w jeż 
dżają na 2-u  k ilo m e ro w y  odcinek z łe j 
drog i. Zaczynają strzelać gum y. De
fe k t ten spotyka W ęgra Szalay‘a i

Wadi Bela (Węgry)

Czecha Vaverkę. 
już w ięce j zapasu 
z wyśoigu.

W ęgier n ie  m ając 
gum, w yco fu je  się

I I  fin isz  lotny w  Lesznie w ygryw a
Pie traszew ski przed G rze lak iem  1 N o- 
woczkiem. W m iejscowości te j m aleń 
k i  wypadek spotyka L ip ińsk iego , któ
r y  wpada na m ilic ja n ta  i  przewraca 
Się. Po udz ie len iu  pomocy potłuczo
nem u ko la rzow i, wsiada on na row er 
i  jedzie da le j.

I I I  lotny finisz w  Rawiczu (118 km . 
od Poznania) w yg ryw a  G rzelak przed 
B uko w sk im  i  Rzeźnickim . W krótce 
potem  zwycięzcę tego fin iszu  spotyka 
trag iczny wypadek. W row erze jego 
u ryw a  się w idelec. G rze lak spada 
odnosi ciężkie obrażenia. Potłuczone
go i  n ieprzytom nego ko la rza  zabiera 
samochód san itarny.

Na 130 k m  K y d m a rk  p rzeb ija  gu
mę. Persson I I  zostaje p rzy  n im 1 do 
pomocy i  późnie j podciąga go na
przód. W etapie tym  n ie  by ło  w łaśc i
w ie  czołówki, gdyż ko larze  jecha li 
zw a rtą  grupą, a stosunkowo słabe 
tem po (do 30 km . na godzinę), po
zw a la ło  „pechowcom “ doganiać g ru  
pę.

IV  lotny finisz w  Trzebnicy wy-

5 - c i i i  n a j le p s z y c h  w Europie
Adamczyk drugi, Łomowski czwarty

wodnicy jadą zw artą grupą i  n ik t nie 
próbuje ucieczki. Pada drobny desz
czyk „kapuśniaczek“, zam ien ia jący się 
<jd czasu do czasu w  k ró tk ą  ulewę. 
Szosa staje się śliska, co w p ływ a  bar 
dao niekorzystnie na tempo jazdy. Po 
pół godzinie Szwed Karlsson zostaje 
w  ty le  i  w yco fu je  się z wyścigu na 
skutek zasłabnięcia. Na 35 km . p ró 
buje uciekać B ukow ski. Ucieczka je 
go zostaje jednak szybko z lik w id o 
wana.

I  finisz lotny w  Kościanie w y g ry 
w a Nowoczek przed Pieraszewskim  i

Dalsza tabe lka  5-,ciu na jlepszych w y  
n ik ó w  lekkoa tle tycznych , uzyskanych 
w  E uropie w  sezonie bieżącym  (do 23 
bm.):

110 m p. p ł.: 1) M arle  (F r.) —  14,5
sek„ 2) L id m a n  (Szwec.) —  14,7 sek., 
3) B raekm ann (Belg.) —  14,7 sek., 4) 
F im lay (Angl.) —  14,8 sek., 5) F raye r 
(Fr.) —  14,9 sek.

400 m p. p ł.: 1) Runę Łarsson (Szwe 
cja) —  53,2 sek., 2) M issoni (W łochy) 
— 53,8 sek., 3) Bonnet (Fr.) —  54,4 
sek., 4) Cros (Fr.) —  54,5 sek , 5) 
S torskrubb (F in l.) —  54,9 sek.

Skok wzwyż: 1) Paterson (Anglia)
l ,  98 m, 2) A dedoyin  (Angl.) —  1,98 m, 
3) N ick len  (F in l.) —  1,97 m, 4) Dam i- 
tio  (Fr.) — 1,97 m, 5) P ilbatsch 
(A ustria ) —  1,95 m.

Skok w  dal: 1) W az (Portugal.) — 
7,34 m, 2) Adam czyk (Polska) —  7,29
m, 3) Fdkejz (CSR) — 7,25 m, 4) 
W h ittłe  (A ng lia ) —  7,20 m , 5) B our 
(Fr.) — 7,19 m.

Skok o tyczce:. 1) K aa* (Norw .) —
4,88 m, 2) Lu ndbe rg  (Szwecja) — 4,22 
m, 3) K a ta ja  (F in l.) —  4,20 m, 4) Ozo- 
Hn (ZSRR) —  4,15 m, 5) G óllors (Sawę 
cja) —  4,11 m.

Trójskok: T) Sarialp (Turcja) —
15,07 m, 2) Ahm an (Szwec.) —  14,93 
m, 3) M oberg (Szwec.) —  14,89 m , 4) 
H a llg ren  (Szwec.) —  14,84 m, 5) Hem 
mingsson (Szwec.) —  14,66 m.

K u la: 1) Llpp (ZSRR) —  16.47 m, 
2) N illsom (Szwec.) —  15,1 * i77 m, 3) Go- 
r ia n o w  (ZSRR) —  15,71 m, 4) Łomow
ski (Polska) 15,51 m, 5) T utew icz 
(ZSRR) —  15,31 m.

Dysk: 1) Tosi (W l.) —  52,19 m, 2)
Conso lin i (W ł.) —  51,75 m, 3) Ram- 
stad (Norw .) —  49,41 m, 4) T unner 
(A us tria ) —  49,05 m, 5) Iza je w  (ZSRR) 
— 48,80 m.

Oszczep: 1) B e rg lund  (Szwec.) — 
70,17 m, 2) Pettersson (Szwec.) —  63,01 
m, 3) B u ja tic  (Jugosł.) —  67,51 m, 4) 
E riksson (Szwec.) —  67,30 m, 5) N ik -  
k in en  (F in l.) —  67,28 m.

m m m
Skoczek Adedoyin (Anglia)

M łot: 1) Nem cth (W ęgry) —  55,96
m, 2) Szechtel (ZSRR) —  55,43 m, 3) 
Tom m inen (F in l.) —  54,60 m, 4) K n o 
tek  (CSR) —  54,32 m, 5) G ub ijan  (Ju
gosławia) —  54,20 m.

Jak  w id z im y , w  tabelce m am y Adam  
czyka (2) w  skoku w  da l i  Łom ow skie- 

fgo  (4) w  pchn ięc iu  ku lą . (D)

g ryw a  B u ko w sk i przed NowoczkAem i
P ietraszewskim .

Na u lice  W roc ław ia  w pada zw arta  
grupa 17 ko larzy. Przed stadionem  na 
czoło w ysuw a się W rzesiński i  W ó j
c ik. P rzy  w jeździe jednak na stad ion 
W eglenda skraca sobie drogę o k ilk a 
naście m e tró w  i  p ie rw szy m ija  metę.

W Y N IK I V I E TA P U
1) W eglenda —  6:00:35.
2) Olszewski —  6:00:36.
3) Persson I I  —  6:00:36.
4) Rzeźnicki — 6:00:36.
5) W rzesiński —  6:00:36.
6) W ójcik —  6:00:36.
D ale j p rzyb y ła  grupa 10 ko la rzy  w  

czasie 6:00:38, w  k tó re j b y ło  2 Szwe
dów, 2 Czechów, 1 W ęgier oraz Po
lacy: Napierała, Bukowski, Nowoczek 
i  M otyka.

K L A S Y F IK A C JA  O G Ó LNA  
PO SZEŚCIU ETA P A C H

1) W ójcik —  35:12:29.
2) W rzesiński —  35:14:20.
3) Pietraszewski —  35:33:53.
4) R ydm ark  (Szwecja) —  35:43:50.
5) M adl (W ęgry) —  35:48:51.
6) Vaverka (CSR) —  35:50:38.
Ogółem etap V I  ukończyło  34 zawód

n ików .

W  k la s y fik a c ji d rużynow ej Polska I  
nada l p row adzi przed Polską I I  i  
Szwecją). (Z)

----------ooo---------

Wyścig pływacki
Wilanów — Warszawa

W  sporcie p ływ a ck im  w yśc ig i w p ła w  
są odpow iedn ik iem  b iegów  p rze ła jo 
w ych  w  lekkoatle tyce. D latego też do 
roczny wyścig W ilanów — Warszawa, 
w znow iony po raz p ierw szy po w o j
nie. w  obecnym okresie propagowa 
nia  a k c ji masowego nauczania p ły -  
w an a, ma bardzo duże znaczenie. W y 
ścig ten ma ta k  samo bogatą tra d y 
cję, ja k  B ieg i Narodowe na prze ła j.

P ro te k to ra t nad zawodam i ob ją ł dy 
re k to r G łównego U rzędu K u ltu ry  F i
zycznej inż. Tadeusz Kucbar. Za
wody te w zbudz iły  w ie lk ie  za in tere
sowanie wśród m łodzieży i  organiza
to rzy  spodziewają się udz ia łu  ponad 
120 zaw odników . Jako nagrodę dla  
zwycięskiego zespołu G U K F  u fu ndo
w ał rzeźbę p ływ aka , k tó ra  o trzym a ła  
pierwszą nagrodę na konku rs ie  przed 
o lim p ijsk im .

W yścig i w p ław , podobnie jak  Biegi
Narodowe, organizowane są w  całej 
Polsce. W  Bydgoszczy odbędzie się w y  
ścig p ły w a c k i pod nazwą „W p ła w  
przez Bydgoszcz“ . W eźmie w  n im  u -  
dz ia ł 702 zaw odników  i  zawodniczek.

W yścig w  ko n ku re n c ji kob ie t odbę
dzie się na dystansie 1.100 m., w  kon 
kurenc jach  m łodzieży do 18 la t  —  na 
trasie 1.000 m., w  k o n k u re n c ji senio
ró w  na dystansie 1.400 m.

2  s a l i  k o n c e r t o w o  $

Po Chopinowskim Konkursie Eliminacyjnym
K on ku rs  E lim in a cy jn y , k tó ry  w y ty  

pow a ł kandyda tów  do po lsk ie j ek ipy 
na M iędzynarodow y K o n ku rs  Chopi
no w sk i (W arszawa, ro k  jub ileuszow y 
s tu tlec ia  zgonu F r. Chopina 1949) — 
skończony. S iedm iu w yb ranych , k tó  
ry m  M in . K u ltu ry  i  S ztuk i wyp łacać 
będzie s typendia miesięczne po 25 
tys. z ło tych, zabierze się do us ilne j, 
m am y nadzieję, pracy, aby godnie re  
prezentować b a rw y  po lsk ie  w  te j m ię 
dzynarodow ej prób ie • sprawności pia 
n istycznej. Postaram y się tu ta j w  pa
ru  punktach  om ówić w y n ik i K o n k u r
su.

U C ZE S TN IC Y  I  LA U R E A C I
Spośród stających do kon ku rsu  19 

młodych p ian is tów  (do la t 32), za
kw alifikow ano do drugiej elim inacji, 
po w yko na n iu  przez n ich  ko le jn o  je 
dnogodzinnego rec ita lu , 10 osób. I  tu 
ta j okazało się, że Ryszard Bakst 
(W rocław), H. Czerny —  Stefańska 
(K raków ) i  J. S lendzińska (K rakó w )— 
nie są p rzygo tow an i do d ru g ie j ru n 
dy, w  k tó re j na leżało odegrać z o r
k ie s trą  p ierwszą część jednego z 
dwóch K on ce rtów  Chopina. N astąp i
ły  ta rc ia , k tó ry c h  echa przedosta ły 
się (o co nie b y ło  trudno !) do ogólnej 
wiadom ości, w y w o łu ją c  n ie  zawsze 
przychylne, d la  n ie k tó rych  członków  
ju ry , kom entarze. Wreszcie jednak  Sie 
dm iu  pozostałych w yró żn io nych  gra
ło  w  d ru g ie j rundzie . W edług orzecze
nia  ju ry , ty m  razem  zdaje się osta
tecznego, końcowe w yn ik i Konkursu 
przedstaw iają się następująco:

1) Regina Sm endzianka (K raków ), 
I  nagroda M SZ (50 tys. zł), apara t ra 
d iow y  —  od d y r. Polskiego Radia, od
le w  rę k i i  m aski pośm ie rtne j Chopi
na —  od In s ty tu tu  F r. Chopina.

2) Zbigniew  Szymonowicz (Łódź), I I  
nagroda Ins t. F r. Chopina (20 tys. zł).

3) W aldem ar M aciszewski (K ra 
ków ), I I I  nagroda Z w . M uzyków  (10 
tys. zł),

4) Barbara Hesse (Warszawa), na
groda 20 tys. zł. Z A IK S ‘U  d la .n a jm ło d  
szego w yróżnionego uczestnika.

5) Tadeusz K erner (Sopot), 6) W ła
dysław Kędra (W arszawa), 7) Tadeusz 
Żm udziński (Katow ice).

Adam  Harasiew icz, 16-le tn i p ian i
sta z Rzeszowa, o trzym a ł nagrodę 
„zachęty“  (20 tys. zł), u fundow aną 
przez K o m ite t Chop inow ski,

Ogólne zdziw ienie, k tó rego  ob ja
w ó w  n ie  zdoła ła opanować pub licz 
ność p rzy  ogłaszaniu ostatecznego w y  
n iku , w zbudziło  w ysokie  m iejsce w  
k la s y fik a c ji W. Maciszewskiego. Na
szym zdaniem, n ie  w da jąc się w  szcze
gó ły  j  nieco przypadkowe, może n ie 
raz w y n ik i p u nk tac ji, cała siódemka 
k w a lif ik u je  się raczej następująco

G rupa I  —  „urodzen i chop in iśc i“ : 
K e rne r, Smendzianka, Hesse, nieco 
m n ie j Szymonowicz.

G rupa I I  —  p rz y  dużych w a lorach 
p ian is tycznych m n ie j „chopin icznoś- 
c i“ : K ę d ra  i  Ż m udziński.

G rupa I I I  —  brak jakichkolw iek

W  s f r r ’ c & C ' # ©

Kurs przedolim pijski d la  w ioś la rzy
odbywać się będzie w  dniach 4 — 27 
lipca  w  Łęgnow ie pod Bydgoszczą, 
zorganizowany przez W oj. U rząd K u l
tu ry  F izycznej. W ty m  sam ym  czasie 
odbędzie się w  Łęgnow ie  ku rs  d la  in 
s tru k to ró w  w ioś la rs tw a  oraz przepro
wadzona będzie nauka powszechnego 
p ływ an ia .

cech tego, co uw ażam y za m uzykę
Chopina: M aciszewski.

JU R Y K O N K U R SU
J u ry  napracowało się bez w ątp ien ia  

solidnie. W spomniane w yże j „h is to 
r ie “  nie p rzyczyn iły  się do powiększa
n ia  jego au to ry te tu . Zachowanie się 
n iek tó rych  cz łonków  ju ry  w  czasie re* 
c ita lów  (rozm owy, papierosy, śm ie
chy) wzbudzało niepochlebne uwagi 
publiczności. Jest nie wskazane na 
przyszłość, aby członkow ie ju r y  m ie li 
k la sy fikow a ć  swych w łasnych wycho
wanków . P araw an k ry ją c y  p ian istów ? 
Ta jem nica Poliszynela! Z abrakn ie  
knd yda tó w  na sędziów? Raczej do
prosić z zagranicy!

PU B LIC ZN O ŚĆ
K on ku rs  E lim in a c y jn y  odbyw a ł się 

wśród absolutne j obojętności tzw . spo 
łeczeństwa. Sala stale św ieciła  pustka
m i. Rozdanie nagród zgrom adziło w 
Rom ie grupkę... k ilkudz ies ięc iu  osób. 
Ponieważ nie  b y ły  to zawody np. k o 
la rsk ie , w ięc i  nagród by ło  n ie  w iele. 
Bez ża rtów : z tą  m uzyką w  W arsza
w ie  je s t trag iczn ie !

O P IN IA  PRO F. K O C ZA LSK IEG O
Po zam kn ięc iu  K on ku rsu  poprosiliś 

m y  o w ypow iedzen ie uw ag o n im  
p ro f. R aotila  Koczalskiego, n a jw y b it
niejszego z chop in is tów  starszego 
(czy ty lko? ) pokolenia.

„O gólne wrażenie? Dodatn ie —  mó
w i p ro f. Kocza lski. Są młode talenty, 
n ie  w szystk ie  jednak  zna jdu ją  się 
pod dobrą ręką...

W spólny w szystk im  b ra k  —  wysu
w anie  na p lan  p ierw szy strony tech
niczne j, k tó ra  jes t dobra, lecz, która 
w  Chopinie w ystarczyć nie może. Go
rze j ze stroną uczuciową, z całokształ 
tem  u jęcia . Jako zasadę m łodzi p ian iś 
c i stosują szybkie tem po w  m iejscach 
technicznych, w o lne —  w  kantylen ie . 
A  można przecież grać i  inaczej... Pe
w ne ustępy K oncertów , bardzo nie
ste ty liczne, u jm ow ano ja k  etiudy. 
P aru  g ra jących w ykaza ło  dużą m uzy
kalność“ .

P ro f. K ocza lsk i w ym ien ia  tu  S m e ir 
dziankę, Hesse, Szymonowicza. K e r-  
nera. Podkreśla za s łaby jeszcze ton 
u obu pań, m anieryczność g ry  Żm u
dzińskiego. Zaobserw ował u wszyst
k ic h  poważne podejście do sztuki.

O rganizacja na ogół dobra. D z iw iły  
zm iany, k tó re , ja k  w iem y, n ie  pocho
d z iły  z k ó ł In s ty tu tu  F r. Chopina. Na
tom iast bardzo k ry tyczn ie  odniósł się 
p ro f. K ocza lsk i do paraw anu, k ry ją 
cego konkursow iczów . Uważa za w ie l 
k i  b ra k  niemożność obserw owania 
przez ju r y  uk ładu  ręk i, sposobu g ra
nia, postaw y p rzy  fo rtep ian ie . C y tu je  
tu ta j zdanie A ntoniego R ubinszte jna, 
k tó ry  pow iedzia ł: „G d y  słyszę o rk ie i 
strę, to  muszę jednocześnie w idzieć, 
ja k  skrzypkow ie  prowadzą sm yczkam i 
po s trunach“ . Również Paderew ski 
sądził, że publiczność w in n a  w idzieć 
„pocącego się a rtys tę “ .

Na zakończenie prof. K ocza lski w y
raża żal, że Polacy nie w zię li udziału  
w  konkursie im . Smetany w  Pradze. 
W yw ow ało  to  zresztą duże zdz iw ie 
nie u Czechów. W arun k i konkursu  by 
ły  ła tw e : fuga Bacha, nokturn Cho- 
pina, 2 p o lk i Smetany. P ian iśc i nasi 
m og li kandydow ać do p ierw szych 
nagród, k tó re  po dz ie lili: B u łga rka  
E m y Becher i  F rancuz F la v ig n y . 
A  nagroda p ierw sza w ynos iła  800 tys. 
zł... M y  rów n ież  py ta m y pod m ia ro 
da jn ym  adresem: „dlaczego“  i na tym  
kończym y, rzuca jąc pod adresem  
„ ty c h  s iedm iu “ : pracujcie, pracujcie, 
nie przynieście nam  wstydu za rok!!!

JE R ZY  K U R Y L U K

Historię  o powrocie Satanau opowiadał m i Rle- 
browski, funkcjonariusz p a rty jny  na Czukotce. Spę
dziliśmy razem cały miesiąc w fa k to rii Maina Pyl- 
gina, nad Morzem Beringa. Czekaliśmy na statek, 
a sta tku  nie było.

W  dzień wałęsaliśmy się po wybrzeżu, ponuro 
patrząc, ja k  bawią się w  morzu stada brązowych 
kaszalotów, (z początku bawiło to nas, potem sta
ło  się nudne, a w  końcu okropnie obrzydło. N igdy 
jeszcze nie widziałem bardziej głupich zwierząt niż 
te mokre straszydła o tępych pyskach!), a wieczo
ram i wylęgaliśmy się na skórach jelenich, rozesła
nych na podłodze, paliliśmy, graliśm y w  kości, zie
waliśmy.

Znalem już zarówno dzieje pierwszej mOośd Z e 
browskiego, ja k  i  okoliczności, w  któ rych  się ożenił,
i  wiedziałem jakie lubi potrawy. W ydaje m i się, że 
obrzydliśmy również sobie nawzajem. W  ciągu 
ostatnich dni leżeliśmy już milcząc, każdy w  STttoim 
kącie. f

■— Jeżeli chcecie, —  rzeki nagle pewnego wieczo
ru, —  opowiem Wam historię Satanau.

■— Dobrze, opowiedzcie.
—  Ale przedtem posłuchajcie o Nam-BoJw,'
■— A  co to  znowu?
Wyciągnął z pod poduszki postrzępioną i  zapu

szczoną książkę i  przeczytał m i opowiadanie Jacka 
Londona „Nam -Bok —  kłamca“ .

Oto h is toria  Nam-Boka.
Po dziesięcioletniej wędrówce po obcych morzach 

powrócił Nam-Bok do rodzinnego ogniska. Eskim o
si pow ita li go lęk liw ie : b y li pewni, że przyszedł z 
królestwa cieni. Nam-Bok opowiedział iim o tym , 
co w idział w  krain ie  białych ludzi, o żelaznym do
mu, k tó ry  bez wioseł płynie po morzu, o zwierzę
ciu, które się karm i kamieniami i  które  za to wozi 
ludzi po ziemi... O wielu cudach opowiadał Nam- 
Bok. Ale Eskimosi wyśmiali go i  nazwali kłamcą, 
albowiem żelazo w wodzie tonie a zwierzęta nie ka r
m i się kamieniami. I  Nam Bok został sromotnie 
odpędzony od rodzinnego ogniska. Takie są dzieje 
Nam-Boka, opowiedziane przez Jacka Londona.

BORYS GORBATOW

PO WRÓT SATANAU
1)

A  oto h is toria  Satanau, k tó rą  m i opowiedział 
R iebrowski w  fa k to r ii Maina Pylgina, nad Morzem 
Beringa w czasie nużących dni naszego „przymuso
wego lądowania“ .

Statek przybył ze wschodu. Stał na redzie, za 
skałą, ponieważ w zatoce p ię trzy ł się jeszcze lód : 
Wczoraj by ł nord. Dzisia j s ilny west pędził lód do 
zatoki, i  kapitan spodziewał się, że wieczorem uda 
mu się przybić b liże j brzegu i  rozpocząć wyładunek. 
Stał na mostku, pa lił fa jkę  i  obojętnie pa trzy ł na 
znany mu od dawna brzeg.

Od brzegu, na spotkanie sta tku pomknęły niecier
pliwe ku try . Zręcznie law iru jąc między zielonawy- 
m i pływającym i kram i i  b łękitnym i, dobrze znany
m i zwałami lodu, p rzyb iły  do okrętu, bidzie wspięli 
Się po drabinie sznurowej na pokład, by ja k  najprę
dzej otrzymać korespondencję, gazety, usłyszeć no
w iny i  —  co najważniejsze —  popatrzeć na nowych 
ludzi, pogawędzić z nim i.

W  obecnym sezonie żeglarskim by ł to  pierwszy 
statek i  na jego spotkanie wyruszyła na brzeg cała 
ludność osiedla, pracownicy stac ji polarnej, p rzy
brzeżni m yśliw i Czukczowie, ich żony, dzieci i  psy. 
Wszystko to gromadziło się na brzegu, hałasowało, 
biegało w  podnieceniu.

Wreszcie ku te r powrócił. Za ry ł się dziobem w 
m okry piasek, i  na brzeg zaczęli wyskakiwać wszys
cy —  marynarze, pasażerowie, pracownicy stacji 
polarnej.

Ostatni zeszedł człowiek w  granatowym kombine
zonie, z podwójnym rzędem kieszeni, obszytych bia
łym i nićmi. Kombinezony takie noszą na Alasce, w 
japońskim  przemyśle rybnym  i  u nas na Kamczat
ce. Na plecach m iał worek — cały swój bagaż. Nie 
spojrzał na nikogo, z n ik im  nie zamienił słowa i  pew

nym krokiem , ja k  człowiek, k tó ry  dobrze zna te 
strony, poszedł brzegiem w  górę, w ybra ł jeden z 
bardziej suchych kamieni, usiadł i  zamyślony ją ł
ściągać buty. Następnie dobył z worka buciki, jas
krawy, jasnoczerwony w granatowe groszki k ra 
wat, podobną chustkę, ostrożnie i  czule rozłożył 
to  wszystko na kamieniu, schował bu ty  do worka, 
w łożył buciki, zawiązał na szyi krawat, chustkę 
w łożył do kieszeni na piersi i  uśmiechnął się z za
dowoleniem. Następnie skierował się do ludzi zgro
madzonych na brzegu.

Podszedł wprost do grupy Czukczów i  pokazując 
się przed nią malowniczo, uśmiechnął się.

—  A  więc powróciłem, —  powiedział po czukoc- 
ku. —  Przyjechałem wreszcie.

Dziesiątki oczu spojrza ły na niego ze zdziwieniem, 
Dom yślił się, że go nie poznano, i  by ł temu rad i 
znowu się uśmiechnął. Dumnie wypią ł pierś, w y
ciągnął chustkę i  pomachał n ią  wokół twarzy.

—  K im  jesteś, człowieku, mówiący, ja k  prawdzi
w i ludzie? —  zapytał drżącym głosem starzec w 
okularach.

—  Ach, toś ty , Pelaugyn? —  zaśmiał się przy
bysz. —  K to  ci dal okulary? A  to... to... Tygren- 
kau? —  ciągnął, w patru jąc się w  znajome twarze. 
—  To... U lky tyn?  —  przechodził od jednego do dru 
giego, a oni śledzili za nim  z zakłopotaniem. —  To 
Iczel... To Kau-Kau. Zestarzałeś się, Kau-K&u ja k  
skwaśniały ehleb. Czy to twoje dzieci?

Poznawał ty lko  starców. Młodych nie znał. Spoj
rzał z ukosa na dwóch młodych chłopców w  euro
pejskich marynarkach. Z niezadowoleniem spo
strzegł, że jeden z nich nosi kraw at. Lecz jego k ra 
wat by ł jaskrawszy, ładniejszy, i  to go uspokoiło. 
Poszukał oczyma kogoś w tłum ie i  nie znalazł. 
Twarz jego spochmumiała.

—  Ktoś ty , ktoś ty , człowieku, znający nas? — 
zapytał ze zdziwieniem Ukutagyn.

Przybysz roześmiał się głośno.
Lecz Pelaugyn, k tó ry  by ł w  okularach i  dlatego 

widział lepiej od innych, wpatrzywszy się w przy
bysza, powiedział niezdecydowanie. /

—  E j!  Toś ty , Satanau? Wróciłeś?
—1 Tak, dumnie odpowiedział przybysz. — Ja jeS 

tem Satanau. I  powróciłem.
—  O, Satanau!
—  Satanau powrócił!
—  Przecież to Satanau! —  rozległy się głosy, 1 

wszyscy z radością okrążyli chłopca w granatowym 
kombinezonie.

—  Ale gdzieżeś ty  był? — zapytał Pelaugyn.
—  Tam. Za morzem, —  pokazał ręką Satanau. —- 

Byłem tam, gdzie n ik t z was jeszcze nie był. D late
go. że jestem w ielk im  człowiekiem. —  I  uderzył się 
pięścią w  potężną pierś.

Całą gromadą poszli za nim  do osiedla i m ówili 
wybiegającym na spotkanie kobietom, tym , k tó 
rych nie było na brzegu:

—  To — Satanau. Powrócił.
I  kobiety, dzieci, psy —  wszyscy przyłączyli się 

do orszaku, na którego czele szedł w  granatowym; 
kombinezonie chłopak, k tó ry  wreszcie powrócił dq 
swego ogniska.

Posadzono go na honorowym miejscu koło ognia', 
i  cała ludność osiedla rozsiadła się dookoła. Nad ko> 
tłam i unosił się apetyczny zapach mięsa i  tłuszczu, 
i  Satanau, nie czekając na zaproszenie, zanurzył 
rękę w kocioł, chwycił ogromny kawał mięsa i  po-t 
czął chciwie jeść. Wszyscy czekali cierpliwie, ponieś 
waż Satanau postępował słusznie: człowiek nie opo-s 
wie nowin, póki się nie naje do syta.

On zaś wyłapywał z ko tłów  najtłuściejsze kawały, 
jadł, głośno mlaskając, i  odurzony jedzeniem, wy- 
krzykiw a ł chełpliwie:

—  Tak, tak. Dajcie m i najlepsze kęsy, dajcie
wódkę. Tytoń dajcie! Teraz będę jad ł wątrobę fok i. 
Gdzie jest Umkugyn, s ta ry pies? Przepędźcie go, 
teraz ja  będę szamanem, widziałem wielkie czary 
tam, za morzem. d. c n. ^
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